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			Czym byłby człowiek i my - jako naród, gdyby nie historia, z której się zrodziliśmy? Historia nieodłącznie towarzyszy wszelkim sprawom ludzkim. O tym, kim jesteśmy i dokąd zmierzamy, dowiadujemy się właśnie z kart przeszłości. Jako świadek czasu, historia jest rezerwuarem pamięci i nauczycielką dla przyszłych pokoleń. 

			Dwieście lat temu Adam Mickiewicz podczas wykładu w Collage de France powiedział, że w każdej społeczności „przeszłość nieustannie poprzez teraźniejszość styka się z przyszłością”. Dlatego pamięć historyczna jest najistotniejszym elementem ludzkiej świadomości, stanowiącym o naszym człowieczeństwie. 

			Jako Instytut „Pamięć i Tożsamość” im. św. Jana Pawła II działający w strukturach Fundacji Lux Veritatis od lat prowadzimy działalność naukową w zakresie odkrywania prawdy historycznej, głównie dotyczącej postaw Polaków wobec osób pochodzenia żydowskiego w czasie II wojny światowej. W okrutnym czasie okupacji hitlerowskiej, który odsłonił ciemną stronę ludzkiej natury, tysiące naszych rodaków zdało niezwykle trudny egzamin z człowieczeństwa.

			Jako wspólnota narodowa mamy obowiązek głosić prawdę o Polakach, którzy w chwilach ogromnej próby, z narażeniem życia swojego i swoich bliskich, zachowali się jak trzeba. 

			Przedstawiamy Państwu pierwszy numer naszego kwartalnika historycznego, na łamach którego będziemy publikować artykuły naukowców i ekspertów dotyczące zarówno wydarzeń współczesnych, jak i tych historycznie odległych, a jednak wciąż aktualnych.

			Zapraszamy Państwa do podróży w przeszłość, która pozwoli zapoznać się z historią naszych przodków, a przede wszystkim umożliwi odkrycie prawdy historycznej o nas, Polakach.

			Fundacja Lux Veritatis

		

	
		
			Letter From The Editorial Team

		

		
			What would man and us - as a nation be, if not for the history from which we are born? History is inseparable from all human affairs. We learn about who we are and where we are going from the pages of the past. As a witness of time, history is a reservoir of memory and a teacher for future generations.

			Two hundred years ago, Adam Mickiewicz, during a lecture at the Collage de France, said that in every community „the past constantly meets the future through the present”. That is why historical memory is the most important element of human consciousness, determining our humanity.

			As the Institute „Memory and Identity” st. John Paul II, operating within the structures of the Lux Veritatis Foundation, for many years we have been conducting research in the field of discovering historical truth, mainly regarding the attitudes of Poles towards people of Jewish origin during World War II. During the cruel time of the Nazi occupation, which revealed the dark side of human nature, thousands of our countrymen passed an extremely difficult test of humanity.

			As a national community, we are duty bound to preach the truth about the Poles that acted right in the most trying times, endangering their lives and the lives of their loved ones in the process.

			We present to you the first issue of our historical quarterly, in which we will publish articles by scientists and experts on both contemporary and historically distant events, yet still relevant.

			We invite you to a journey into the past, which will allow you to learn about the history of our ancestors, and above all, to discover the historical truth about us, Poles.

			Lux Veritatis Foundation

		

	
		
			Instytut „Pamięć i Tożsamość” im. św. Jana Pawła II

		

		
			Siedemdziesiąt pięć lat po zakończeniu II wojny światowej ogrom zbrodni, jaki przyniosła niemiecka agresja na Polskę, jest niełatwy do zrozumienia. Z trudem przychodzi nam wyobrażenie sobie, jak wyglądało życie w czasie wojny: codzienny strach przed śmiercią i ciągła obawa o bezpieczeństwo bliskich, powszechny głód i nieustająca niepewność o kolejny dzień. Wojna odarła ludzi z godności, wystawiła na najcięższą próbę.

			Pedagogika wstydu, przez lata zniekształcająca prawdę historyczną, wykształciła fałszywy obraz realiów panujących w okupowanej Polsce. W efekcie jesteśmy, długo po II wojnie światowej, zmuszeni do weryfikowania pomyłek, popełnionych w przeszłości na skutek prowadzenia błędnej polityki historycznej. 

			Fundacja Lux Veritatis już od ponad dwudziestu lat prowadzi działania naukowe mające za zadanie odkrycie i ustalenie prawdy historycznej o przeszłości Polski. W tym celu ze struktur Fundacji został w 2017 r. wyodrębniony Instytut „Pamięć i Tożsamość” im. św. Jana Pawła II, zajmujący się badaniami dotyczącymi postaw Polaków wobec obywateli pochodzenia żydowskiego podczas II wojny światowej. Dotychczas zespół badawczy Instytutu, złożony z naukowców, historyków, dziennikarzy, socjologów i psychologów pozyskał dziesiątki tysięcy pisemnych relacji świadków wydarzeń, zarejestrował około 1300 godzin wywiadów video i ponad 1000 godzin rozmów audio. Wszystkie świadectwa zebrane przez Instytut poddawane są na bieżąco weryfikacji i naukowemu opracowaniu. 

			Instytut stawia sobie za obowiązek zebranie i upowszechnienie każdej historii, dokumentującej wzajemne relacje polsko-żydowskie w czasie II wojny światowej. Chcemy uświadomić współczesnym odbiorcom, że za pomoc Żydom Polakom groziła kara najcięższa – śmierci. W żadnym innym okupo-wanym przez Niemcy kraju nie było tak okrutnych represji wobec osób, które pomagały żydowskim współobywatelom. Dzięki gestom pomocy, solidarności, humanitaryzmu tysiące Żydów zostało uratowanych przez Polaków. Narażając własne życie, nasi rodacy ratowali bliźniego. Nie wszyscy płacili za to życiem, ale wszyscy życiem ryzykowali.

			Dzięki obszernej dokumentacji Instytutu możliwe było stworzenie Kaplicy Pamięci, umiejscowionej w Sanktuarium pw. Najświętszej Maryi Panny Gwiazdy Nowej Ewangelizacji i św. Jana Pawła II w Toruniu. Na ścianach Kaplicy upamiętnionych zostało dotychczas 1182 Polaków, którzy stracili życie, ratując żydowskich braci.

			Najnowszym projektem, wykorzystującym wyniki prac Instytutu, jest Park Pamięci Narodowej, miejsce niezwykłe w swojej wymowie, oddające hołd wszystkim Polakom, którzy w chwili najwyższej próby człowieczeństwa „zachowali się jak trzeba”, w imię miłości Pana Boga i Bliźniego. Na stu postumentach uhonorowanych jest 16 000 Polaków, którzy w czasach wojennej otchłani ratowali Żydów przed Zagładą. Na oddzielnych 16 postumentach upamiętnionych jest 2345 sióstr zakonnych i 611 księży, którzy nieśli ratunek potrzebującym. Nie jest to koniec działań badawczych Instytutu – w Parku miejsce pamięci znajdzie jeszcze około 22 000 bohaterskich Polaków. 

			Dzięki dokumentom zebranym przez Instytut, materiały dotyczące postaw Polaków wobec Żydów w czasie II wojny światowej wydawane są również w postaci publikacji książkowych i kalendarzowych, dzięki czemu trafiają do szerokiego grona odbiorców. „Godni synowie naszej ojczyzny”, zbiór unikalnych historii z czasów okupacji niemieckiej, w tym roku doczekał się swojego drugiego wydania. Natomiast kalendarz „Bohaterowie codzienności” będzie miał w grudniu 2020 r.już trzecią edycję. Wydawnictwa Instytutu przyczyniają się do międzypokoleniowego i międzynarodowego dialogu, podejmując temat historii, ofiarności i istoty człowieczeństwa. 

			Obowiązkiem państwa i narodu jest utrzymanie pamięci o wydarzeniach II wojny światowej, ujawnianie prawdy historycznej i przywrócenie godności Polakom. Istnieje bowiem wielkie prawdopodobieństwo, że bez prawdy przyszłość Narodu pozostanie nieczy-telna dla następnych pokoleń.

			Chcąc w pełni zrozumieć miejsce Polaków w historii, z jego blaskami i cieniami, Instytut we wszystkich swoich działaniach kieruje się maksymą św. Jana Pawła II, że „nie wystarczy przekroczyć progu, trzeba iść w głąb”. Dlatego w obronie pamięci i sprawiedliwości Instytut stale będzie poszukiwać prawdy.

		

	
		
			 ‘Memory and Identity’ John Paul II Institute

		

		
			Seventy-five years after the end of World War II, the enormity of the crimes brought by the German aggression on Poland is not easy to understand. It is difficult for us to imagine what life was like during the war: everyday fear of death and constant fear for the safety of loved ones, widespread hunger and constant uncertainty about the next day. The war stripped people of their dignity and put them to the hardest test.

			The pedagogy of shame that has been distorting the historical truth for years, has created a false image of the realities of occupied Poland. As a result, we are, long after the Second World War, forced to verify the mistakes made in the past as a result of conducting a wrong historical policy.

			The Lux Veritatis Foundation has been conducting research activities aimed at discovering and determining the historical truth about the past of Poland for over twenty years. For this purpose, the St John Paul II „Memory and Identity” Institute was formed from the Foundation’s structures in 2017, dealing with research on the attitudes of Poles towards citizens of Jewish origin during World War II. So far, the research team of the Institute, composed of scientists, historians, journalists, sociologists and psychologists, obtained tens of thousands of written accounts of witnesses of events, recorded about 1,300 hours of video interviews and over 1,000 hours of audio conversations. All the evidence gathered by the Institute is reviewed and scientifically documented on an ongoing basis.

			The Institute considers it its duty to collect and disseminate every story documenting mutual Polish-Jewish relations during the Second World War. We want to make contemporary audiences aware of the fact that helping Jews in Poland was punishable by the heaviest penalty - death. In no other country occupied by Germany has there been such cruel repression of people who helped their Jewish fellow citizens. Thanks to these acts of help, solidarity and humanitarianism, thousands of Jews were saved by Poles. By risking their own lives, our compatriots saved their Jewish fellow countrymen. Not all of them paid for this with their lives, but all were putting their lives at risk. 

			Thanks to the extensive documentation of the Institute, it was possible to create a Memorial Chapel, located in the Sanctuary of the Blessed Virgin Mary, Star of the New Evangelization and St John Paul II in Toruń. So far, 1182 Poles who lost their lives saving Jewish brothers have been commemorated on the walls of the Chapel.

			The latest project, which uses the findings of the Institute’s work, is the National Remembrance Park, a place that is unique in its expression, paying tribute to all Poles who, at the time of the highest test of humanity „behaved as they should have”, in the name of the love of God and of their neighbour. One hundred pedestals honour 16000 Poles who saved Jews from the Holocaust during the war. Separate 16 pedestals commemorate 2345 nuns and 611 priests who were rescuing the people in need. This is not the last of the Institute’s research activities - about 22,000 more heroic Poles will be commemorated in the Park. 

			Thanks to the documents collected by the Institute, research on the attitudes of Poles towards Jews during World War II is also being published in the form of books and as calendar publications, thanks to which it reaches a wide audience. „Worthy Sons of our Homeland”, a collection of unique stories from the time of the German occupation, had its second edition this year. The „Heroes of Everyday Life” calendar will have its third edition in December 2020. The Institute’s publications contribute to intergenerational and international dialogue, addressing the subject of history, generosity and the essence of humanity.

			It is the duty of the state and the nation to preserve the memory of the events of the Second World War, to reveal the historical truth and to restore dignity to the Poles. It is very probable that without the truth about the past, the future of the Nation will remain incomprehensible to future generations.

			In order to fully understand the place of Poles in history, with its shades and shadows, the Institute, in all its activities, is guided by the maxim of St John Paul II : ‚it is not enough to cross the threshold, you have to go inside’. Therefore, to preserve memory and defend justice, the Institute will constantly be seeking the truth.

		

	
		
			Zagłada Żydów, czyli o potrzebie badań terroru okupacyjnego w trakcie II wojny światowej

		

		
			II wojna światowa i okupacja, mimo że od jej zakończenia minęło już 75 lat, nadal budzi emocje, żyjąc w świadomości ostatnich żyjących ofiar i świadków. Różnice w interpretacji wydarzeń z tego okresu, prezentowane są także jako oficjalne stanowiska państwowe. Różnice w interpretacji przyczyn, przebiegu oraz skutków wojny stanowią istotny element polityki historycznej poszczególnych państw europejskich. W ostatnim czasie, dokładnie 18 czerwca 2020 r., na łamach amerykańskiego magazynu The National Interest opublikowany został artykuł Prezydenta Federacji Rosyjskiej Władimira Putina1, który ukazał się następnego dnia w wersji rosyjskojęzycznej, na łamach Rossijskoj Gaziety2. Oficjalny punkt widzenia Federacji Rosyjskiej zaprezentowany przez jej najważniejszego przedstawiciela, pełen jest przekłamań i podawania nieprawdziwych faktów dotyczących najnowszej historii Polski. Ten przykład pokazuje jednak, że interpretacja faktów historycznych może mieć i realnie nierzadko ma wpływ na bieżącą politykę. Paradoksalnie, pomimo że od zakończenia wojny mijają kolejne lata, odchodzą pokolenia ludzi, którzy pamiętają jej tragizm, budzi ona coraz więcej emocji. Ocena poszczególnych faktów nie odbywa się na płaszczyźnie naukowej, a głównie w dyskursie polityki międzynarodowej. 

			Przez kilka dziesięcioleci prowadzono w Pol-sce badania dotyczące okoliczności wybuchu wojny, jej przebiegu a także konsekwencji, jakie przyniósł Europie pojałtański ład. Oczy-wiście, w okresie gdy Polska znajdowała się pod komunistycznym jarzmem, liczne zagadnienia związane z wojną i okupacją nie były badane rzetelnie i obiektywnie. Wojna oraz jej konsekwencje były elementem dyskusji nie tylko naukowej ale także politycznej. Wynikało to w dużej mierze ze skutków ustaleń podjętych w Jałcie, w lutym 1945 r., które jak się później okazało, podzieliły świat na dwa bloki, a Polska znalazła się w orbicie wpływów Związku Sowieckiego. Zaraz po zakończeniu wojny dość szybko, bo już na początku 1947 r., Biuro Odszkodowań Wojennych przy Prezydium Rady Ministrów podało do publicznej wiadomości, że straty osobowe Polski wyniosły 6,028 mln osób. Utrwalona liczba ofiar, nie była poddawana weryfikacji, słowem przez kolejne dziesięciolecia dość bezkrytycznie powielano te dane w publikacjach naukowych i popularnonaukowych, tak że liczba ta stała się oczywistością. 

			Dopiero w wyniku badań podjętych przez Instytut Pamięci Narodowej – Komisję Ścigania Zbrodni przeciwko Narodowi Polskiemu poddano tę liczbę weryfikacji, wskazując, że faktyczna liczba ofiar wśród obywateli polskich może osiągnąć wartość 5,9 mln osób3. W internecie zaś opublikowano stale uzupełnianą listę prezentującą straty osobowe i ofiary represji niemieckich podczas II wojny światowej. Jest to efekt rozpoczętego w 2006 r. wspólnego projektu IPN oraz Ministerstwa Kultury i Dziedzictwa Narodowego zatytułowanego „Straty osobowe i ofiary represji pod okupacją niemiecką”. 

			W tej chwili w internetowej bazie danych znajdują się informacje o ponad 5 mln ofiar i osób represjonowanych przez Niemców. Ponad 4,6 mln ofiar znamy z nazwisk4. 

			Z kolei jeśli chodzi o ofiary represji sowieckich, należy wspomnieć o podjętej pod koniec lat 80. XX wieku inicjatywie Archiwum Wschodniego, a później Ośrodka „Karta”. Ta niezwykle cenna aktywność zaowocowała wprowadzeniem do komputerowej bazy danych 1,2 mln rekordów a także zebraniem wielu dokumentów opisujących represje sowieckie. Dzisiaj w dostępnej w internecie bazie danych „Indeks represjonowanych” można znaleźć dane dotyczące 316 tys. osób m.in. ofiar zbrodni katyńskiej z obozów w Kozielsku, Ostaszkowie i Starobielsku, jeńców wojennych przetrzymywanych w innych obozach, osób deportowanych w głąb ZSRS w latach 1940 – 1941, osób internowanych na przełomie 1944 i 1945 r., a także więźniów łagrów w okolicach Workuty5.

			Indeks represjonowanych oraz Straty.pl są integralną częścią projektu uruchomionego w 2013 r. w Archiwum IPN, działającego pod nazwą Centrum Udzielania Informacji o Ofiarach II Wojny Światowej6.

			Obecnie w Polsce funkcjonują trzy ośrodki prowadzące na różnych płaszczyznach badania naukowe i działalność edukacyjną, których główną osią bądź jedną z kluczowych jest problematyka związana z II wojną światową, w tym w szczególności z problematyką Holocaustu oraz postawami Polaków wobec ludności żydowskiej. Są to Instytut Solidarności i Męstwa im. Witolda Pileckiego7, częściej funkcjonujący w przestrzeni publicznej jako Instytut Pileckiego; Muzeum II Wojny Światowej w Gdańsku oraz wspomniany Instytut Pamięci Narodowej - Komisja Ścigania Zbrodni przeciwko Narodowi Polskiemu8. Oczywiście badania naukowe poświęcone problematyce wojennej, w tym Holocaustowi, kontynuowane są także w ośrodkach akademickich, są one jednak mocno rozproszone. Co do niektórych ośrodków, tj. Centrum Badań nad Zagładą afiliowanego przy Instytucie Filozofii i Socjologii Polskiej Akademii Nauk, zajmującego się zagładą Żydów i wydającego czasopismo naukowe pt. Zagłada Żydów są poważne zastrzeżenia, jeśli chodzi o rzetelność prowadzonych badań. 

			Opublikowane w 2018 r. dwutomowe wydawnictwo, będące efektem badań zespołu naukowców zatytułowane „Dalej jest noc. Losy Żydów w wybranych powiatach okupowanej Polski”9 spotkało się z uzasadnioną i bogato udokumentowaną krytyką środowiska naukowego, skupionego w Instytucie Pamięci Narodowej10. 

			Zdecydowanie, najbardziej aktywną działalność o charakterze naukowym w zakresie badania terroru okupacyjnego, przede wszystkim zaś eksterminacji Żydów, podejmuje IPN, funkcjonujący od 20 lat. Jest to możliwe z uwagi na zgromadzone archiwalia, z których 4 km bieżące to dokumenty z okresu wojny, posiadanie wykwalifikowanego zespołu nauko-wego, a także działającej w ramach Instytutu prokuratury: Głównej Komisji Ścigania Zbrodni przeciwko Narodowi Polskiemu,której szef jest równocześnie zastępcą prokura-tora generalnego11. Niemniej jednak sporą aktywność edukacyjną i naukową wykazuje również Instytut Pileckiego. Ciekawą inicjatywą jest uruchomiony niedawno projekt Zawołani po imieniu, którego głównym celem jest upamiętnienie Polaków, którzy ponieśli śmierć za pomoc w ratowaniu Żydów. W ramach projektu honorowani są zarówno Polacy, jak również Żydzi, najczęściej ginący wraz z pomagającymi im Polakami12.

			Badania naukowe dotyczące II wojny świato-wej są niezwykle ważne dla świadomego a także obiektywnego budowania wizerunku Polski na arenie europejskiej i światowej. W związku z pojawiającymi się w przestrzeni publicznej licznymi przekłamaniami mówiącymi o polskim antysemityzmie i wydawaniu Żydów Niemcom, czy tzw. „polskich obozach koncentracyjnych” ten aspekt w polityce historycznej prowadzonej przez Polskę stanowi o polskiej racji stanu. 

			Lata zaniechań, zaniedbań, a nade wszystko tworzenia świadomego, wykrzywionego obrazu okoliczności prowadzących do wybuchu wojny, jej przebiegu i skutków doprowadziły do tego, że odpowiedzialność za straty wojenne, w tym najokrutniejsze zbrodnie rozmyła się. 

			Tym samym, polska polityka historyczna staje się intelektualnym orężem, przekładającym się wymiernie na międzynarodowe stosunki polityczne i gospodarcze. Nade wszystko jednak przywraca pamięć o ofiarach, piętnując przy tym katów winnych jednej z największych zbrodni w historii świata – zbrodni Holocaustu. Na pytanie o odpowiedzialność za masowe mordy Żydów w Europie odpowiedź jest banalnie prosta. Winnymi hekatomby są hitlerowskie Niemcy, wprowadzając w życie projekt masowej eksterminacji Żydów europejskich, którego szczegóły opracowano podczas konferencji w Wannsee, w styczniu 1942, choć faktycznie mechanizm masowego mordowania Żydów zaczął funkcjonować w grudniu 1941 r. Niejako w konsekwencji ustaleń podjętych w Wannsee przeprowadzono w Generalnym Gubernatorstwie akcję Reinhardt, kierowaną przez Odilo Globocnika. Machina zbrodni ruszyła, a ziemie polskie stały się świadkiem największego ludobójstwa w dziejach nowożytnego świata. 

			W obozach koncentracyjnych i zagłady zginęło ok. 3 mln Żydów, przed wojną zamieszkujących ziemie polskie. Łącznie Niemcy zgładzili ok. 6 mln Żydów europejskich, choć ustalenie dokładnej liczby ofiar nie jest możliwe ze względu na brak zachowanych źródeł archiwalnych. Czasem Żydzi stawiali opór, jak to miało miejsce w kwietniu 1943 r. w Warszawie, gdzie podczas likwidacji getta warszawskiego wzniecili powstanie zakończone krwawą jatką i śmiercią bohaterskich bojowników13.

			W tym kontekście niezwykle ważne jest prowadzenie badań dotyczących relacji polsko–żydowskich podczas II wojny światowej, szczególnie w zakresie pomocy udzielanej przez Polaków Żydom14. W momencie podejmowania jakiejkolwiek pomocy świadczonej przez Polaków swoim żydowskim sąsiadom, los przedstawicieli obu narodowości był w zasadzie przesądzony. Wszyscy Żydzi mieli zostać zgładzeni, podobnie jak wszyscy Polacy udzielający im pomocy. Okupowane ziemie polskie jako jedyne spośród wszystkich ziem w Europie zajętych przez hitlerowskie Niemcy, miały wprowadzone prawo karzące śmiercią za jakąkolwiek formę pomocy Żydom, chcącym uniknąć śmierci w niemieckich obozach koncentracyjnych. 

			Tym samym prowadzone badania naukowe powinny się koncentrować na dwóch zależnych od siebie płaszczyznach. Z jednej strony należy możliwie jak najbardziej precyzyjnie opisywać przypadki dokonywanych przez Niemców zbrodni na Żydach, z drugiej zaś strony pokazywać terror okupacyjny na ziemiach polskich, w kontekście represji stosowanych wobec Polaków. Tylko poprzez wzajemne przenikanie się tych badań uzyskamy pełen obraz skali i zakresu zbrodni dokonywanych podczas wojny. Oddamy tym samym należną pamięć ofiarom Holocaustu, jak również Polakom, niosącym im w sposób bezinteresowny swoją pomoc. 

			Warto zatem zwrócić uwagę na kilka niezwykle ważnych publikacji, które pojawiły się w ostatnim czasie na rynku wydawniczym. Na szczególną uwagę zasługuje fundamentalna książka zatytułowana „Represje za pomoc Żydom na okupowanych ziemiach polskich w czasie II wojny światowej”15. Opublikowano w niej 333 noty dotyczące 654 osób, które w różno-rodnej formie pomogły ludności żydowskiej. Książka opisuje również konsekwencje wynikające z udzielanej pomocy, w postaci działań organów wojskowych i policyjnych III Rzeszy Niemieckiej. To pierwszy tom wydawnictwa, które będzie wydawane seryjnie, opisując kolejne przypadki pomocy. Inną, godną odnotowania inicjatywą jest praca dr. hab. Sebastiana Piątkowskiego, której zasadniczym celem jest publikacja relacji o pomocy udzielanej Żydom w poszczególnych dystryktach Generalnego Gubernatorstwa16. Dla uzupełnienia obrazu problematyki zbrodni dokonywanych na ludności żydowskiej, pamiętać należy także o tych dokonywanych na Żydach przez Sowietów. Warto przywołać tylko kilka faktów: 500 Żydów rozstrzelano w ramach Zbrodni Katyńskiej, a wśród nich naczelnego rabina Wojska Polskiego – mjr. Barucha Steinberga. Wśród ofiar deportacji przeprowadzonej w czerwcu 1940 r. obejmującej łącznie ok. 78 tys. osób, większość stanowili polscy Żydzi. 

			Problematyka badawcza związana z historią II wojny światowej jest bardzo rozległa. Mimo prowadzonych od dziesięcioleci badań naukowych wiele pytań wymaga udzielenia konkretnych i pełnych odpowiedzi. Jest to tym bardziej istotne, że położenie geopolityczne Polski pomiędzy dwoma państwami będącymi potomkami totalitarnych agresorów (Niemcami i Federacją Rosyjską), z trudnością radzącymi sobie (a może wręcz nie radzącymi sobie) ze swoją niechlubną przeszłością, wymaga zdecydowanego, popartego konkretnymi i nie-podważalnymi faktami stanowiska.

			Wiele udało się już osiągnąć, ale ciągle równie wiele jest do zrobienia, by nazwać zbrodnie po imieniu, uhonorować bohaterów i napięt-nować zbrodniarzy. 

			|
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			The Holocaust, The Need To Study the Terror of The Occupation During World War II

		

		
			Even though it has been 75 years since The Second World War and the occupation of Poland has ended, the subject continues to stir emotions, living in the consciousness of the last surviving victims and witnesses. Differences in interpretation of the events of that period are also presented as official state standpoints. Differences in interpretation of causes, courses and effects of war are an important part of historical policies of various European countries. Recently, on 18 June 2020, an article by Vladimir Putin1, President of the Russian Federation, was published in the American magazine The National Interest, and the following day it was published in the Russian language by the Russian Gazette2. The official point of view of the Russian Federation, presented by its most important representative, is full of falsehoods and misrepresentations of recent Polish history. 

			This instance shows, however, that the interpretation of historical facts can, and indeed often does, have an impact on current politics. Paradoxically, even though many years have passed since the end of the war and generations of people who remember its tragedy are passing away, it still stirs up more and more emotions. The assessment of individual facts does not take place on a scientific level, but mainly in the discourse of international politics.

			For several decades, research has been carried out in Poland on the circumstances surrounding the outbreak of the war, its course, and the consequences of the post-Yalta order for Europe. Obviously, when Poland was under the communist oppression, numerous issues related to the war and occupation had not been examined reliably and objectively. The war and its consequences were part of not only scientific but also political discussion. This was mainly due to the consequences of arrangements made in Yalta, in February 1945, which, as it later turned out, divided the world into two blocks, and Poland found itself in the orbit of the Soviet Union’s influence. Right after the end of the war, quite soon, at the beginning of 1947 The War Compensation Office at the Bureau of the Council of Ministers has announced that Poland’s human losses amounted to 6.028 million people. The number of victims was not verified, and, in a sense, this data was uncritically reproduced in scientific and popular publications for decades, so that this figure became a given. It was only as a result of research undertaken by the Institute of National Remembrance - the Commission for the Prosecution of Crimes against the Polish Nation - that this number was verified, indicating that the actual number of victims among Polish citizens could actually have reached 5.9 million people3. A list has been published on the Internet, and it is constantly being updated, showing the human losses and victims of German repression during World War II. This is the result of a joint project between the Institute of National Remembrance and the Ministry of Culture and National Heritage, which was launched in 2006 and which is called “Human losses and victims of repression under German occupation”. Currently, the online database contains information on more than 5 million victims and people oppressed by the Germans. We know more than 4.6 million victims by name4.

			As for accounting for the victims of the Soviet repression, one should mention the initiative taken in the late 1980s by the Eastern Archives, and later by the ‚Karta’ Centre. This extremely valuable work resulted in the listing of 1.2 million records into the computer database and THE collection of many documents describing the Soviet repression. Today, using the ‚Victims of Repression’ database available on the Internet, one can find data on 316 000 people, including victims of the Katyn massacre from camps in Kozelsk, Ostashkov and Starobelsk, prisoners of war held in other camps, people deported deep into the USSR between 1940 and 1941, people who were interned at the turn of 1944 and 1945, and prisoners of gulags near Workuta5.

			The Index of the Repressed and Straty.pl are an integral part of the project launched in 2013 by the Archives Department of the Institute of National Remembrance (IPN), operating under the name of the Centre for Providing Information on the Victims of World War II6.

			Currently, there are three centres in Poland conducting research and educational activities at a variety of levels. Their main focus or one core subject is World War II, including in particular the Holocaust and Poles’ attitudes towards the Jewish population. First is the Witold Pilecki Institute of Solidarity and Martyrdom, more frequently known to the public as the Pilecki Institute7; second is the Museum of the Second World War in Gdańsk and third and equally important is the aforementioned Institute of National Remembrance - Commission for the Prosecution of Crimes against the Polish Nation8. Of course, scientific research devoted to war issues, including the Holocaust, is also continued in academic centres, but it is highly dispersed. In case of some centres, i.e. the Holocaust Research Centre that is affiliated with the Institute of Philosophy and Sociology of the Polish Academy of Sciences, which focuses its research on the annihilation of Jews and publishes a scientific journal entitled ‚The annihilation of Jews’, there are serious reservations about the reliability of their researches. 

			A two-volume publication “Beyond there is only night. The fate of Jews in selected districts of occupied Poland”9 that appeared in 2018, resulting from the research their team of scholars, has met with justified and richly documented criticism from the scientific community affiliated with the Institute of National Remembrance10. The IPN, which has been in operation for 20 years, is by far the most active scientific body in the field of research on the terror of the occupation and, above all, the extermination of Jews. This is possible thanks the archives that have been collected - original documents from the wartime period whose shelves length amounts to 4 km - and the presence of a qualified team of scientists, as well as the prosecutor’s office operating within the Institute: the Central Commission for the Prosecution of Crimes against the Polish Nation, the head of which is at the same time the Deputy General Prosecutor11. The Pilecki Institute is also very active in education and research. Recently it launched an interesting initiative, the project Called by Name, with the main objective of commemorating Poles who died because they helped to save Jews. The project honours both Poles and Jews, who most often died together with those who helped them12.

			Scientific research on the Second World War is extremely important for the conscious building of an unbiased image of Poland in Europe and the world. In view of the numerous misrepresentations in the public sphere concerning Polish anti-Semitism and the handing over of Jews to Germans, or the existence of the term of so-called ‚Polish concentration camps’, this aspect of Poland’s historical policy is a factor of Polish reason of state. 

			Years of inaction, negligence and, above all, conscious efforts to create a distorted picture of the circumstances leading to the outbreak of war, its course and its consequences, have blurred the responsibility for war losses, including its most cruel crimes. 

			Consequently, the historical policy of Poland is becoming an intellectual weapon, which has a tangible impact on international political and economic relations. Above all, however, it restores the memory of the victims, while stigmatising those guilty of one of the greatest crimes in the history of the world - the crimes of the Holocaust.

			The answer to the question of responsibility for the mass murder of Jews in Europe is trivially simple. The guilty of the hecatomb is Nazi Germany, which implemented the project of mass extermination of European Jews, the details of which were developed at the Wannsee conference in January 1942. As a matter of fact, the mechanism of mass murder of Jews began to operate in December 1941. As a result of the decisions made in Wannsee, Operation Reinhardt, led by Odilo Globocnik, was carried out in the General Government. The crime machine started to operate and the Polish lands witnessed the greatest genocide in the history of the modern world. About 3 million Jews, who had lived on Polish soil before the war, died in concentration and extermination camps. A total of around 6 million European Jews were killed by the Germans, although it is not possible to establish the exact number of victims due to the lack of preserved historical sources. Sometimes the Jews were putting a resistance, as they did in April 1943 in Warsaw, where during the liquidation of the Warsaw Ghetto they started an uprising that ended in bloody slaughter and the death of heroic fighters13.

			In this context, it is extremely important to continue research on Polish-Jewish relations during the Second World War, particularly regarding the assistance provided by Poles to Jews. When any assistance was provided by Poles to their Jewish neighbours14, the fate of the representatives of both nationalities was determined. All Jews were to be exterminated, as were all Poles who helped them. Of all the lands in Europe occupied by Hitler’s Germany, the occupied Polish territory was the only one that had a death penalty law in place for any form of assistance to Jews who wanted to avoid death in German concentration camps.

			Thus, scientific research should focus on two interdependent fields. On the one hand, it is necessary to describe as precisely as possible the cases of crimes committed by the Germans against the Jews, and on the other hand, to show the terror of the occupation on the Polish territories, in the context of the repressions used against Poles. It is only through the interweaving of these studies that we will have a full picture of the scale and scope of the crimes committed during the war. In doing so, we will give due remembrance to the victims of the Holocaust, as well as to the Poles who selflessly helped them. It is therefore worth drawing attention to several extremely important publications that have recently appeared in print. Particularly noteworthy is the fundamental book entitled Repressions for Helping Jews on Occupied Polish Lands during World War II15. It presents 333 notes concerning 654 people who helped the Jewish population in various forms. The book also describes the consequences of helping the Jews by detailing military and police repercussions of the German Third Reich. The book is the first volume and is to be published as a series describing more and more cases of aid. Another noteworthy initiative is the work of Dr Sebastian Piątkowski, whose main goal is to publish reports on aid given to Jews in particular districts of the General Governorate16.

			To complete the picture of the crimes committed against the Jewish population, we should also remember those committed against the Jews by the Soviets. It is worth recalling just a few facts: 500 Jews were shot as part of the Katyn Massacre, including the Chief Rabbi of the Polish Army, Major Baruch Steinberg. Among the victims of the deportation carried out by the Soviets in June 1940, involving a total of about 78 thousand people, the majority were Polish Jews.

			The research issues related to the history of the Second World War are very extensive. Despite decades of research, many questions need definite and complete answers. This is all the more important because Poland’s geopolitical position between two states that are descendants of totalitarian aggressors (Germany and the Russian Federation), with difficulties coping (or perhaps even failing to cope) with their infamous past, requires a firm position, supported by tangible and indisputable facts.

			Much has already been achieved, but there is still just as much to be done to name crimes by name, honour the heroes and stigmatise the criminals. 
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			Pomoc wojskowa polskiego podziemia dla powstańców w getcie warszawskim w 1943 roku

		

		
			Powstanie w getcie warszawskim było największym zbrojnym wystąpieniem spośród powstań żydowskich w czasie II wojny światowej. Zostało także uznane za pierwsze duże miejskie wystąpienie powstańcze tej wojny. Nie miało ono celów militarnych, chociaż utrudniło Niemcom deportację do koncentracyjnych obozów pracy ostatnich mieszkańców getta warszawskiego. Nie miało także żadnych szans powodzenia, wobec olbrzymiej dysproporcji sił i ilości uzbrojenia między oddziałami niemieckimi a powstańcami żydowskimi. Było wstrząsającym aktem wyboru godnej śmierci z bronią w ręku oraz w znacznie mniejszym stopniu również odwetu.

			Powstanie rozpoczęło się 19 kwietnia 1943 roku w wigilię święta Pesach – najważniejszego i najstarszego święta żydowskiego obcho-dzonego na pamiątkę wyzwolenia Izraelitów z niewoli egipskiej. Tego dnia, wcześnie rano, niemieckie oddziały liczące ponad 2 tys. dobrze uzbrojonych żołnierzy, wspierane przez czołgi i wozy pancerne, weszły do getta warszawskiego. Do walki z nimi stanęło kilkuset członków Żydowskiej Organizacji Bojowej (ŻOB) dowodzonych przez Mordechaja Anielewicza oraz około 200 członków Żydowskiego Związku Wojskowego (ŻZW),kierowanych przez Leona Rodala i Pawła Frenkla1. Według różnych szacunków, słabo uzbrojonych powstańców było łącznie od około 750 do ponad 1 tys.2 Niemcy zostali całkowicie zaskoczeni skalą i determinacją walki obrońców getta. Nie spodziewali się, że Żydzi mogą stawić im zbrojny opór. Szczególnie, że do tej pory nie doświadczyli takich działań ze strony społeczności żydowskiej. Jeden z obserwatorów starć w pierwszym dniu niemieckiej pacyfikacji, Chaim Frymer wspominał, że „Wśród hałasu, zgiełku i krzyków rannych usłyszeliśmy pełen zaskoczenia okrzyk jednego z Niemców: Juden haben Waffen! Juden haben Waffen!” [Żydzi mają broń! Żydzi mają broń!]. 

			Ta determinacja była wynikiem desperacji niewielkiej społeczności żydowskiej pozostającej przy życiu i różniła się całkowicie od zacho-wania niemal pół miliona mieszkańców getta jeszcze sprzed kilku miesięcy. Niemcy do lata 1942 roku stłoczyli bowiem na niewielkim obszarze ponad 460 tys. Żydów ze stolicy i okolicznych miasteczek, a także przesiedleńców z ziem wcielonych do Rzeszy3. 

			Ogromne przeludnienie, przyczyniające się do tragicznej sytuacji sanitarnej i chorób zakaźnych, celowe zmniejszanie racji żywnościowych oraz niemieckie działania represyjne doprowadziły w okresie od listo-pada 1940 do lipca 1942 roku do śmierci z głodu i chorób ok. 100 tys. mieszkańców getta. Tak ogromny wzrost liczby zgonów był częścią zaplanowanego ludobójstwa, wykonywanego przez hitlerowców metodami administracyjnymi. Wobec niezadowalających dla Niemców rezultatów tej akcji, postanowiono przyśpieszyć działania i rozpocząć masową eksterminację Żydów. 

			Na mocy postanowień konferencji w Wannsee ze stycznia 1942 roku ustalono logistyczne i organizacyjne aspekty dotyczące całkowitej zagłady ludności żydowskiej na terenach opanowanych lub znajdujących się pod wpływem III Rzeszy niemieckiej4. W ramach akcji „Reinhardt” („Einsatz Reinhardt”) trwającej kilkanaście miesięcy na przełomie 1942/43 roku, rozpoczęto wywózki Żydów z gett położonych głównie na obszarze byłej II Rzeczypospolitej, do obozów zagłady. Dotyczyło to także getta warszawskiego5. 

			Operacja w Warszawie rozpoczęła się 22 lipca 1942 roku i została nazwana tzw. Wielką Akcją Wysiedleńczą. W ciągu dwóch miesięcy Niemcy deportowali przez Umschlagplatz do obozu zagłady w Treblince ok. 275 - 300 tys. mieszkańców getta, a kilka tysięcy zabili na miejscu6. Społeczność żydowska wobec poczynań hitlerowskiego okupanta zachowywała się biernie, nie decydując się nawet na niewielki opór. Otumanieni hasłami i informacjami podawanymi przez Niemców, mieli jeszcze nikłą nadzieję na ocalenie i śladową wiarę w niemieckie obietnice związane z pracą na Wschodzie, co w pewien sposób doprowadziło do braku działań obronnych. Dopiero wieści o losach deportowanej ludności doprowadziły do zmiany mentalności u pozo-stałych, nielicznych już mieszkańców getta żydowskiego w Warszawie. W tym tzw. getcie szczątkowym pozostało już tylko około 60 tys. Żydów. Byli to głównie ludzie w sile wieku, bez rodzin, zatrudnieni w niemieckich warsztatach produkcyjnych, tzw. szopach. W tych warunkach, gdy nie pozostawało już nic do stracenia, narodziła się myśl o zbrojnym oporze7.

			Już 28 lipca 1942 roku powstała Żydowska Organizacja Bojowa, w skład której weszli członkowie lewicowych i syjonistycznych ruchów młodzieżowych, takich jak np. Cukunft – organizacja młodzieżowa Bundu i komuniści z Organizacji Bojowej Bloku Antyfaszystowskiego, a także wielu innych stowarzyszeń i organizacji. Na czele ŻOB stanął Mordechaj Anielewicz, a do najbardziej znanych przywódców należeli Marek Edelman (Bund), Icchak Cukierman (Dror), Hersz Berliński (Poalej Syjon Lewica) oraz Michał Rozenfeld (Polska Partia Robotnicza). Członkowie organizacji – liczącej pod koniec 1942 roku ok. 500 osób – zachowywali równolegle swoją przynależność polityczną. Patronat polityczny nad ŻOB sprawował Żydowski Komitet Narodowy, utworzony na żądanie władz Polskiego Państwa Podziemnego, jako polityczna reprezentacja społeczności żydowskiej. To właśnie dzięki stanowisku strony polskiej udało się w getcie warszawskim w dużej mierze zjednoczyć tak różne środowiska żydowskie. Icchak Cukierman, jeden z pomysłodawców i członek ścisłych władz Komitetu, wspominał, że członkowie polskiego podziemia nie chcieli prowadzić rozmów z garstką przedstawicieli ruchów młodzieżowych, lecz z reprezentacją polityczną społeczności żydowskiej w getcie warszawskim. Do ŻOB bezpośredniego akcesu nie zgłosił Bund, lecz później organizacja ta nawiązała współpracę z Komitetem w ramach Komisji Koordynacyjnej. Ciała te koordynowały reprezentację dużej części środowisk żydowskich we współpracy z polskim podziemiem i Rządem RP na uchodźstwie. Organizacja współpra-cowała zarówno z Delegaturą Rządu RP na Kraj, jak i Armią Krajową (AK). Jesienią 1942 r. wysłannikowi ŻOB za mury getta Arie (Izraelowi) Wilnerowi ps. Jurek, udało się nawiązać kontakt z władzami Armii Krajowej, które oficjalnie zaaprobowały działalność ŻOB. W sposób szczególnie zakonspirowany ŻOB współpracowała również z komunistyczną Gwardią Ludową (GL). Komórki organizacji powstały także w gettach w Białymstoku, Będzinie, Częstochowie, Krakowie i Sosnowcu8.

			Drugą organizacją konspiracyjną był Żydowski Związek Wojskowy. Historia tej organizacji z różnych przyczyn – poczynając od braku jakichkolwiek materiałów archiwalnych, poprzez śmierć większości jej członków podczas wojny, a kończąc na kwestiach politycznych – była pokryta zmową milczenia czy też fałszowana. Według części badaczy ŻZW był najstarszą żydowską organizacją wojskową powołaną do życia po zajęciu Warszawy przez Niemców w 1939 r. Według innych ostatecznie wykrystalizował się dopiero jesienią 1942 r. Tworzyli go działacze żydowskich organizacji prawicowych, takich jak: Betar, Hatzohar, Organizacji Rewizjonistów, wśród których znajdowali się oficerowie Wojska Polskiego. Początkowo ŻZW miał organizować przerzut ochotników do polskich formacji zbrojnych na Zachodzie, jednak wobec kataklizmu Holocaustu zaczął przygotowania do zbrojnego oporu przeciwko Niemcom. Siedzibą kwatery głównej ŻZW były budynki przy ul. Mura-nowskiej 7/9. Członkowie ŻZW uznawali zwierzchność Związku Walki Zbrojnej, a później Armii Krajowej, choć dowództwo polskiego podziemia nie było nawet świadome istnienia drugiej obok ŻOB organizacji konspiracyjnej w getcie warszawskim. Bezpośrednie kontakty łączyły Związek z dwiema mniej znanymi polskimi strukturami konspiracyjnymi: Organizacją Wojskową i Zbrojnym Wyzwole-niem, które w 1943 r. połączyły się w tzw. Korpus Bezpieczeństwa. ŻZW udało się zgromadzić sporo broni do walki, w tym nawet karabiny maszynowe, amunicję, granaty i materiały wybuchowe. Komendantem wojskowym ŻZW był Paweł Frenkel, którego ani biografia, ani wizerunek nie są znane. Nie ma nawet pewności, czy Paweł to było jego imię, czy pseudonim. Zastępcą Frenkla był dziennikarz Leon (Arie) Rodal. Z ŻZW związani byli także przedwojenni działacze Nowej Organizacji Syjonistycznej, tacy jak: Dawid Wdowiński, Michał Stryjkowski i Dawid Szulman9. 

			Mimo olbrzymiego zagrożenia dla coraz mniejszej społeczności żydowskiej ze strony Niemców, nie doszło do ściślejszej współpracy obu organizacji. Na początku 1943 roku odbyło się co prawda kilka spotkań pomiędzy ŻOB i ŻZW, które miały na celu osiągnięcie porozumienia pomiędzy obiema formacjami i połączenie ich w jedną strukturę organizacyjną. Jednak do zjednoczenia nie doszło. ŻOB uważał się za główną organizację getta, z kolei członkowie ŻZW uważali, że jest on najlepiej uzbrojoną i wyszkoloną formacją w getcie warszawskim. Przeszkodą w osiągnięciu porozumienia były polityczne spory pomiędzy członkami obu organizacji, sięgające swoimi korzeniami jeszcze okresu międzywojennego. ŻZW podchodził z nieufnością do Bundu – odgrywającego dużą rolę w ŻOB – ze względu na jego kontakty z polskimi socjalistami. Będący często byłymi żołnierzami Wojska Polskiego dowódcy ŻZW chcieli, aby na czele powstania stanął człowiek o najlepszym przeszkoleniu wojskowym w getcie, czego z kolei nie chcieli zaakceptować „bojowcy” należący do ŻOB. Na przeszkodzie współpracy stanęły również kwestie związane z dostępnością uzbrojenia, które ŻOB – słabiej zaopatrzona w uzbrojenie – chciała magazynować we wspólnych składach. Na to nie godzili się członkowie ŻZW, lepiej uzbrojeni i wyekwipowani od „współtowarzyszy”. Z kolei ŻOB gotowa była na połączenie z ŻZW, pod warunkiem, że podkomendni Frenkla przeszliby do ŻOB indywidualnie, a nie jako cała organizacja10. 

			Punktem zwrotnym działań konspiracyjnych organizacji bojowych była kolejna akcja deportacyjna przeprowadzona w dniach 18 - 22 stycznia 1943 roku (tzw. akcja stycz-niowa) na rozkaz Heinricha Himmlera. Wywieziono wtedy do Treblinki ok. 6 tysięcy Żydów. Deportacje te spotkały się z pierwszym oporem zbrojnym żydowskich organizacji bojowych. Jak można było przeczytać w jednej z wydanych wtedy odezw ŻOB: „Żydzi! Okupant przystępuje do drugiego aktu waszej zagłady! Nie idźcie bezwolnie na śmierć! Brońcie się!”11. Akcja samoobrony opóźniła ostateczną likwidację getta i dała czas na przygotowanie się do powstania. Bohaterską postawę Żydów w sytuacji bez wyjścia doceniła podziemna prasa związana z Armią Krajową i strukturami Polskiego Państwa Podziemnego. W wychodzącym w konspiracji „Biuletynie Informacyjnym” można było przeczytać, że: „Bohaterska postawa tych, którzy w najsmutniejszych chwilach rzeczywistości żydowskiej nie stracili poczucia honoru, budzi szacunek i stanowi piękną kartę w dziejach Żydów polskich”12. Oprócz słów uznania społeczność żydowska mogła liczyć teżna wsparcie ze strony Polaków i struktur Polskiego Państwa Podziemnego. Szacuje się, że do upadku powstania warszawskiego poza murami getta przebywało około 25 tysięcy Żydów, ukrywających się głównie u polskich rodzin, ale również w sierocińcach prowadzonych przy zakonach oraz indywidualnie – w kanałach, piwnicach i ruinach dawnego getta. Na drugim biegunie postępowania wobec Żydów byli różnego rodzaju szmalcownicy oraz część granatowej policji13. 

			Rząd RP na uchodźstwie z ogromnym niepokojem obserwował zbrodnicze poczynania Niemców wobec Żydów na terenie okupowanej Polski. Jego członkowie na czele z premierem i Naczelnym Wodzem gen. Władysławem Sikorskim, nie tylko potępiali zagładę Żydów, lecz również interweniowali w tej kwestii u najwyższych władz alianckich i prowadzili działania informacyjne wśród obywateli tych państw. Do historii przeszły raporty rotmistrza Witolda Pileckiego, działania Jana Karskiego, czy protest Zofii Kossak-Szczuckiej, jak również działalność Rady Pomocy Żydom przy Delegaturze Rządu RP na Kraj „Żegoty”, której zadaniem było organizowanie pomocy dla Żydów w gettach oraz poza nimi14. Oprócz pomocy humanitarnej żydowskie organizacje bojowe uzyskały od członków polskich organizacji podziemnych również pomoc militarną, która umożliwiła ich walkę przeciwko niemieckiej machinie śmierci. Na przełomie 1942 i 1943 r. AK przekazała ŻOB w dwóch partiach 20 pistoletów, recepturę na butelki zapalające oraz instrukcje wojskowe, a w kolejnej lekki karabin maszynowy, 2 ręczne karabiny maszynowe, 10 karabinów, 50 pistoletów – wszystko z amunicją, ponadto 600 granatów ręcznych, 150 kg materiałów wybuchowych oraz wiele kilogramów potasu i saletry do ich produkcji15. Na temat zaopatrzenia ŻOB w broń przez AK wypowiedział się jego dowódca, Marek Edelman, który wspominał: „Pod koniec grudnia 1942 roku otrzymaliśmy nasz pierwszy transport broni od Armii Krajowej. Nie było tego wiele, tylko 10 pistoletów. Niemniej umożliwiło to naszą pierwszą akcję zbrojną. [...] Pod koniec stycznia 1943 r. otrzymaliśmy pięćdziesiąt większych pistoletów i pięćdziesiąt pięć granatów od Komendy Głównej AK. [...] W marcu 1943 każdy z naszych partyzantów miał pistolet i 10 - 15 sztuk amunicji, 4 - 5 granatów i tyle samo butelek zapalających. Dwa lub trzy karabiny przydzielone były do każdej sekcji dzielnicowej. Mieliśmy jeden tylko karabin maszynowy”16. Szczególnie w tym względzie zasłużyła się kobieca służba saperska AK. Do jej zadań należała koordynacja przerzutów amunicji i środków zapalających z magazynów Kedywu do getta. Centralny punkt przerzutowy znajdował się na Krakowskim Przedmieściu 4, a kierowała nim Kazimiera Olszewska „Mira”. Z niego kurierki przenosiły specjalne pakunki przygotowane przez Biuro Badań Technicznych do sklepu przy ul. Marszałkowskiej 77, skąd przekazywano je do getta. Innym punktem przerzutu był sklep przy ul. Chmielnej. Jedną z najsłynniejszych akcji przerzutu broni i amunicji dokonał saper, podporucznik Roman Polkowski „Sternik”, który bez większych przeszkód przekazał dostawę bojowcom z ŻOB niedaleko murów getta. Poza tym z różnych żydowskich funduszy zagranicznych przekazano na cele ŻOB ok. 100 tys. dolarów. Były one przeznaczone na zakup broni na czarnym rynku. Była to niemal wyłącznie broń krótka i granaty. Pieniądze na ten cel zostały przekazane drogą powietrzną – utrzymywaną przez polskie władze państwowe17.

			Znaczną rolę w zachowaniu łączności między dowództwem AK a kierownictwem odegrał wówczas zastępca szefa Kedywu pułkownik Franciszek Niepokólczycki. Był on do 1942 roku szefem Wydziału Saperów w Oddziale III Komendy Głównej ZWZ-AK. W tym okresie podlegało mu zarówno wytwarzanie środków walki, jak i kierowanie walką bieżącą ZWZ: sabotażem przemysłowym i komunikacyjnym, czyli tzw. dywersją techniczną oraz akcjami bojowymi. Od jesieni 1942 roku pułkownik Niepokólczycki współorganizował nowy pion walki bieżącej AK – Kedyw, jako zastępca Komendanta Kedywu KG AK, płk. Augusta Emila Fieldorfa. Organizował on spotkania łączników polskich i żydowskich oraz nadzorował działania z zakresu logistyki i szkoleń. Dzięki nim w produkcji butelek zapalających i min przeszkolono Michała Klepfisza. Poinstruowano też członków ŻOB w kwestiach budowy fortyfikacji w miastach. Szczegółowe rozmowy dotyczące wzajemnej współpracy między AK a ŻOB prowadzili szef sztabu Okręgu Warszawa AK mjr dypl. Stanisław Weber „Chirurg” oraz Icchak Cukierman. Pomoc dla żydowskiego podziemia zbrojnego ze strony AK była udzielana za wiedzą najwyższego dowództwa – gen. Stefana Roweckiego „Grota” i gen. Tadeusza Komorowskiego „Bora” oraz komendanta Okręgu Warszawa AK płk. dypl. Antoniego Chruściela „Montera”18. 

			Ograniczony rozmiar pomocy AK dla ŻOB związany był ze stałymi niedoborami uzbrojenia własnych oddziałów, czego najlepszym przykładem stało się powstanie warszawskie 1944 roku, czy działania związane z planem „Burza”. Również lewicowe, a czasami wręcz prosowieckie poglądy znacznej części ŻOB, nie sprzyjały zacieśnianiu współpracy. Jak pisał w depeszy dowódca Armii Krajowej, gen. Stefan Rowecki ps. „Grot” do Sztabu Naczelnego Wodza w Londynie: „Żydzi poniewczasie z różnych grupek, również komuniści, zgłaszają się do nas po broń tak jakbyśmy mieli pełne magazyny. Tytułem próby wydałem trochę pistoletów, nie mam pewności czy w ogóle tę broń użyją. Więcej broni nie dam, bo jak wiecie, sami jej nie mamy, czekamy na dosłanie”19. 

			Pomoc Armii Krajowej nie ograniczała się jednak tylko do pomocy w szkoleniach oraz dozbrajaniu ŻOB. Ważną rolę odegrały działania tzw. legalizacyjne, czyli pomoc i udostępnienie blankietów, pieczątek i wskazówek do wysta-wiania fałszywych dokumentów. AK starała się też zapewnić ochronę łącznikom żydowskim działającym po stronie aryjskiej, co czasami pociągało za sobą likwidację tropiących ich agentów i szantażystów20. Trzeba pamiętać także o nieocenionym wsparciu przy przesyłaniu na Zachód raportów przygotowywanych przez żydowskich konspiratorów. Umożliwiało to im samodzielne poinformowanie o sytuacji w getcie przedstawicieli Żydów na emigracji w takich państwach, jak: Wielka Brytania, Stany Zjednoczone Ameryki oraz Palestyna21. 

			Wspomnianego wsparcia ze strony AK pozbawiony był ŻZW. Mimo to, dzięki indywidualnym kontaktom z członkami polskiej konspiracji oraz zakupom na czarnym rynku, zdołał zgromadzić pokaźne zapasy broni. Emanuel Ringelblum, który na krótko przed powstaniem w getcie warszawskim odwiedził kwaterę główną ŻZW, był pod wrażeniem dyscypliny panującej wśród członków organizacji oraz widział tam m.in. ręczne karabiny maszynowe, pistolety i dużą ilość granatów. Sam był również świadkiem zakupu uzbrojenia od pośrednika, którym był były oficer Wojska Polskiego. Środki na zakup broni pochodziły z przeprowadzanych przez ŻZW akcji i kontrybucji nakładanych na bogatych Żydów22. Na tym tle niekiedy dochodziło do konfliktów z ŻOB, prowadzącą podobne działania23. 

			Mimo wzrastającej groźby pacyfikacji społeczności żydowskiej przez Niemców, wiosną 1943 roku w getcie warszawskim nie doszło do przezwyciężenia podziału między ŻOB i ŻZW. Rozbieżności polityczne sprawiły, że obydwie organizacje przystąpiły oddzielnie do odpierania niemieckiego ataku. Kilkuset bojowców żydowskich było zorganizowanych w dwa zgrupowania bojowe: ŻOB obsadzała domy przy ul. Zamenhofa, Miłej i Gęsiej, ŻZW – domy przy pl. Muranowskim oraz ul. Muranowskiej; ul. Nalewki obsadzały obydwie organizacje (do nr 38 – ŻOB, a dalej – ŻZW)24. 

			Niemiecka akcja rozpoczęła się – jak już wcześniej wspomniano – 19 kwietnia 1943 roku od wkroczenia dwóch kolumn wojsk niemieckich, które kierowały się w stronę tzw. getta centralnego. Celem było rozpoczęcie deportacji jego mieszkańców na mocy rozkazu wydanego przez Reichsführera SS Heinricha Himmlera. Siły niemieckie użyte do tłumienia powstania liczyły ponad 2 tys. żołnierzy i policjantów (także narodowości litewskiej, łotewskiej i ukraińskiej). Polscy policjanci, tzw. granatowa policja, odgradzali teren walk szczelnym kordonem i w ogóle nie byli wprowadzani do getta. Początkowo atakującymi dowodził SS-Oberführer Ferdynand von Sammern-Frankenegg, jednak po niepowo-dzeniu pierwszych akcji niemieckich został zastąpiony przez SS-Brigadeführera Jürgena Stroopa. Pod względem operacyjnym walki toczyły się w trzech sektorach: w centrum, na terenie dwóch fabryk (szczotek oraz Többensa i Schultza) oraz we wschodniej części getta centralnego. Powstanie trwało od 19 kwietnia do 5 czerwca – chociaż według raportu Stroopa ostatnim aktem tłumienia powstania miało być wysadzenie 16 maja Wielkiej Synagogi na Tłomackiem. Było to niemal sześć tygodni walk, które można podzielić na trzy okresy: 

			1.walki uliczne i w miarę zorganizowany opór sił żydowskich – od 19 do 24 kwietnia;

			2.walki w systemie umocnionych schronów i podziemnych bunkrów – od 24 kwietnia do 8 maja; 

			3.starcia nieskoordynowanych grup niedobitków, tzw. gruzowców – od 8 maja do 5 czerwca. 

			Dowodzący siłami niemieckimi gen. Stroop podał w swoim raporcie o zniszczeniu getta, że jego oddziały ujęły lub zabiły ponad 56 tys. Żydów oraz wykryły 631 bunkrów. Dane te są zapewne zawyżone. Historycy szacują, że podczas likwidacji getta 7 tys. schwytanych Żydów Niemcy rozstrzelali na miejscu, 7 tys. wywieźli na śmierć do Treblinki, a 36 tys. deportowali do obozów pracy na Lubelszczyźnie. W walkach polegli niemal wszyscy powstańcy (w sumie około 1 tys. ludzi), niewielka liczba Niemców oraz pochodzących z formacji pomocniczych (od kilkunastu według Stroopa do ok. 300 według źródeł żydowskich)25.

			Polskie podziemie próbowało pomóc powstańcom getta od samego początku powstania. Działania tego typu dokonywała zarówno Armia Krajowa, jak i Gwardia Ludowa. W sumie przeprowadzono kilkanaście akcji. Armia Krajowa w ramach akcji „Getto” zamierzała w pierwszej kolejności doprowadzić do ucieczki jak największej grupy Żydów z więzienia, jakim było warszawskie getto. Umożliwienie im przejścia w stronę Dworca Gdańskiego i Żoliborza, a stamtąd do Puszczy Kampinoskiej było myślą przewodnią wspo-mnianej operacji26. Już pierwszego dnia walk, w godzinach wieczornych, 25-osobowy oddział AK próbował wysadzić mur getta od strony ul. Bonifraterskiej. Grupą dowodził kapitan Józef Pszenny ps. „Chwacki”. Z powodu problemów z miną akcja zaczęła się   niebezpiecznie przedłużać (miny razem ważyły około 70 kg). To doprowadziło do wykrycia przez patrol policji granatowej i niemieckiej saperów z AK. Kule policjantów zraniły żołnierzy polskiego podziemia, którzy nie zdołali donieść do muru miny z zapalonym lontem. Wybuchła ona na środku jezdni, rozrywając ciała Eugeniusza Morawskiego ps. „Młódka” i Józefa Wilka ps. „Orlik”. Ponadto w wyniku walki rannych zostało czterech żołnierzy AK. Były to pierwsze ofiary polskie w obronie walczących Żydów. Wynikały one z niedoświadczenia polskich żołnierzy w budowie ładunków wybuchowych oraz błędów w organizacji samego ataku. W walce zginęło także dwóch niemieckich policjantów, jeden żołnierz Wehrmachtu i jeden  granatowy policjant27. 

			Również 19 kwietnia, ok. godz. 19.00, przy wejściu do getta od ul. Sapieżyńskiej grupa harcerzy z Szarych Szeregów rozbroiła posterunek policji granatowej i zaatakowała zgrupowanych w pobliżu policjantów niemieckich i żandarmerię. Oddział ten miał przedostać się do getta i przekazać walczącym Żydom amunicję. Następnego dnia Grupa Specjalna Sztabu Głównego GL pod dowództwem Franciszka Bartoszka zaatakowała stanowisko karabinu maszynowego na rogu ul. Nowiniarskiej i Franciszkańskiej. Dzięki celnym strzałom, oddanym z tłumu gapiów, zlikwidowano całą 4-osobową obsadę, składającą się z dwóch SS-manów i towarzyszących im policjantów granatowych. Jeszcze tego samego dnia grupa GL dowodzona przez Jerzego Lernera bezskutecznie próbowała przebić mur getta na wysokości ul. Okopowej i Gęsiej28.

			Kolejnym dniem zmasowanych ataków na mury getta miał być 23 kwietnia. Pierwotnie rozkaz przeprowadzenia głównej akcji otrzymał por. Jerzy Skupieński „Jotes”, który miał dowodzić grupą sapersko-dywersyjną. Jednak wieczorem 22 kwietnia poinformował on dowódców, że jego grupa nie będzie gotowa w wyznaczonym terminie. Ostatecznie jeden z oficerów dowództwa Kedywu – kpt. Jerzy Antoni Lewiński, zdecydował się samemu objąć dowództwo nad akcją, w której wzięli udział dwaj oficerowie z jego sztabu: por. Lewandowski „Szyna” i ppor. Jerzy M. Tabęcki „Lasso”. Wzmocnieni zostali sześcioma żołnierzami z Oddziału Dywersji Bojowej Śródmieście. Głównym zadaniem grupy miało być zniszczenie jednej z bram prowadzących do getta, usytuowanej przy ul. Okopowej, na wysokości ul. Pawiej. Z uwagi na niedostateczne rozpoznanie terenu oraz wyjątkowo silną obsadę niemiecką, żołnierzom Armii Krajowej w ogóle nie udało się dotrzeć do obiektu ataku. Tym razem AK-owcy nie ponieśli strat29. Tego samego dnia grupa AK dowodzona przez kpr. pchor. Zbigniewa Stalkowskiego ps. „Stadnicki” przeprowadziła dwa zamachy na Niemców, mające zdezorganizować ich akcję pacyfikacyjną wewnątrz getta. W pierwszym ataku żołnierze sześcioosobowego patrolu, wyłonionego z oddziału Dywersji Bojowej nr 19, zastrzelili przy ul. Leszno dwóch esesmanów pilnujących murów getta. Ten sam oddział zlikwidował też niemiecki posterunek na pl. Zamkowym. Podobną akcję przeprowadził kolejny oddział przy ul. Zakroczymskiej (akcja pod dowództwem Tadeusza Kerna-Jedrychowskiego). W opisach tych akcji mówi się o „likwidacji” placówek niemieckich. Żaden z tego typu incydentów nie jest odnotowany ze szczegółami w źródłach niemieckich.Na podstawie 75-stronicowego raportu Stroopa można się jedynie dowiedzieć, że siły niemieckie były „nieustannie pod ostrzałem spoza getta, to znaczy ze strony aryjskiej”. To stwierdzenie dotyczyło szczególnie początku walk30. Ostatnie znane akcje odciążające Żydów walczących w getcie dokonane przez AK przeprowadzono 15 maja. Tego dnia żołnierze Kedywu Okręgu Warszawa AK zastrzelili dwóch Ukraińców, a przez parkan otaczający park Traugutta rzucili wiązkę granatów na koszary kompanii SS przy ul. Bonifraterskiej31.

			Oceniając zaangażowanie sił polskiego podziemia, Witold Bieńkowski – kierownik Referatu Żydowskiego w Delegaturze na Kraj,w raporcie dla premiera Stanisława Mikołajczyka stwierdził: „Pan komendant AK przez utworzenie wojskowego referatu żyd[owskiego] umożliwił społeczeństwu żydowskiemu organizowanie zbrojnych oporów w poszczególnych gettach, dał pomoc zbrojeniową i instruktorską. Szczegółowa ocena tego odcinka należy do odnośnej instytucji AK”32.

			Jeszcze kilkanaście lat temu trwał spór między historykami odnośnie udziału w walkach wewnątrz getta oddziału Kadry Bezpieczeństwa, polskiej organizacji militarnej, luźno powiązanej z AK. Według relacji Henryka Iwańskiego „Bystrego”, jego 18-osobowy oddział „W” miał przedostać się tunelem na plac Muranowski, gdzie ogniem wspierał oddział ŻZW toczący bitwę z siłami hitlerowskimi. Relacje Henryka Iwańskiego i Władysława Zajdlera są obecnie podważane przez historyków, twierdzących, że zostały one przez nich sfabrykowane w celu uzyskania kombatanckich przywilejów33. 

			Pod koniec walk podziemnymi kanałami wyprowadzono z oblężonej dzielnicy nielicznych bojowców i zwykłych mieszkańców getta.W akcjach tych brali udział również Polacy. Jeszcze w ramach przygotowań do walki, na początku 1943 r., mjr Weber dostarczył Arie Wilnerowi plan miejskiej sieci kanalizacyjnej i skontaktował go z przewodnikami kanałowymi. Dzięki temu ŻOB mogła wykorzystać kanały do łączności ze „stroną aryjską”. To doświadczenie pozwoliło członkom żydowskiego ruchu oporu rozpoznać trasy i nabrać doświadczenia w tych ryzykownych wyprawach. Według informacji mjr. Webera AK przeprowadziła trzy ewakuacyjne akcje kanałowe: na ul. Bonifraterskiej (przy wiadukcie), Siennej i Krochmalnej34. Natomiast przy pomocy GL, z getta udało się wydostać kilkudziesięciu członkom ŻOB; dwie grupy po ok. 40 osób wyszły kanałami na „aryjską stronę” 29 kwietnia i 10 maja. Ocalałych powstańców skierowano w lasy niedaleko Wyszkowa, gdzie utworzyli oddziały party-zanckie. Zostały one jednak po kilku miesiącach rozbite, a większość ich członków zginęła35. Również trzeba wspomnieć, że oprócz pomocy militarnej strona polska starała się karać śmiercią zbrodniarzy, którzy wydawali Żydów w ręce niemieckie. Udział w tych działaniach miało Kierownictwo Walki Cywilnej, na którego czele stał Stefan Korboński36.

			Naczelny Wódz gen. Kazimierz Sosnkowski oddał cześć bohaterstwu powstańców żydow-skich w getcie warszawskim, nadając pośmiertnie Order Virtuti Militari V klasy inż. Michałowi Klepfiszowi z ŻOB. Krzyżem Walecznych pośmiertnie odznaczeni zostali przez dowódcę AK gen. Tadeusza Komorowskiego: Mordechaj Anielewicz, Mordechaj Tenenbaum i Arie Wilner37.

			Powstanie w getcie wzbudzało ogromne zainteresowanie mieszkańców Warszawy. Często stali pod murami getta, nasłuchiwali strzałów, obserwowali dym pochodzących z płonących budynków. Powstanie było szeroko komentowane przez polską prasę podziemną. Pierwszy opis walk opublikował „Dzień Warszawy”, dziennik wydawany przez Delegaturę Rządu na Kraj. Natomiast w organie prasowym AK „Biuletyn Informacyjny” ukazał się artykuł „Ostatni akt wielkiej tragedii”. Zawierał apel o pomoc dla uciekinierów z getta: „Pomoc dla zbiegłych z płonącego getta Żydów jest dla nas surowym chrześciańskim obowiązkiem, do czasu aż odrodzona Rzeczypospolita przywróci tej części Europy pełne bezpieczeństwo, prawdziwą wolność i panowanie naszej starej europejskiej kultury38. W polskiej prasie konspiracyjnej nadal pojawiały się teksty o walce getta. 16 maja „Nowy Dzień” zamieścił artykuł „Gloria victis!”, w którym stwierdzono: „Obrona Nalewek przejdzie do historii, obok obrony Saragossy, Alkazaru, Westerplatte, Stalingradu, każdego miejsca krwią trzymanego”39. O powstaniu w getcie mówiły również audycje radiowe. Warszawska radiostacja KG AK i Delegatury Rządu codziennie wysyłała w świat wiadomości na ten temat. Pierwszy komunikat pojawił się we wspólnej depeszy Delegata Rządu i Dowódcy Armii Krajowej do Naczelnego Wodza i premiera, 21 kwietnia 1943 r. Już wówczas podkreślono waleczność bojowców żydowskich, pisząc: „Żydowska Organizacja Bojowa stawia silny opór. Od trzech dni toczą się regularne walki [...]. Natomiast 22 kwietnia radiostacja „Świt” nadała z Londynu audycję o bohaterskiej walce getta warszawskiego, zaś 5 maja za pośrednictwem radia BBC Naczelny Wódz i premier Rządu Polskiego na uchodźstwie Sikorski daremnie zwracał się z apelem: „W połowie kwietnia o 4 rano Niemcy przystąpili do likwidacji getta warszawskiego. Zamknęli resztki Żydów kordonem policji, wjechali do środka czołgami i samochodami pancernymi i prowadzą swe dzieło niszczycielskie. Od tego czasu walka trwa. Wybuchy bomb, strzały, pożary trwają dzień i noc. Dokonuje się największa zbrodnia w dziejach ludzkości. Wiemy, że pomagacie umęczonym Żydom jak możecie. Dziękuję Wam rodacy w imieniu własnym i rządu. Proszę Was o udzielenie im wszelkiej pomocy w imieniu własnym i rządu. Proszę Was o udzielenie im wszelkiej pomocy, a równocześnie tępienie tego strasznego okrucieństwa40. 12 maja w proteście przeciw obojętności świata, członek Rady Narodowej przy Rządzie na Uchodźstwie, bundowiec Szmul Zygielbojm popełnił samobójstwo41.

			Po stłumieniu powstania w getcie warszaw-skim pojawiły się głosy, które krytykowały polską pomoc dla powstańców w getcie warszawskim jako niedostateczną. Analizując szczątkowe dane zawierające liczby bezwzględne dostarczonej broni i przeprowadzonych akcji, trzeba przyznać, że nie było jej zbyt wiele. Biorąc jednak pod uwagę ówczesne możliwości polskiego podziemia – zwłaszcza głównej siły bojowej Armii Krajowej w stolicy – Kedywu Okręgu Warszawa, było to jednak bardzo dużo.W „Sprawozdaniu półrocznym Kedywu za okres od 1 marca do 1 września 1943 r.” kpt. Lewiński pisał: „Największym hamulcem rozrostu oddziałów dywersyjnych jest szczupły stan posiadanej broni”42. Dużo do myślenia daje wykaz uzbrojenia warszawskiego Kedywu z 31 maja 1943 r. W składnicach organizacji miało znajdować się następujące uzbrojenie: 1 ciężki karabin maszynowy, 8 ręcznych karabinów maszynowych, 120 karabinów, 28 pistoletów. Patrząc na uzbrojenie organizacji żydowskich walczących w getcie – ŻOB i ŻZW – nie było to dużo. Należy też podkreślić, że bez dostarczonej ze „strony aryjskiej” broni (sprzedanej i daro-wanej) opór Żydów byłby w ogóle znikomy. Poza tym niespodziewane uderzenia od tyłu zmuszały atakujących Niemców i podlegające im formacje pomocnicze, do rozproszenia sił w celu ubezpieczenia własnych akcji. Trzeba także pamiętać, że doświadczenia bojowe polskich jednostek AK w tym okresie nie były jeszcze zbyt wysokie. Właśnie wiosną 1943 r. przystąpiono do bardziej kompleksowych szkoleń, szczególnie w kwestii działań saperskich. Warto również pamiętać – co podkreślają niektórzy polscy badacze – że w sztabie Armii Krajowej od zimy 1943 r. przygotowywano plany tworzenia żydowskich oddziałów dywersyjnych i partyzan-ckich, w których ewakuowani z getta bojowcy mieli, walcząc, dotrwać do wybuchu powstania powszechnego i wyzwolenia kraju.

			O rozpoczęciu przez Niemców ostatecznej likwidacji getta warszawskiego i o oporze zbroj-nym Żydów dowódca Armii Krajowej i Dele-gat Rządu informowali Londyn depeszami radiowymi. Pierwsza depesza Delegata Rządu o walce w getcie odebrana była w Londynie 21 kwietnia 1943. Przez radiową sieć łączności Delegatury Rządu wysyłane były na Zachód alarmy i wołania o pomoc ze strony Żydowskiej Komisji Koordynacyjnej, skierowane do Rządu Polskiego, do Aliantów i do żydowskich organizacji na zachodzie.

			Prawdziwym symbolem współpracy polsko-żydowskiej w okresie powstania w getcie warszawskim były dwie flagi – polska i izraelska – zawieszone na wysokiej kamienicy przy pl. Muranowskim, gdzie zacięty opór od 19 kwietnia, przez kilka dni, stawiało zgrupowanie ŻZW pod dowództwem Pawła Frenkla43. Pod obydwoma sztandarami powstańcy z kilku organizacji rozpoczęli nierówną, trwającą prawie miesiąc, walkę z uzbrojonymi po zęby Niemcami.

			|
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			Military Aid of the Polish Resistance to Insurgents in the Warsaw Ghetto in 1943.

		

		
			The revolt in the Warsaw ghetto was the largest armed rebellion of all Jewish uprisings during World War II. It is also considered to be the first major urban rebellion during that war. It had no military purposes, although it made it difficult for the Germans to deport the last inhabitants of the Warsaw ghetto to concentration camps. It also had no chances of success, given the enormous disproportion of forces and the number of weapons between German troops and Jewish insurgents. It was a shocking act of choosing a dignified death with guns in hand, and, to a much lesser degree, it was a retaliation. The revolt began on April 19, 1943, on the eve of Pesach - the most important and the oldest Jewish holiday celebrated in memory of the liberation of the Israelites from Egyptian slavery. On that day, early in the morning, German troops totaling over 2,000 well-armed soldiers, supported by tanks and armored cars, entered the Warsaw ghetto. 

			Several hundred members of the Jewish Combat Organization (Żydowska Organizacja Bojowa - ŻOB) led by Mordechaj Anielewicz and about 200 members of the Jewish Military Union (Żydowski Związek Wojskowy - ŻZW) led by Leon Rodal and Paweł Frenkel1, stood up to fight them. According to various estimates, there had been from 750 to over 1,0002 poorly armed insurgents. The Germans were completely surprised by the extend of resistance and determination of defenders of the ghetto. They did not expect the Jews to put up armed resistance. Especially that they did not experience any such operations from the Jewish community to date. Chaim Frymer who witnessed clashes on the first day of the German pacification recalled that “Amid the noise, tumult and screams of the wounded, we heard a surprised shouting of one of the Germans: Juden haben Waffen! Juden haben Waffen!„ [Jews have weapons! Jews have weapons!].

			This determination resulted from the desperation of a small Jewish community remaining alive, and it was completely different from the behavior of nearly half a million ghetto inhabitants who lived there just a few months before. Until the summer of 1942, the Germans had crowded into this small area over 460,000 Jews from the capital and the nearby towns, as well as people displaced from the lands integrated into the Reich3. Huge overpopulation contributing to the terrible sanitary conditions and spread of infectious diseases, as well as purposeful reduction of food rations and repressions from the Germans have caused deaths of approximately 100,000 ghetto inhabitants, who died from illness and starvation in the period from November 1940 to July 1942. Such a huge number of fatalities were part of planned genocide carried out by the Nazis through administrative methods. The Germans were not satisfied with the results of these methods and decided to act faster by starting mass extermination of the Jews. Logistical and organizational aspects of the total extermination of the Jewish population in territories captured or controlled by the Third German Reich4 were established under provisions of the Wannsee conference of January 1942. The Germans began deporting Jews to extermination camps from ghettos located mainly in the area of former Second Polish Republic as part of their „Reinhardt” campaign („Einsatz Reinhardt”), which lasted several months at the turn of 1942/43. This campaign included the Warsaw ghetto5.

			The operation in Warsaw began on July 22nd 1942, and was called The Great Deportation Project. Within two months the Germans deported approximately 275-300 thousand inhabitants of the ghetto to the extermination camp in Treblinka via the Umschlagplatz and killed another several thousand in the ghetto6. The Jewish community was passive against the activities of the Nazi occupant and did not mount even a slight resistance. Disoriented by the slogans and information provided by the Germans, they still had a little hope of salvation and a trace of faith in the promises of the Germans about work in the East, which in a way led to the absence of defensive actions. Finally, information about the true fate of the deported led to a change in mentality of the remaining few inhabitants of the Jewish ghetto in Warsaw. At that time there were only about 60,000 Jews left in the so-called vestigial ghetto. They were mainly people in their prime of life, without families, employed in German production workshops, the so-called sheds. In these circumstances, when there was nothing left to lose, the idea of armed resistance was born7.

			On July 28th, 1942, the Jewish Fighting Organization (Żydowska Organizacja Bojowa – ŻOB) was established. It included members of left-wing and Zionist youth movements such as Cukunft - a Bund youth organization and communists from the Anti-Fascist Bloc Fighting Organization, as well as members of numerous smaller associations and organizations. The ŻOB was headed by Mordechaj Anielewicz, and the most famous leaders were Marek Edelman (Bund), Icchak Cukierman (Dror), Hersz Berliński (Poalej Zion Left) and Michał Rozenfeld (Polish Workers’ Party - Polska Partia Robotnicza). Members of the fighting organization - over 500 people at the end of 1942 – had simultaneously kept their political affiliations. The political patronage over the ŻOB was held by the Jewish National Committee, established upon request of the authorities of the Polish Underground State as a political representation of the Jewish community. Uniting such different Jewish communities in the Warsaw ghetto was possible thanks to the attitude of the Polish counterpart. Icchak Cukierman, one of the originators and a member of the Committee’s top authorities, recalled that members of the Polish resistance did not want to hold talks with a handful of representatives of youth movements, but with the political representation of the Jewish community in the Warsaw ghetto as a whole. Only the Bund did not join the ŻOB, but later the organization established cooperation with the Committee through a Coordination Commission. These bodies represented a large part of the Jewish community in its cooperation with the Polish resistance and the Polish government in exile. The organization cooperated both with the Delegation of the Government of the Republic of Poland in Poland and the Home Army (AK). In the fall of 1942, the envoy of the ŻOB behind the walls of the ghetto, Arie (Izrael) Wilner, pseudonym Jurek, managed to contact authorities of the Home Army, who have officially approved activities of the ŻOB. ŻOB also collaborated with the communist People’s Guard (GL) and did so in a particularly secretive manner. Cells of the organization were also established in the ghettos in Białystok, Będzin, Częstochowa, Kraków and Sosnowiec8.

			The Jewish Military Union (ŻZW - Żydowski Związek Wojskowy) was the second conspirational organization in the Warsaw ghetto. For a variety of reasons, ranging from lack of any archives, the death of most of its members during the war and due to political issues, the history of this organization had been covered by a conspiracy of silence or falsified. According to some researchers, ŻZW was the oldest Jewish military organization established soon after the occupation of Warsaw by the Germans in 1939. According to others, it finally emerged only in the fall of 1942. It was formed by activists of Jewish right-wing organizations such as Betar, Hatzohar, the Revisionist Organization, among which there were officers of the Polish Army. Initially, the purpose of ŻZW was to organize the transfer of volunteers to Polish armed formations in the West, but in the face of the calamity of the Holocaust, it started preparing armed resistance against the Germans. The ŻZW headquarters were buildings at Muranowska street 7/9. Members of the ŻZW recognized the authority of the Armed Resistance and later the Home Army, although the command of the Polish underground was not even aware of the existence of an underground organization other than ŻOB in the Warsaw Ghetto. Direct contacts connected the Union with two less-known Polish underground structures: Military Organization and the Armed Liberation, which in 1943 merged into the so-called Security Corps. ŻZW managed to accumulate a substantial number of weapons for combat, including machine guns, ammunition, grenades and explosives. ŻZW’s military commander was Paweł Frenkel - his biography and appearance are unknown. It is not even certain whether Paweł was his real name or a nickname. Frenkel’s deputy was a journalist Leon (Arie) Rodal. Some pre-war activists of the New Zionist Organization, such as Dawid Wdowiński, Michał Stryjkowski and Dawid Szulman, were also associated with the ŻZW9.

			Despite an enormous threat posed by the Germans to the shrinking Jewish community, the two organizations did not manage to establish close cooperation. At the beginning of 1943, there had been several meetings between ŻOB and ŻZW, aimed to reach an agreement between both organizations and to merge them into a single structure. However, the union did not take place. ŻOB considered itself to be the main organization in the ghetto, and the ŻZW claimed to be the best armed and trained one. Disputes between members of both organizations were rooted in the interwar period. The ŻZW was mistrustful to the Bund, which played a significant role in the ŻOB, due to their contacts with Polish socialists. The ŻZW commanders, who were often former soldiers of the Polish Army, wanted the leader of the revolt to be a man with the best military training in the ghetto, which in turn was not accepted by the ŻOB’s „fighters”. Cooperation was also hindered by issues related to the availability of weapons, which the ŻOB - the less equipped one - wanted to be stored in joined warehouses. The ŻZW did not agree to it, as they were better armed and equipped than their „companions”. On the other hand, the ŻOB was ready to merge with the ŻZW, provided that Frenkel’s subordinates joined the ŻOB individually and not as a whole organization10.

			Yet another deportation operation carried out between the 18th and 22nd of January 1943 (the so-called January operation) upon the orders of Heinrich Himmler became the turning point to activities of the underground militant organizations. About 6,000 Jews were then deported to Treblinka. These deportations had met with the first military resistance of Jewish combat organizations. As one could read in one of the ŻOB appeals published at that time: “Jews! The occupant begins the second act of your extermination! Do not passively go to death! Defend yourselves!”11. These self-defense operations delayed the final liquidation of the ghetto and allowed time to prepare the revolt. The heroic attitude of Jews in this hopeless situation was recognized by the underground press associated with the Home Army and the structures of the Polish Underground State. In the „Information Bulletin” released in the underground, one could read that: „The heroic attitude of those who did not lose their sense of honor in the saddest moments of Jewish existence, inspires respect and constitutes a beautiful page in the history of Polish Jews.”12 In addition to words of appreciation, the Jewish community could also count on the support of Poles and the structures of the Polish Underground State. It is estimated that until the fall of the Warsaw Ghetto Revolt there had been approximately 25,000 Jews outside the ghetto walls, hiding mainly with Polish families, but also in orphanages run by religious convents as well as hiding on their own - in the sewers, basements and ruins of the former ghetto. There were also some extremely different attitudes towards Jews represented by shmaltsovniks (blackmailers) and some of the Blue Police servicemen (Polish Police of the General Government organized by the Germans).13 The Polish government-in-exile was observing these criminal actions of the Germans against Jews in occupied Poland with great concern. Its members, headed by the Prime Minister and the Commander-in-Chief, General Władysław Sikorski, not only condemned the extermination of Jews but also intervened in this matter with the highest authorities of Allied Forces and carried-out information campaigns among citizens of the allied countries. Reports of Captain Witold Pilecki, actions of Jan Karski, and the protest of Zofia Kossak-Szczucka, as well as activities of the „Żegota” Polish Council to Aid Jews at the Government Delegation for Poland, whose task was to organize help for Jews in ghettos and beyond14, have gone down in history. In addition to humanitarian aid, Jewish combat organizations also received military aid from members of Polish underground organizations, which enabled them to fight against the German death machine. At the turn of 1942 and 1943, the Home Army donated the ŻOB with 20 pistols, passed a formula for making incendiary bottles and other military instructions, and in a second batch, donated a light machine gun, 2 manual machine guns, 10 rifles, 50 pistols - all with ammunition, plus 600 hand grenades, 150 kg of explosives and many kilograms of potassium and ammonium nitrate for their production15. Marek Edelman, the commander of the ŻOB, commented about these supplies from the Home Army: “At the end of December 1942, we received our first transport of weapons from the Home Army. It wasn’t much, just 10 guns. Nevertheless, it made our first military action possible. [...] At the end of January 1943, we received fifty larger pistols and fifty-five grenades from the Home Army Headquarters. [...] In March 1943, each of our partisans had a pistol and 10-15 rounds of ammunition, 4-5 grenades and the same number of incendiary bottles. Two or three rifles were assigned to each subdivision section. We only had one machine gun„16. 

			The Home Army women’s sapper service had special achievements in this respect. Their role was to coordinate the transfer of ammunition and incendiary substances from Kedyw’s (Directorate of Diversion) warehouses to the ghetto. The central transfer point was located at 4 Krakowskie Przedmieście street no 4, and was managed by Kazimiera Olszewska „Mira”. From that location, female couriers carried special packages prepared by the Technical Research Bureau to the store at Marszałkowska st. 77, from where they had been transferred to the ghetto. Another smuggling point was a shop at Chmielna street. One of the most famous transfers of weapons and ammunition was carried out by a sapper, second lieutenant Roman Polkowski „Sternik”, who without encountering any major obstacles handed over the supplies to ŻOB fighters near the ghetto walls. Moreover, the ŻOB had been donated 100,000 dollars from various Jewish funds from abroad to purchase weapons on the black market. These weapons constituted almost exclusively handguns and grenades. The money for this purpose was transferred by air – a channel maintained by the Polish state authorities17.

			Colonel Franciszek Niepokólczycki, the deputy head of the Kedyw, played a significant role in maintaining communication between the command of the Home Army and the local leadership. Until 1942, he was the head of the Sappers Department in the Division of the Third Headquarters of the ZWZ-AK. During this period, he was responsible for both production of weapons and explosives and commanding the ongoing combat of the ZWZ: industrial and communication sabotage, i.e. technical diversion and combat operations. From the fall of 1942, Colonel Niepokólczycki co-organized the new unit of combat of the Home Army called Kedyw (Kierownictwo Dywersji – Directorate of Diversion) - he was Kedyw’s Deputy Commander to Colonel August Emil Fieldorf in the Headquarters of the Home Army. Niepokólczycki organized meetings of Polish and Jewish liaison officers and supervised logistics and training. Thanks to these activities, Michał Klepfisz was trained in the production of incendiary bottles and mines. ŻOB members were also instructed on how to construct fortifications in the cities. Detailed talks on cooperation between the Home Army and the ŻOB were conducted by the Chief of Staff of the Home Army Warsaw District, Major Stanisław Weber „Chirurg” and Icchak Cukierman. The Home Army’s help to the Jewish armed underground was provided under the approval of the Home Army’s highest command - Gen. Stefan Rowecki „Grot” and Gen. Tadeusz Komorowski „Bor” and the commander of the Warsaw District, Col. Antoni Chruściel „Monter”18.

			The somewhat limited size of Home Army’s assistance to the ŻOB resulted from constant shortages of weapons among its own units, the best exemplified by the Warsaw Uprising of 1944 or the „ Operation Tempest”. The socialist and sometimes even pro-Soviet views of a large part of the ŻOB were not conducive to tightening cooperation. General Stefan Rowecki pseudonym „Grot”, the commander of the Home Army, wrote to the Staff of the Commander-in-Chief in London: „Belatedly Jews from various groups, including communists, come to us for weapons as if we had full warehouses. As a test, I released some pistols, I am not sure if they are going to use this weapon at all. I will not give more weapons, because, as you know, we do not have many ourselves, we are waiting for more to be sent”19.

			Home Army’s support to ŻOB was not limited to training and providing weapons. The so-called citizen legalization i.e. help and provision of forms, stamps and instructions for issuing counterfeit documents have also played a significant role. Home Army also tried to protect the Jewish liaisons operating on the Aryan side, which sometimes involved liquidation of agents and blackmailers who were tracking them out20. One should also note the invaluable support in sending the West reports prepared by the Jewish resistance. This enabled them to independently inform representatives of Jews in exile in countries like Great Britain, the United States of America, and Palestine about the situation in the ghetto21.

			ŻZW did not receive any of the above-mentioned support from the Home Army. Nevertheless, thanks to individual contacts with members of the Polish underground and purchases on the black market, they managed to accumulate a large supply of weapons. Emanuel Ringelblum, who visited the headquarters of ŻZW shortly before the Warsaw Ghetto Revolt, was impressed by the discipline prevailing among members of the organization and had seen manual machine guns, pistols and plenty of grenades there. He also witnessed a purchase of weapons from an intermediary, a former officer of the Polish Army. Funds for the purchase of weapons came from actions carried out by the ŻZW and contributions imposed on wealthy Jews22. These sources of financing sometimes caused conflicts with the ŻOB, which carried out similar activities23.

			Despite the constantly growing threat of pacification of the Jewish community by the Germans, the spring of 1943 did not bring a breakthrough in the division between ŻOB and ŻZW in the Warsaw ghetto. Political disagreements meant that the two organizations proceeded separately to deflect the German attack. Several hundred Jewish fighters were organized into two combat groups: the ŻOB manned the houses at Zamenhofa, Miła, and Gęsia streets, ŻZW - houses at Muranowski square and Muranowska and Nalewki streets were filled by members of both organizations (up to no. 38 - ŻOB, and then - ŻZW)24.

			The German strike began - as already mentioned - on April 19, 1943, with the entry of two German troops, which headed towards the so-called central ghetto. Their purpose was to start deportation of its inhabitants under the order issued by the Reichsführer SS Heinrich Himmler. Germans used over 2,000 troops to suppress the uprising - soldiers and policemen (also of Lithuanian, Latvian and Ukrainian nationality). Polish policemen, the so-called blue police, cordoned off the fighting area and were not brought into the ghetto at all. Initially the attackers were commanded by SS-Oberführer Ferdinand von Sammern-Frankenegg, but when first German attacks had failed, he was replaced by SS-Brigadeführer Jürgen Stroop. Operationally, the fighting took place in three areas: in the ghetto center, in two factories (brushes and Többens and Schultz), and the eastern part of the central ghetto. The revolt lasted from April 19 to June 5 - although, according to the Stroop report, the last act of suppressing the uprising was the blowing up of the Great Synagogue in Tłomackie on the 16th of May. The fighting lasted almost six weeks, which can be divided into three periods: 

			1.street fighting and relatively well-organized resistance of the Jewish forces - from 19th to 24th of April; 

			2.fighting in a system of fortified shelters and underground bunkers - from April 24th to May 8th; 

			3.clashes of uncoordinated groups of survivors, the so-called rubble-dwellers - from May 8th to June 5th. 

			The commander of German forces, General Stroop, stated in his report on the destruction of the ghetto that his units had captured or killed over 56,000 Jews and discovered 631 bunkers. This data was probably exaggerated. Historians estimate that during the liquidation of the ghetto 7,000 Jews captured were shot by the Germans on the spot, 7,000 were deported to the death camp in Treblinka, and 36,000 were deported to labor camps in the Lublin region. Total death toll included almost all insurgents (about 1,000 people in total), a small number of Germans and soldiers from auxiliary formations (from a dozen according to Stroop to approx. 300 according to Jewish sources)25.

			Polish resistance tried to help ghetto insurgents from the very beginning of the revolt. Attempts were carried out by both the Home Army and the People’s Guard. Several operations were carried out. The Home Army prepared operation „Ghetto” to enable as many Jews as possible to escape from the prison which the Warsaw ghetto was. Allowing them to go towards the Gdański Railway Station and Żoliborz district, and from there to the Kampinos Forest, was the essence of the operation26. On the evening of the very first day of the fighting, a Home Army unit of 25 people tried to blow up the ghetto wall at Bonifraterska street. The group was commanded by Captain Józef Pszenny pseud. „Chwacki”. Due to problems with explosives, the operation had prolonged dangerously (all the mines weighed about 70 kg). This led to the discovery of AK sappers by Blue Police and German patrols. The shooting from policemen wounded soldiers of the Polish resistance, who failed to deliver the mine with a lit fuse to the wall. It exploded in the middle of the road, tearing the bodies of Eugeniusz Morawski pseudonym „Młódka” and Józef Wilk pseud. „Orlik”. Moreover, four Home Army soldiers were injured as a result of the fight. They were the first Polish casualties who died in defense of fighting Jews. Their failure resulted from the lack of experience of Polish soldiers in the construction of explosives and errors in the organization of the attack itself. Two German policemen, one Wehrmacht soldier and one Blue Policeman were also killed in that clash27.

			Also, on the same day April 19th, at approx. 7.00 p.m., a group of scouts from the Gray Ranks disarmed a Blue Police station and attacked the nearby German policemen and the military police at the entrance to the ghetto from Sapieżyńska street. The objective of this unit was to break into the ghetto and deliver ammunition to the fighting Jews. The following day, a Special Group of the General Command of the GL under the command of Franciszek Bartoszek attacked a machine gun post at the corner of Nowiniarska and Franciszkańska streets. Thanks to accurate shots fired from the crowd of onlookers, the entire 4-person crew, consisting of two SS-men and accompanying Blue Policemen, was liquidated. On the same day, a GL unit, led by Jerzy Lerner, unsuccessfully tried to break through the ghetto wall in the area of Okopowa and Gęsia streets28.

			Another day of mass attacks on the ghetto walls was planned for the 23rd of April. Originally, Lieutenant Jerzy Skupieński „Jotes” received the order to carry out the main operation by commanding a sapper-subversive group. However, on the evening of April 22, he informed commanders that his group would not be ready by the appointed date. Eventually, one of the Kedyw’s command officers - Capt. Jerzy Antoni Lewiński, decided to lead the operation, with two officers from his staff: Lieutenant Lewandowski „Szyna” and Second Lieutenant Jerzy M. Tabęcki „Lasso”. They were reinforced with six soldiers from the Śródmieście Combat Diversion Division. The group’s main task was to destroy one of the gates leading to the ghetto, located at Okopowa street, across the Pawia street. Due to insufficient reconnaissance of the area and the exceptionally strong German crew, the soldiers of the Home Army did not manage to reach the target of the attack at all. This time the Home Army soldiers did not suffer any losses29. On the same day, the Home Army group led by Corporal Cadet Zbigniew Stalkowski pseudonym „Stadnicki” carried out two attacks on the Germans, aimed to disrupt their pacifications inside the ghetto. In the first attack, the soldiers of a six-person patrol, selected from the Combat Diversion No. 19 unit, shot two SS soldiers guarding the ghetto walls at Leszno street. 

			The same unit also destroyed a German post at Zamkowy square. A similar action was carried out by another unit at Zakroczymska Street (action under the command of Tadeusz Kern-Jedrychowski). Descriptions of these actions mention the „liquidation” of German posts. None of these incidents is described in detail in German sources. Based on a 75-page report by Stroop, one can only learn that the German forces were „constantly under fire from outside the ghetto, that is, from the Aryan side.” This statement was especially true of the beginning of the fighting30. The last known actions carried out by the Home Army to relieve the Jews fighting in the ghetto were carried out on May 15th. On that day, the soldiers of the Kedyw District of the Home Army Warsaw shot two Ukrainians, and through the fence surrounding the Traugutt Park they threw a bundle of grenades at the barracks of the SS company at Bonifraterska street31.

			Witold Bieńkowski - the head of the Jewish Department in the Delegation of Government in Exile for Poland – while assessing the involvement of the Polish underground forces in a report for Prime Minister Stanisław Mikołajczyk - stated: “By creating a military Jewish department, the Home Army Commander has enabled the Jewish community to organize military resistance in several ghettos and has provided support both with weaponry and instruction. A detailed assessment of this area of activity belongs to the relevant Home Army organization”32.

			Only several years ago, there was still a dispute among historians regarding the participation in the fights inside the ghetto of a unit of the Security Staff, a Polish military organization loosely linked to the Home Army. According to the account of Henryk Iwański „Bystry”, his 18-person unit „W” was to get through a tunnel to Muranowski Square, where they supported with fire a ŻZW unit fighting the Nazi forces. The accounts of Henryk Iwański and Władysław Zajdler are currently being undermined by historians claiming that they were fabricated by them to obtain veteran privileges33.

			During the final phase of the clashes, a few fighters and ordinary inhabitants of the ghetto were led out of the besieged district through underground sewers. 

			Poles also took part in these actions. Already during the preparation for the fight, in early 1943, Major Weber provided Arie Wilner with a plan of the municipal sewage system and put him in touch with the sewer guides. Thanks to this, the ŻOB could use them as channels to communicate with the „Aryan side”. This experience allowed members of the Jewish Resistance to research the underground routes and gain experience in these risky expeditions. 

			According to information from Major Weber, the Home Army conducted three canal evacuation operations: on Bonifraterska street (by the viaduct), Sienna and Krochmalna streets34. On the other hand, with the help of GL, several dozen members of the ŻOB were able to escape from the ghetto; two groups of about 40 people left the sewers to the „Aryan side” on April 29 and May 10. The rescued insurgents were directed to the forests near Wyszków, where they formed partisan units. However, after a few months they were caught and most of their members had died35.

			It should also be mentioned that, apart from military aid, the Polish side made attempts to punish criminals who handed over Jews to the Germans by executing them. The Civil Combat Management, headed by Stefan Korboński, participated in these activities36. The Commander-in-Chief, Gen. Kazimierz Sosnkowski, paid tribute to the heroism of the Jewish insurgents in the Warsaw Ghetto by posthumously awarding the Order of Virtuti Militari 5th class to engineer Michał Klepfisz from ŻOB. The following persons were posthumously awarded the Cross of Valor by the Commander of the Home Army, General Tadeusz Komorowski: Mordechaj Anielewicz, Mordechaj Tenenbaum and Arie Wilner37.

			The ghetto revolt aroused great interest among Warsaw citizen. They often stood by the ghetto walls, listened to shots, and watched the smoke coming from the burning buildings. The ghetto uprising was widely commented on by the Polish underground press. The first description of the fighting was published in „The Warsaw Day”, a journal published by the Government Delegation for Poland. Also, the press body of the Home Army, „Biuletyn Informacyjny”, had published the article „The Last Act of the Great Tragedy”. It contained an appeal to help fugitives from the ghetto: “Helping the Jews who escaped from the burning ghetto is a strict Christian duty for us, until the reborn Republic of Europe restores full security, true freedom and the reign of our old European culture to this part of Europe”38. Written accounts about the struggle in the ghetto continued to appear in the Polish underground press. On May 16, „New Day” featured the article „Gloria victis!” Which stated: „The defense of the Nalewki street will go down in history, along with the defense of Zaragoza, Alcazar, Westerplatte, Stalingrad, every place held with blood.”39 Radio broadcasts also talked about the uprising in the ghetto. The Warsaw radio station of the Home Army Headquarters and the Government Delegation were sending to the world daily messages about the revolt. The first information appeared in a joint message of the Government Delegate and the Commander of the Home Army to the Commander-in-Chief and the Prime Minister on April 21, 1943. Already at that time, the bravery of Jewish fighters was emphasized, writing: “The Jewish Combat Organization puts up strong resistance. Regular clashes have been going on for three days [...]”. On April 22, the radio station „Świt” from London broadcast a program about the heroic struggle of the Warsaw ghetto, and on May 5, on the BBC radio, the Supreme Commander and the Prime Minister of the Polish Government-in-exile, Sikorski made a futile appeal: “In mid-April, at 4 am, the Germans started the liquidation of the Warsaw ghetto. They closed the remaining Jews with a police cordon, drove inside with tanks and armored cars and started carrying out their destructive work. The fighting continues ever since. Bomb explosions, shots and fires last day and night. The greatest crime in the history of mankind is being committed. We know that you help the martyred Jews as much as you can. I thank you, my countrymen, on behalf of myself and the government. On my own behalf, and on behalf of the government, I am asking you to give them all help. I am asking you to give them all help and at the same time to oppose this terrible atrocity.”40 On May 12, Szmul Zygielbojm, a member of the National Council of the Government in Exile and also a member of the General Jewish Labour Bund party, committed suicide in protest against the indifference of the world41.

			After the suppression of the Warsaw Ghetto Revolt, some voices had criticized Polish aid for the Warsaw Ghetto insurgents as insufficient. When analyzing the scarce data containing the total numbers of weapons delivered and activities carried out, it must be admitted that there were not many of them. However, considering the capabilities of the Polish resistance at that time - especially the main fighting force of the Home Army in the capital - Kedyw District of Warsaw, it was a lot. In the „Kedyw’s semi-annual report for the period from March 1 to September 1, 1943” Cpt. Lewiński wrote: „The greatest obstacle to the growth of subversive troops is their shortage weapons.” 42The list of weapons of the Warsaw Kedyw of May 31, 1943 gives much food for thought. The organization’s depots were to contain the following weapons: 1 heavy machine gun, 8 manual machine guns, 120 rifles, 28 pistols. Looking at the armament of the Jewish organizations fighting in the ghetto - ŻOB and ŻZW - it was not much. It should also be emphasized that without the weapons supplied from the „Aryan side” (sold and donated), the resistance of the Jews would have been negligible. Moreover, unexpected blows from behind forced the attacking Germans and the auxiliary formations subordinate to them to disperse their forces to secure their campaigns. It should also be remembered that the combat experience of the Polish Home Army units in this period was still limited. It was in the spring of 1943 that more comprehensive training began, especially in terms of sapper activities. It is also worth remembering - as some Polish researchers emphasize - that from the winter of 1943, plans for the creation of Jewish subversive and partisan units were prepared in the headquarters of the Home Army, in which the fighters who had been evacuated from the ghetto were to remain until the outbreak of the general uprising and liberation of the country.

			It was the Commander of the Home Army and the Government Delegate who informed London via radio messages about the commencement of the final liquidation of the Warsaw ghetto by the Germans and about the armed resistance of the Jews. The first telegram of the Government Delegate about the fight in the ghetto was received in London on April 21, 1943. Alarms and calls for help from the Jewish Coordination Commission were sent to the West via the radio communication network of the Government Delegate, directed to the Polish Government in Exile, the Allies and Jewish organizations in the West.

			The true symbol of Polish-Jewish cooperation during the Warsaw Ghetto Revolt were two flags - Polish and Israeli - hung on a high tenement house at Muranowski square, where for several days from April 19th a fierce resistance was put up by the ŻZW group under the command of Paweł Frenkel43. Under both banners, insurgents from several organizations started an unequal fight, that lasted almost a month, against the Germans who were armed to the teeth.
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			Obóz Pracy dla Żydów w Janikowie

		

		
			Wprowadzenie

			II wojna światowa odcisnęła olbrzymie piętno na całych społecznościach, państwach, jak również lokalnych wspólnotach. W historii każdej wsi i miejscowości znaleźć możemy momenty gwarantujące prosperitę, a także takie, które były źródłem nieszczęść i zniszczenia. 

			Janikowo to młode polskie miasto, położone na ziemi kujawskiej, niedaleko Inowrocławia, w połowie drogi między Bydgoszczą/Toruniem a Gnieznem. Prawa miejskie1 uzyskało w 1962 r.W czasie tragicznego okresu, jakim była bez wątpienia II wojna światowa, Janikowo było wsią. Jednakże działalność Cukrowni, bliska odległość do Jeziora Pakoskiego oraz położenie wzdłuż linii kolejowej łączącej Poznań z Byd-goszczą i Toruniem, zapewniały stabilny rozwój. W okresie II Rzeczypospolitej, na obszarze Janikowa mieszkali zarówno Polacy, jak również Niemcy. W 1921 r. Janikowo zamieszkiwało 631 osób, z czego Polaków było 607. Stale modernizująca się Cukrownia okazała się elementem prorozwojowym i w 1939 r. wieś liczyła już 1 100 osób2. Z zeznań świadków zebranych przez Towarzystwo Przyjaciół Janikowa im. Henryka Czamana jasno wynika, że aż do sierpnia 1939 r. nie było żadnych animozji między Polakami a Niemcami zamieszkującymi Janikowo, inne okoliczne wsie, jak i cały powiat inowrocławski. 

			Pomimo międzynarodowych perturbacji, współpraca przebiegała pomyślnie. Dopiero wzrost napięcia międzynarodowego w przede-dniu wybuchu II wojny światowej skutkował wzrostem nacjonalizmów3. Konflikt eskalował wraz z agresją III Rzeszy i klęską II RP w Kampanii Polskiej 1939 r. Pierwszym przejawem wybuchu wojny byli uchodźcy, którzy przez Janikowo przechodzili, uciekając z Bydgoszczy i okolic. 2 września 1939 r. padły pierwsze bomby. Na cel Luftwaffe wzięto Cukrownię, która nie miała wojskowego znaczenia. W tym samym okresie myśliwce atakowały grupy uciekinierów na drogach oraz rolników pracujących na polach. Wojska niemieckie zajęły Janikowo4 9 września 1939 r. 

			Okupant na zajętych ziemiach utworzył okręg Rzeszy Kraj Warty (Reichsgau Wartheland), który został podzielony na trzy rejencje. Janikowo przyporządkowano do rejencji inowrocławskiej5. Polacy oraz Żydzi zostali sklasyfikowani jako „podludzie” ”Untermenschen”6. 

			Gros Janikowian polskiego pochodzenia było przesiedlonych do Generalnego Gubernatorstwa lub zostało zesłanych na roboty przymusowe w głąb III Rzeszy. Do Janikowa i okolic zaczęli sprowadzać się nowi osadnicy, zajmując folwarki i majątki ziemskie. Polacy, którzy pozostali, byli zmuszani do pracy dla nowych gospodarzy i namawiano ich do podpisywania „volkslisty”7. Z zeznań świadków wynika, że nie wszyscy nowi osadnicy przybyli z III Rzeszy zachowywali się źle względem lokalnej społeczności polskiej. Największy strach budziło nieobliczalne działanie żołnierzy i żandarmów8. 

			Na przełomie października i listopada 1939 r., w ramach akcji „Inteligencja”, członkowie grupy operacyjnej Einsatzgruppe przeprowadzili liczne aresztowania w rejencji inowrocławskiej. Zatrzymano nauczycieli, duchownych, urzędników, kupców, rolników i każdego, kogo zaklasyfikowano jako „wrogów Rzeszy”. 

			Działania dotknęły również janikowską społeczność. Egzekucji dokonywano w ino-wrocławskim więzieniu oraz w lasach pod Gniewkowem9. 

			Świadectwo Anny Pawłowskiej

			Towarzystwo Przyjaciół Janikowa im. Hen-ryka Czamana jest w posiadaniu oryginalnego pamiętnika nauczycielki z Ostrowa (dziś jest to część miasta Janikowa), która skrupulatnie spisywała wspomnienia z trudnych lat II wojny światowej. Jeden z rozdziałów nazwała sympto-matycznie: „Potrwożyły się narody”. 

			To, co najbardziej rzuca się w oczy z jej wspomnień, to wszechobecny strach oraz zanikające odruchy człowieczeństwa. Zwłaszcza wspomnienia pobytu w więzieniu inowrocławskim, gdzie nietrzeźwi strażnicy dokonywali egzekucji zatrzymanych. Noc z 22 na 23 października 1939 r. przeszła do historii jako „inowrocławska krwawa niedziela”. Jak podaje, ona sama cudem przeżyła. Większość janikowskich nauczycieli została 1 listopada 1939 r. rozstrzelana „w lasach za Gniewkowem”. Anna Pawłowska została zwolniona z więzienia 3 listopada 1939 r. z zakazem nauczania „nawet własnego dziecka”, pod groźbą ponownego uwięzienia. 

			Wszechobecny terror miał wyzuć z ludzkich uczuć niemal wszystkich. Jednakże w tym trudnym okresie pewne odruchy współczucia miały miejsce. Jak sama pisze: „Brzmiała wszelako czasem melodia serc, działało współczucie, życzliwość – i wtedy nieco lżej bywało żyć, powstawały lepsze myśli i łagodniejsze sądy. Tak np. w Janikowie w łagrze było kilkudziesięciu Żydów męczonych nieludzko i zabijanych od ręki. Ci nieszczęśliwi uciekali do wiosek i chociaż kary groziły za okazanie im pomocy, jednakże ludzie podawali im strawę, udzielali chleba i nawet ukrywali zbiegów” (zachowano oryginalny zapis). 

			Wspomnienia Anny Pawłowskiej dały Towarzystwu Przyjaciół Janikowa im. Henryka Czamana nowy ślad do dalszych badań. Niewiele zostało informacji o Obozie Pracy dla Żydów. Praktycznie nie zachowało się żadne archiwum. To, co jednak ze wspomnień wynika, to fakt, że pomimo strachu o życie swoje i najbliższych – za udzielanie pomocy Żydom groziła kara śmierci – wielu decydowało się w jakiś zwyczajny sposób pomagać. 

			W oparciu o zebrany materiał trudno określić konkretnych bohaterów. Ta historia nie posiada nazwisk. Zebrane świadectwa cechują się określonym schematem: uciekający przed okupacyjnym terrorem Żydzi szukali pomocy u okolicznych gospodarzy i mieszkańców, uzyskiwali ją poprzez krótkotrwałe przechowywanie, danie pieniędzy bądź strawy czy odzienia, udzielenie pomocy lekarskiej, itd. Polacy bali się, lecz nigdy pomocy nie odmówili. Zeznania, do których udało się dotrzeć, wprost sugerują, że za ratunkiem jednego życia przedstawiciela żydowskiej społeczności stały dziesiątki osób, które prostymi czynami, współczuciem i troską, dały szansę na przeżycie. 

			Kiedy myślimy o Polakach ratujących Żydów w czasach II wojny światowej, dość często przywołujemy konkretnych bohaterów. Osoby z imienia i nazwiska, które zasłużyły na tytuł „Sprawiedliwych wśród Narodów Świata”10. Ta historia jest odrobinę inna. Opowiada o dziesiątkach anonimowych bohaterów, którzy zbiorczo, na mniejszą skalę, ratowali poje-dyncze życia. 

			Obóz

			Jest niezwykle trudno znaleźć materiały dotyczące obozu pracy dla Żydów w Janikowie. Po pierwsze, materiały są niekompletne. Archiwa uległy zniszczeniu, są rozczłonkowane w różnych miejscach.

			Po drugie, w przypadku wiosek położonych nad akwenami, niemieckie władze okupacyjne stosowały dość uproszczoną politykę nazewnictwa. Wiele tego typu jednostek było nazywanych w najprostszy sposób. Stąd bardzo wiele wsi przemianowano na: Amsee, co znaczy: „Przy jeziorze”. Również w obecnej polskiej rzeczywistości mamy kilka miejscowości o nazwie: „Przyjezierze”. 

			Z punktu widzenia badań, powoduje to jednak pewne komplikacje. Świadkowie tamtego kryzysu – zwłaszcza przedstawiciele narodu żydowskiego, mieli nierzadko problemy z określeniem miejsca, gdzie przebywali. Odwołanie się do nazwy Amsee było zbyt ogólne. Należało przejrzeć bardzo wiele zeznań, by w treści wyszukać cechy charakterystyczne, takie jak: Cukrownia, bliskość do dworca kolejowego, położenie niedaleko Inowrocławia/Hohensalza, czy wzdłuż linii kolejowej Poznań-Bydgoszcz. 

			Oficjalne otwarcie obozu pracy dla Żydów nastąpiło w listopadzie 1940 r. Zgodnie z zachowaną dokumentacją, obóz nosił nazwę: Zwangsarbeitslager für Juden im „Reichsgau Wartheland”11. Gdybyśmy mieli pokusić się o tłumaczenie zgodne ze stanem faktycznym, to musiałoby ono brzmieć: Obóz Pracy dla Żydów z „Kraju Warty” – Amsee o numerze 3 465. Sam obóz umiejscowiono w pobliżu dworca kolejowego. Nie zachowały się po nim żadne ślady. 

			W jego skład wchodziły dwa baraki dla więźniów oraz jeden barak administracyjny. Więźniowie byli głównie wykorzystywani do prac wodno-lądowych. Zgodnie ze specyfiką pracowano dla takich firm, jak: Roth, Reuter oraz Mannheim-Waldorf. Obóz podlegał Niemieckiemu Frontowi Pracy DAF (Deutsche Arbeitsfront)12. 

			Sam obóz był przystosowany do przyjęcia naraz 300 więźniów. Jednakże świadkowie podają, że mogło w nim przebywać nawet 500 osób. Ponieważ przedstawicieli narodu żydowskiego w Janikowie i okolicach nie było, na przymusową pracę ściągano ich z takich miejscowości, jak: Koło, Gostynin, Gębin, Służewo i Łódź – stąd zapewne problemy z dokładnym ulokowaniem obozu w zeznaniach świadków, którzy przeżyli. Więźniowie byli zmuszani m.in. do kopania rowów wodociągowych z Kruszwicy do Inowrocławia, w okolicy janikowskiej Cukrowni, naprawy torowisk czy pracy w niemieckich gospodarstwach. 

			Do jednego z bardziej tragicznych zdarzeń doszło krótko po otwarciu obozu – nie ma dostatecznych świadectw, by być bardziej precyzyjnym w określeniu daty. Zła sytuacja w obozie skutkowała ucieczką kilku Żydów (prawdopodobnie ośmiu). Przez dłuższy czas udało się im przeżyć, dzięki pomocy Polaków zamieszkujących Janikowo i okolicę. Miano udzielać schronienia, podawać strawę i opiekować się w razie potrzeby. Fakt,że uciekinierzy ciągle zmieniali miejsce pobytu, powodował, że ekipa pościgowa nie mogła ich zlokalizować. Ostatecznie wszyscy mieli zostać schwytani i ku przestrodze powieszono ich na drzewach znajdujących się na terenie obozu. Ponieważ akty miłosierdzia ze strony Polaków dalej miały miejsce (przekazywanie pożywienia i odzienia), obozowi nadzorcy podjęli decyzjęo ogrodzeniu całego obiektu13. 

			Innym tragicznym epizodem w historii janikowskiego obozu, który miał opinię jednego z najcięższych w „Kraju Warty”, była sroga zima z przełomu 1941/42 r. W jej wyniku, na skutek wycieńczenia pracą, złych warunków sanitarnych i nieleczonych chorób dróg oddechowych, śmierć poniosło około 80 Żydów. Ciała miały zostać pochowane w zbiorowej mogile na cmentarzu w Ostrowie. Jednakże sama mogiła była zbyt płytka i krótko później mieszkańcy Janikowa sami dokonali ponownego pochówku. Grób do dziś jest pod opieką lokalnej społeczności oraz Towarzystwa Przyjaciół Janikowa im. Henryka Czamana. Kolejne 40 osób miano wywieźć w nieznanym kierunku. Prawdopodobnie do Węgierc. Ich los jest nieznany. Wiadomo jest tylko, iż uznano ich za niezdolnych do pracy14. Ostatecznie obóz został zlikwidowany w marcu 1944 r. 

			Zeznania więźniów Obozu Pracy dla Żydów w Janikowie pokazują warunki, w jakich przyszło im żyć. Były bardzo ciężkie. Więźniów regularnie bito, głodzono oraz nierzadko bez powodu pozbawiano życia. Plagi insektów były na porządku dziennym. Opieka medyczna nie istniała. Co ważne, ratunek był możliwy tylko dzięki Polakom mieszkającym w okolicy. Do obozu przemycano pożywienie i medykamenty. Nierzadko czyniono to z narażeniem życia własnego i swojej rodziny. Poza tym, wśród więźniów panowała generalna opinia, że jak tylko uda się uciec, na pewno polscy gospodarze ukryją ich i pomogą tak, jak tylko będą mogli. 

			Świadectwo Moshe Szajewicza15

			Świadek zdarzeń przybył do janikowskiego obozu jeszcze zanim postawiono mur okalający. Pochodził z małej miejscowości niedaleko Gostynina. Jak sam zauważył, w obozie przebywało ponad 200 mężczyzn. Komendant już na wstępie zaznaczył, że mają kopać dwudziestokilometrowy kanał pod wodociągi. Dodał, że wszyscy muszą podporządkować się zasadom, gdyż w przeciwnym wypadku zostanie postawiony mur. 

			Jak się później okazało, strażnicy obozowi wiedzieli, że brak ogrodzenia był sposobem dla Polaków do nielegalnego przerzutu żywności. Wtedy był to jedyny sposób na przeżycie w tych trudnych warunkach. Groźba postawienia muru miała być formą dyscyplinowania więźniów. 

			Obozowe warunki były ciężkie. Pożywienia wydawanego z obozowej kuchni nie starczało dla wszystkich. Nierzadko więźniowie byli wiezieni do okolicznych miejscowości. Zimą przebywanie kilka godzin w wagonach, było nie do zniesienia. Niektórzy z zimna mdleli. Za każdą niesubordynację groziły kary fizyczne. 

			Ponieważ Moshe był niepełnoletni, on i inni podobni wiekiem, nie radzili sobie z ciężką pracą. Pewnego dnia udał się do przełożonego z prośbą o przeniesienie. Po dwóch tygodniach oczekiwania na odpowiedź kazano im zostać w obozie. Kiedy przymusowi pracownicy zostali oddelegowani do prac terenowych, w sumie 13 chłopców dostało nowy przydział. 

			Wszyscy płakali z radości, gdy usłyszeli, że opuszczają obóz. Zostali oddelegowani do pracy w gospodarstwie, kierowanym przez Polaka. Nazwiska nie zapamiętał. Jak sam zaznacza, pracowali przy kopaniu buraków oraz na polu ziemniaków. Wszyscy byli traktowani bardzo dobrze i dostawali tyle jedzenia, ile potrzebowali. Dzięki temu człowiekowi – Polakowi – przetrwali wojnę. Po wojnie Moshe wyemigrował do Izraela. 

			Świadectwo Shimona Rumera16

			Shimon Rumer przybył do janikowskiego obozu wraz z transportem Żydów z Gostynina. Świadek zdarzeń zauważa, że generalnie do Janikowa ściągano mężczyzn w sile wieku z różnych stron – nie tylko z Kraju Warty, również z Generalnej Guberni. W momencie przybycia w obozie znajdowało się 505 osób. 

			Ze względu na wykształcenie Shimon Rumer wykonywał różne obowiązki, w tym fryzjera i nieoficjalnego sanitariusza, jeśli była taka potrzeba. Pomoc dla chorych skupiała się na Shimonie, zaś warunki obozowe do lekkich nie należały. Świadek podkreśla, jak bardzo niemiecka obsługa obozu była nieczuła na cierpienia osadzonych. Pozwalano mu, jako sanitariuszowi, przyjść z pomocą dopiero po wielu godzinach cierpień, gdy brud i insekty „oblekły” cierpiącego. Lekarstwa były niedostępne, a każdego dnia ktoś zostawał ranny w wyniku ciężkiej pracy lub brutalności strażników. 

			Dla świadka nie do pomyślenia był sadyzm, który cechował władze obozu, jak również niektórych asystentów komendanta. Do obozowej pracy zatrudniano zwykłych Niemców, jak również niektórych Żydów, którzy podjęli współpracę z nazistowskim reżimem okupacyjnym. Poprzez pochlebstwa a także akceptowalną dla strażników przemoc, byli oni lepiej traktowani i cieszyli się pewnymi przywilejami. 

			Shimon Rumer w swoich zeznaniach (spisanych), wspomina historię ośmiu Żydów, którzy uciekli z obozu, lecz w końcu zostali schwytani. Ich egzekucja miała być pokazowa i w tym celu postawiono w stan gotowości cały obóz. Więźniowie musieli uporządkować baraki, gdyż zapowiedziano wcześniej przybycie specjalnych gości. 

			W dzień egzekucji do Janikowa przybyli funkcjonariusze Gestapo oraz członkowie jednostki ukraińskiej, współpracującej z siłami okupacyjnymi. Więźniów ustawiono w półokręgu, by wszystko widzieli. Pięciu Ukraińców w tym czasie przygotowało specjalne rusztowania, które miały posłużyć za szubienice. Jeden z członków Gestapo wypowiedział słowa, które wszyscy zapamiętali: „To wy Żydzi chcieliście tej wojny! To teraz ją macie. Zostaniecie zamordowani zanim ta wojna się skończy. Ktokolwiek spróbuje podważyć dyscyplinę w tym niemieckim obozie, ktokolwiek spróbuje uciec stąd, zapłaci swoim życiem na tym rusztowaniu!”. Następnie, przybyli Ukraińcy powiesili osiem osób. Jeden z Żydów, tuż przed powieszeniem krzyknąłw języku polskim: „Niech żyje wolność!”. Kiedy już wszystkich powieszono, kazano więźniom biegać wokół szubienicy. Wychudzeni i przemęczeni, potykając się o własne nogi, byli dalej przez nazistowskich funkcjonariuszy bici. „To był makabryczny taniec śmierci…”. 

			Świadek zauważa, że po tym zdarzeniu został zbudowany mur. Celem było całkowite odseparowanie więźniów od świata zewnętrznego. To, co najbardziej zabolało,to niemożność przemycania żywności do obozu. Racje obozowe były bardzo skromne.Nie wystarczało dla zdrowych mężczyzn udających się każdego dnia do pracy, a co dopiero  dla chorych, których liczba rosła każdego dnia. Żydzi często korzystali zatem z możliwości nielegalnego przemycania żywności, o czym po części strażnicy obozowi wiedzieli. 

			Lokalna społeczność polska z chęcią pomagała poprzez przekazywanie żywności lub medykamentów Żydom będącym w potrzebie.W każdej wysyłanej grupie do pracy w terenie było kilka osób, które nawiązywały kontakt z miejscową ludnością i brały na siebie kwestię „przemytu”. Przyłapanym groziły za to kary cielesne, lecz w dłuższej perspektywie przymykano oczy na ten proceder. Dopiero ucieczka grupy Żydów skutkowała decyzją o ucięciu wszelkich relacji między osadzonymi w obozie a Polakami mieszkającymi w okolicy. 

			Świadectwo Alberta Greenbauma17 

			W maju 1940 r. Albert Greenbaum wraz z 50 mężczyznami został zatrzymany i przewie-ziony do Gostynina. Warunki transportu były bardzo złe. Dodatkowo strażnicy, którymi byli funkcjonariusze SS, dość często sięgali po przemoc. 

			Ostatecznie, po trudnej podróży, Albert Greenbaum trafił do obozu w Janikowie. Jak sam zaznacza, warunki obozowe były bardzo ciężkie. Każdego dnia, wielkim problemem była niewystarczająca ilość pożywienia dla wszystkich oraz brak dostępu do czystej wody. Do pracy budzono bardzo wcześnie. On sam był angażowany w kopanie rowów. Zasada była prosta. Rowy musiały być głębokie na dwa metry i szerokie na jeden metr. 

			Porcje żywności wyglądały następująco: rano czarna ciecz o smaku kawy i dwie kromki chleba, zaś wieczorem talerz zupy i jedna kromka chleba. Innym problemem był wszechobecny brud, przemoc ze strony strażników oraz groźba powieszenia za próbę ucieczki. 

			Niemal każdego dnia do obozu zwożono nowe osoby. Niezdolni do pracy lub osoby, które złamały któryś z punktów regulaminu, były wywożone w nieznanym kierunku. 

			Albert Greenbaum, świadek tamtych zdarzeń, przeżył wojnę. Udało mu się uciec z obozu i wrócić do rodzinnej miejscowości. Jak sam podaje, bez pomocy lokalnych społeczności nie byłoby to możliwe. Każdego dnia zmieniał miejsce pobytu. Za każdym razem prosił innego gospodarza o strawę, odzienie lub możliwość przenocowania. Nikt nie odmawiał. Zawsze otrzymał pomocną dłoń, z prośbą o milczenie. Miał nikomu nie mówić, kto udzielił mu pomocy. Natomiast w przypadku noclegu, musiał następnego dnia, z samego rana, udać się w dalszą podróż, wcześniej wyposażony w prowiant i niewielką kwotę pieniędzy. 

			Jest to kolejna historia o zbiorowym anonimowym bohaterze, który poszczególnym jednostkom udzielał pomocy. W czasach, gdy strach był wszechobecny, a za odrobinę współczucia groziła kara śmierci, to właśnie ten zbiorowy wysiłek Polaków, by ratować kogo się da, należy uznać za heroizm. 

			Podsumowanie

			Warunki w Obozie Pracy dla Żydów w Janikowie bez wątpienia należały do bardzo trudnych. Osadzeni musieli wykonywać ciężką pracę, bez opieki medycznej, z głodowymi porcjami jedzenia. Przemoc była na porządku dziennym. Złamanie regulaminu, czy generalna niechęć strażników, skutkowały surowymi karami, wraz z groźbą powieszenia – to była najwyższa kara stosowana w obozie. Obok maltretowania fizycznego stosowano również przemoc psychiczną. 

			Ci, którzy nie byli w stanie wykonywać pracy, byli wywożeni w nieznanym kierunku. Badania nad ich losem dalej trwają. Według ostatnich badań prowadzonych przez Towarzystwo Przyjaciół Janikowa im. Henryka Czamana, którego członkiem zarządu jest autor, prawdopodobnie w lutym 1942 r. duża grupa więźniów została wywieziona do Węgierc, gdzie mogli zostać rozstrzelani. Mowa o osobach niezdolnych do pracy i chorych. W 1945 r., już po wojnie, nieznana liczba ciał została ekshumowana i przewieziona na cmentarz w Ostrowie. Zbiorowy grób jest pod opieką Towarzystwa Przyjaciół Janikowa. 

			Pewien czas temu pojawiły się informacje, że tuż po II wojnie światowej, mieszkańcy ówczesnej wsi Janikowo na byłym terenie obozu znajdowali fragmenty fundamentu pieca. Nie ma jednak dowodów, by chodziło o piec krematoryjny, choć zastanawia fakt, iż zwieziono z różnych miejscowości dużą liczbę przedstawicieli narodu żydowskiego, a nie ma informacji o ich późniejszym losie. Na chwilę obecną panuje pogląd, że były to pozostałości pieca służącego do ogrzewania pomieszczeń obozowych. 

			Niniejsze opracowanie opowiada o trudnym okresie. Losie setek osadzonych w Obozie Pracy dla Żydów w Janikowie. Mowa jest także o bohaterach próbujących ratować ich życie. Nie ma tu nazwisk. Jest tylko ogólna wizja tego, co się działo. W tych trudnych czasach przyszło mierzyć się z nieludzkim reżimem. Można stwierdzić, że Janikowianie test na człowieczeństwo zdali. 

			|
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			Opaska obozowa będąca w zbiorach Towarzystwa Przyjaciół Janikowa im. Henryka Czamana.

			The camp armband from the collection of the Henryk Czaman Memorial Society of Friends of Janikowo.
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			The Janikowo work camp for the Jews.

		

		
			Introduction

			The Second World War impacted whole societies, countries, and local communities enormously. In the history of every village and town, we can see elements that brought prosperity, but also those that caused misery and destruction.

			Janikowo is a comparatively young Polish town in the Kuyavia region, near Inowrocław, in the mid-point between Bydgoszcz/Toruń and Gniezno. It was granted town rights in 1962.1 During the tragic period of the Second World War, Janikowo was a village, but one that developed steadily thanks to the local sugar factory, closeness of the Pakoskie Lake, and its location by the railway joining Poznań with Bydgoszcz and Toruń.

			In the interwar period, Janikowo was inhabited by both Poles and Germans. In 1921, 631 people lived there, including 607 Poles. The constantly modernised sugar factory proved to be a pro-development factor, and there were as many as 1100 people living in the village in 19392. Witness accounts gathered by the Henryk Czaman Memorial Society of Friends of Janikowo suggest that until August of 1939, there was no animosity between the Poles and Germans in either Janikowo, the surrounding villages, or the whole county of Inowrocław. Despite the international disturbances, co-operation on the local level continued. It was only the rising tensions preceding the outbreak of the Second World War that gave rise to more nationalist views.3 The conflict escalated with the invasion of the Third Reich and the defeat of the Polish Second Commonwealth.

			The first sign that war had broken out were the refugees streaming through Janikowo, escaping Bydgoszcz and its environs. The first bombs fell on 2 September 1939. Luftwaffe targeted the sugar factory, despite it having no military value. At the same time, fighter aircraft attacked refugees on the roads and the farmers working the fields. German forces occupied Janikowo on 9 September 1939.4

			The occupiers organised the annexed lands into Reichsgau Wartheland, divided into three regions. Janikowo was placed in the Inowrocław region.5 Poles and Jews were classified as subhuman (“Untermenschen”).6 

			Most of the Janikowo inhabitants of Polish extraction were expelled to the General Government or sent as forced labour deeper into the Third Reich. New settlers were brought in to Janikowo and its environs, taking over the local manors and estates. The remaining Poles were made to work for the new homesteaders and urged to sign the Volksliste. Witness accounts suggest that not all Third Reich newcomers treated the local Polish populace badly. The biggest fear was caused by the unpredictable actions of soldiers and German Green Policemen.7

			At the turn of October and November of 1939, as part of the Intelligenzaktion, members of the German Einsatzgruppen made numerous arrests in the Inowrocław district, imprisoning teachers, members of the clergy, clerks, merchants, farmers, and everyone classified as “an enemy of the Reich.” These actions impacted the Janikowo populace as well. Executions were carried out in the Inowrocław jail and in the woods near Gniewkowo.8

			Anna Pawłowska’s testimony

			The Henryk Czaman Memorial Society of Friends of Janikowo obtained an original journal written by a teacher from Ostrów (modern-day district of Janikowo) including her scrupulously recorded recollections from the difficult years of the Second World War. One of the chapters has the telling title of „The peoples became frightened.”

			What sticks out the most in her writings is the ubiquitous fear and the fading human impulses, especially in her account of her stay in the Inowrocław jail, where drunk wardens executed the prisoners. The night of 22/23 October 1939 is remembered as the “Inowrocław Bloody Sunday.” It was a wonder that the author survived. Most of the Janikowo teachers were shot on 1 November 1939 in the “woods by Gniewkowo.” Anna Pawłowska was released from jail on 3 November 1939 with a prohibition not to teach “even her own child,” punishable by a further spell in jail if broken.

			The ubiquitous terror was to leave everyone with no human feelings, but even in this period of extreme hardship, there were some acts of compassion. As Pawłowska writes: “However, the melody of the hearts sounded from time to time, compassion and kindness had their moments – and it was in these moments that it was easier to live, when better thoughts and kinder judgements were formed. For example, the camp in Janikowo held a couple of dozen of Jews, treated inhumanely to the extreme and killed on the spot. These wretches would escape to the surrounding villages, and even though helping them carried stiff penalties, people still provided them with food, gave them bread, and even hid these fugitives.” (original quote.)

			Anna Pawłowska’s memoirs gave the Henryk Czaman Memorial Society of Friends of Janikowo a trail to follow up with further research. Not many information are left about the work camp for the Jews, virtually no archival record of it remained. However, what emerges from people’s accounts is that – even though they were scared for their lives and for the lives of their families, as helping Jews was punishable by death – many people decided to help the inmates in various ordinary ways.

			Based on the gathered material, it is hard to name individual heroes. This story names no names. The obtained accounts conform to a certain pattern: Jews, escaping the terror of the occupiers, seek help from the nearby farmers and citizens, and get it in the form of a short-time shelter, money, food, or clothes, medical help etc. The Poles were afraid, but never denied help. The obtained testimony suggests clearly that there were dozens of people involved in saving each member of the Jewish populace – people that gave them a chance to survive through simple acts, compassion, and kindness.

			When thinking about the Poles that saved Jews during the Second World War, we often recall specific heroes, people with names deservedly joined with the “Righteous Among the Nations” title.9 This story is somewhat different, as it describes dozens of anonymous heroes that worked together, on a smaller scale, to save isolated human beings.

			The camp

			It is extremely hard to find material pertaining to the Janikowo work camp for Jews. Firstly, the sources are incomplete. Archives have been destroyed and scattered piecemeal in different places. Secondly, the German occupation authorities used a rather simple policy of naming villages neighbouring bodies of water, with many of those being simply renamed to Amsee, meaning “By the Lake.” Even in modern-day Poland, we have a number of places called Przyjezierze (meaning, again, “By the Lake”).

			From the research standpoint, this presents certain complications. Witnesses to the crisis, especially members of the Jewish nation, often had trouble pinpointing the place in which they had stayed, as the name Amsee was too general. Scholars had to go through numerous testimonies, looking for characteristic elements in their contents – elements such as the sugar factory, proximity of the train station, proximity to Inowrocław/Hohensalza, or being adjacent to the Poznań-Bydgoszcz train line.

			The work camp for the Jews was opened in November of 1940. According to the surviving official documents, it was named Zwangsarbeitslager für Juden im “Reichsgau Wartheland.”10 If we were to translate this name in accordance with facts, it would have to be called Work Camp for the Jews from “Wartheland” – Amsee No. 3465. The camp was located near the train station, and no traces of it remain nowadays. It comprised of two barracks for the prisoners and one administrative building. The prisoners were mostly used for construction work on land and water, specifically for companies such as Roth, Reuter, and Mannheim-Waldorf. The camp was overseen by the German Labour Front (DAF, Deutsche Arbeitsfront).11 

			The camp was prepared to house 300 prisoners at the same time, but witnesses claim the occupancy could go as high as 500. As there were no members of the Jewish nation living in Janikowo or its environs, they were brought in to perform forced labour from places such as Koło, Gostynin, Gębin, Służewo, and Łódź, which goes some way to explain the problems the survivors had with precisely locating the camp afterwards. The prisoners were made, for example, to dig ditches for waterworks between Kruszwica and Inowrocław near the Janikowo sugar factory, to repair train tracks, and to work on German farms.

			One of the more tragic events occurred shortly after the camp’s opening, but there are not enough testimonies to date it more precisely. Bad conditions in the camp caused a number of Jews (probably eight) to attempt an escape. They managed to survive for a time thanks to the help of Poles living in Janikowo and its environs. They were given shelter, food, and cared for as needed. The fact that the fugitives kept changing hideouts meant that the search party could not locate them. In the end, however, all of them were caught and hung from the camp trees as a warning. As Polish acts of mercy (such as gifts of food and clothing) continued, the camp guards decided to surround the whole complex with a wall.12

			The Janikowo camp held the dubious distinction of being considered one of the worst in Wartheland; another tragic event to strengthen this opinion occurred in the freezing winter of 1941/42. As a result of work exhaustion, bad sanitary conditions, and untreated respiratory diseases, some 80 Jews perished. Their bodies were allegedly buried in a mass grave on the Ostrów cemetery, but the grave was too shallow and the inhabitants of Janikowo re-buried them shortly thereafter. The new grave is being tended to even today by the local community and the Henryk Czaman Memorial Society of the Friends of Janikowo. A further 40 people were taken to an unknown destination, possibly to Węgierce. Their fate remains unknown, the only thing we know for sure being that they were considered unfit for work.13 The camp was liquidated in March of 1944.

			Witness accounts from the prisoners of the Janikowo work camp for the Jews present the full extent of the hardships they had to endure. Prisoners were regularly beaten, starved, and often killed for no reason. Parasitic insects were a plague, and healthcare was non-existent. What is important to note is that salvation was only possible through the local Polish populace, who smuggled food and medications into the camp, often risking their lives and lives of their families in the process. Aside from that, the prisoners believed that if they managed to escape, Polish farmers would hide them and help them as best as they could.

			Moshe Szajewicz’s testimony14 

			The witness had arrived in the Janikowo camp before it was surrounded by a wall. He hailed from a small village near Gostynin. He observed that there were over 200 men in the camp. The camp commander told them at the very beginning that they are to dig a waterworks ditch 20 kilometres long and added that everyone must obey the rules lest a wall is added to the camp.

			As it was to turn out later, the camp guards knew that the absence of a wall enables Poles to smuggle food into the camp. This was the only means of survival for the inmates in their poor condition. The threat of adding a wall served as a form of discipline for them. Camp life was hard. Food prepared in the camp kitchen wasn’t sufficient for all prisoners. The inmates would often be taken to other places, which entailed long trips in train cars. In the winter, spending hours in those cars became unbearable to the point that some of the prisoners kept fainting. Every little act of insubordination entailed corporal punishment.

			As Moshe was underaged, he – and other young prisoners – had problems conforming with with the heavy work requirements. One day, he went to his superior, asking for a transfer. After two weeks of waiting, they were told to stay in the camp. When the forced labourers were transferred to work outside the camp, a total of 13 boys got a new assignment. They cried tears of joy upon learning that they’d be leaving the camp. They were assigned to a farm directed by a Pole whose surname Moshe didn’t remember. He emphasised the fact that they picked beetroot and worked on a potato field. They were all treated very well and received as much food as they needed. Thanks to this Polish man, they survived the war. Afterwards, Moshe emigrated to Israel.

			Shimon Rumer’s testimony15

			Shimon Rumer arrived in the Janikowo camp as part of a transport of Gostynin Jews. The witness notes that, generally, men in their prime arrived there, from different directions – not only from Wartheland, but also from the General Government. At the time of his arrival, there were 505 people in the camp.

			Due to his education, Shimon Rumer had many duties, including working as a barber and an unofficial paramedic when that was needed. Virtually all help to the ill fell on Shimon’s shoulders, and the camp conditions were not easy. The witness emphasises the German camp staff’s indifference to the inmates’ suffering. He was allowed to help them only after many hours of pain, when dirt and insects already covered the suffering wretch. There were no medications available, and every day brought with it new injuries caused by the hard work or the guards’ brutality.

			The witness could not fathom the sadism of the camp’s authorities, including some of the commander’s assistants. The camp employed ordinary Germans, but also some Jews that decided to collaborate with the German occupation regime. Through flattery and a certain degree of violence that was acceptable to the camp guards, they were treated better and enjoyed some privileges.

			Shimon Rumer recounts in his written testimony a story of eight Jews that escaped the camp, but were caught in the end. Their execution was to be a showpiece event and the whole camp was put at the ready. The prisoners were to tidy up their barracks, as special guests were expected.

			On the day of the execution, Janikowo was visited by Gestapo officers and members of an Ukrainian unit collaborating with the occupation forces. The prisoners were stood in a crescent so that they would see it all. In the meantime, five Ukrainians set up scaffolding that was to serve as gallows. One of the Gestapo officers uttered the words that etched themselves in everyone’s memory: “It was you, the Jews, that wanted this war! Now you have it. You will be murdered before it ends. Whoever tries to undermine the discipline in this German camp, whoever tries to escape from here, will pay with his life on this gallows!” Next, the Ukrainians hung eight people. One of the Jews, just before his death, screamed “Long live freedom!” in Polish. Once the hanging was done, the prisoners were made to run around the gallows. Emaciated, overworked, and stumbling, they were constantly beaten by the Nazi officials. “This was a macabre dance of death...” The witness notices that this event was followed by a wall being built with the purpose of completely separating the prisoners from the outside world. The thing that hurt them the most after that was the inability to smuggle foodstuffs into the camp, as the rations there were meagre. That was not enough for healthy men that went to work each day, not to mention the sick, of which there were more with every passing day. Thus, the Jews often helped themselves to the food smuggled in illegally, which the camp guards knew.

			The local Polish community gladly helped by giving food or medicine to the Jews in need. Every group sent out to work outside the camp grounds had a couple of people tasked with establishing contact with the local populace and dealing with the smuggling operation. 

			Being caught in the act entailed corporal punishment, but in the long run, a blind eye was turned to this. It was only after a group of Jews escaped that all contact between the inmates and local Polish populace was cut off.

			Albert Greenbaum’s testimony16 

			In May of 1940, Albert Greenbaum was arrested with 50 other men and taken to Gostynin. The transport occurred in very poor circumstances. What was worse was that the guards, most of them members of the SS, often resorted to violence.

			Following the difficult journey, Albert Greenbaum ended up in the Janikowo work cap. He emphasises very poor conditions he found there. Insufficient amounts food were a daily issue, as was the lack of access to clean water. They were woken up very early to go to work. He dug ditches. The rule was simple: a ditch had to be two metres deep and one metre wide.

			The food rations looked as follows: in the mornings, black liquid tasting like coffee and two slices of bread; in the evenings, a bowl of soup and one slice of bread. Other problems included the ubiquitous dirt, the violence of the guards, and the threat of hanging as punishment for attempted escape. Almost every day saw new people arrive in the camp. Those that were incapable of working or broke one of the rules were taken out, their destination unknown.

			Albert Greenbaum, who witnessed these events, survived the war. He managed to escape the camp and return to his hometown. According to him, this would not have been possible without the help of local population. He changed hideouts daily, asking a different farmer for food, clothes, or shelter every day. No one said “no” to him. Every time he received help, but it was followed by an exhortation to stay quiet – he was to refrain from naming those that assisted him. When given shelter, he was to leave the next day, early in the morning, but with provisions and a small sum of money.

			This is yet another story of the collective, anonymous hero that helped these individuals. At a time when fear was ubiquitous and even a sliver of compassion could be punished by death, it was this communal effort by the Poles to save anyone that could be saved that has to be considered heroic.

			Summary

			Conditions in the Janikowo work camp for the Jews were undoubtedly very poor. The inmates had to work hard without medical assistance, on starvation-level diet. Violence was an everyday occurrence. Breaking the rules or just incurring the guards’ animosity resulted in severe punishment, including the threat of hanging, the highest sanction used in the camp. Apart from physical violence, emotional abuse was also employed.

			Those incapable of working were taken to an unknown destination. Research into their further fates is on-going. According to the latest findings of the Henryk Czaman Memorial Society of Friends of Janikowo, where the author of this study serves as member of the board, probably in February of 1942, a large group of prisoners were taken to Węgierce to be shot. This group comprised of those incapable of working or ill. In 1945, after the war, an unknown number of bodies were exhumed and re-buried in the Ostrów cemetery. Their mass grave is tended to by the Society of Friends of Janikowo.

			Some time ago, there appeared information that just after the Second World War ended, the inhabitants of Janikowo, which was still a village then, found parts of a furnace foundation on former camp grounds. There is no evidence, however, that this was a crematory furnace, although one could wonder about how many Jewish nationals had been transported from various locales to the camp whose further fate remains unknown. The current consensus is that these were the remains of the furnace used to heat camp buildings.

			This study discusses a difficult period and the fate of hundreds of inmates of the Janikowo work camp for the Jews. It also describes the heroes trying to preserve their lives. It names no names, merely presenting a general view of what was going on. In these hard times, people had to contend with an inhuman regime. One could say that the people of Janikowo passed their test of humanity.
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			Ofiara życia Karoliny i Stanisława Kaszyńskich a sprawa zagłady Żydów w obozie Kulmhof

			Na terenie powiatu kolskiego, w gminie Dąbie nad Nerem leży niewielka miejscowość o nazwie Chełmno nad Nerem, choć w czasie II wojny światowej Niemcy przemianowali ją na Kulmhof. Niestety, stała się ona miejscem zagłady tysięcy ludzi, w tym przede wszystkim Żydów z okolicznych powiatów, z getta Litzmannstadt (niemiecka nazwa Łodzi w czasie okupacji), a także Romów z tego samego getta w Łodzi i wielu innych.

			Ziemie województw łódzkiego i poznań-skiego po wkroczeniu na te tereny Niemców stały się częścią tzw. Kraju Warty, czyli jednego z okręgów Rzeszy. Na tym obszarze zamieszkiwało wówczas około 385 tys. Żydów. Szacuje się, że było to około 7,7% całej populacji. Z tej liczby przeżyło zaledwie około 12 tys. osób. Władze Warthegau zakładały eksterminację pośrednią i bezpośrednią tej nacji. Jak pisał Julian Baranowski, składała się ona z czterech etapów. Jako pierwszy wyróżnił wprowadzenie terroru – fizycznego, ekonomicznego, moralnego i prawnego. Drugim etapem miały być wysiedlenia, i to na skalę masową, do General-nego Gubernatorstwa. Kolejna kwestia to izolacja Żydów w gettach i skierowanie dużej części z nich do obozów pracy. I wreszcie czwarty etap to likwidacja gett i obozów połączona z eksterminacją Żydów między innymi w obozie zakłady w Chełmnie nad Nerem1. 

			Jak podaje C. Łuczak, 29 stycznia 1941 r. Niemcy zagazowali w Chełmnie ponad 10 tys. Żydów. Takie są przynajmniej oficjalne dane2. Ale ten sam autor podaje, że na masową skalę zaczęto mordować 8 grudnia 1941 roku3. J. Gulczyński napisał, że tego właśnie dnia przywieziono do Chełmna pierwszy transport. Przywożeni byli samochodami ciężarowymi i autobusami. Pojazdy wjeżdżały na teren obozu przez drewnianą bramę. Ludzi wysadzano i prowadzono do sali pałacowej, gdzie kazano się wszystkim rozebrać ze względu na czekającą ich kąpiel i dezynfekcję. Potem prowadzono ich grupami do samochodów – komór gazowych. W tym przypadku specjalnie skonstruowana rura wydechowa skierowana była do wnętrza pojazdu, a ludzie dusili się spalinami z silnika. Po kilku minutach samochody ruszały w stronę lasu rzuchowskiego, gdzie ciała ofiar zakopywano w zbiorowych mogiłach, później palono w krematoriach4.

			Samuel Krakowski datę 8 grudnia 1941 r. podaje jako moment założenia obozu zagłady w Chełmnie nad Nerem, zwanego przez Niemców Kulmhof. Dlaczego tam właśnie Niemcy założyli obóz? Przede wszystkim ze względu na położenie. Chełmno leżało 70 km na północny-zachód od Łodzi, przy drodze łączącej Litzmannstadt z Warthbrücken (niemiecka nazwa Koła). We wsi był opuszczony pałac, położony na jej skraju, tylko 150 m od wspomnianej szosy. Pałac był wyśmienitym miejscem do przyjmowania „wyjątkowych gości” – blisko szosy, co ułatwiało dojazd, ale również w pewnej odległości od niej, co pozwalało utrzymywać w tajemnicy to, co tam się działo. Poza tym w odległości 8 km znajdowała się miejscowość Powiercie, w której była stacja kolei wąskotorowej5.

			Obóz zagłady składał się z dwóch obiektów. Pierwszym z nich był pałac w Chełmnie,a drugim tzw. obóz leśny – czyli polany w lesie rzuchowskim. Na trzech polanach pierwotnie znajdowały się trzy duże doły przeznaczone do chowania ofiar, później wybudowano krematoria, gdzie palono zwłoki w celu zatarcia śladów zbrodni, a te były prowadzone na masową skalę w kolejnych miesiącach6. I tak na przykład 2 lutego 1942 r. w Chełmnie zginęło około 1200 Żydów z Sompolna. Wszyscy zostali zagazowani w tzw. ruchomych komorach gazowych7. Wspomniany wcześniej C. Łuczak podaje, że 2 marca 1942 r. zgładzono tam ok. 900 Żydów z Krośniewic8. 22 kwietnia tegoż roku zginęło tam 240 Żydów z Osięcin9. W sumie od końca stycznia 1942 do początku maja tego roku śmierć z rąk niemieckich okupantów w obozie Kulmhof poniosło ponad 34 tys. wyznawców religii mojżeszowej10. Wyrafinowanie Niemców w tym zakresie było duże. Jak pisze Łuczak – [18 maja 1942 r. – PG] w getcie w Brzezinach żandarmeria i policja ochronna odebrały 78 matkom dzieci do 10 lat i zesłały je do ośrodka zagłady w Chełmnie nad Nerem. Trzeba jeszcze dodać, że odzież i bielizna po zamordowanych Żydach wysyłana była do Niemiec. Według informacji przekazanych z łódzkiego getta, w Chełmnie oczekiwało na odebranie 370 wagonów z ubraniami11. Kolejna duża grupa Żydów zamordowanych w Kulmhof pochodziła z Szadku – było ich 4500. Zamordowano ich 14 sierpnia 1942 r. Dokładnie dziesięć dni później zginęli żydowscy mieszkańcy Łasku w liczbie 2622 osób12. Tylko w ciągu jednego roku według Łuczaka wymordowano tam około 170 tys. Żydów. Ostatnia akcja likwidacyjna miała miejsce 7 kwietnia 1943 r., choć ostatnich przebywających w Kulmhof Żydów Sonder-kommando Bothmann rozstrzelało 18 stycznia 1945 r., a więc na dwa dni przed wkroczeniem na te tereny Armii Czerwonej. Zabudowania obozu zostały spalone13.

			Załoga obozu liczyła ponad 100 osób. Pierwszymi przysłanymi do Chełmna byli esesmani zatrudnieni wcześniej w obozie zagłady w Soldau (Działdowo), a więc wyrobieni w mordowaniu. Było ich w sumie 15. Kolejni członkowie tzw. Sonderkommando Kulmhof – to członkowie Schutzpolizei z Łodzi – przysłano ich do Chełmna stu. Dowódcą uczyniono Hauptsturmführera Herberta Lange, którego później zastąpił Hans Bothmann. Do pracy w obozie przydzielono również 7 Polaków więzionych wcześniej w Forcie VII w Poznaniu14.

			Jedną z osób, która próbowała powiadomić opinię społeczną i polityków o tym, co działo się w Chełmnie nad Nerem, był Stanisław Kaszyński15. Urodził się 16 listopada 1903 r. w miejscowości Brudzew. Jego rodzicami byli Andrzej i Marianna z Głąbowskich. Miał dwie siostry – Jadwigę, Mariannę i brata Mieczysława. Został półsierotą, kiedy miał pięć lat, a ojciec powtórnie się ożenił z Bronisławą Perkowską. Naukę pobierał na szczeblu elementarnym w swojej rodzinnej miejscowości, choć prawdopodobnie musiał mieć również ukończoną jakąś szkołę średnią, bowiem bez tego nie mógłby pracować na stanowiskach, które zajmował. Już w wieku piętnastu lat rozpoczął pracę zawodową w charakterze urzędnika gminnego.M. Kaszyński wymienia poszczególne jego miejsca pracy, a były to kolejno urzędy gminne w: Brudzewie, Karszewie, ponownie Brudzewie, Piotrkowicach, Lubotyniu, Brudzewie i znów w Lubotyniu. 1 lipca 1928 r. został sekretarzem w urzędzie gminy w Chełmnie nad Nerem. W 1929 r. wstąpił w związek małżeński z Karoliną Posłowską urodzoną 20 października 1909 r. w Piotrkowicach koło Ślesina. 

			Z małżeństwa tego na świat przyszło pięcioro dzieci – Zbigniew (1929 r.), Stanisław Karol (1932 r.), Maria (1933 r.), Barbara (1939 r.) i Stanisław (1939 r.)16.

			Warto podkreślić, że Stanisław Kaszyński był również aktywnym społecznikiem. Między innymi pełnił funkcję komendanta Ochotniczej Straży Pożarnej w Chełmnie. Założył miejscowy teatr amatorski. Był sekretarzem chełmińskiego koła Ligi Obronnej Powietrznej i Przeciwgazowej, a także członkiem Polskiego Związku Pracowników Administracji Gminnej Rzeczypospolitej Polskiej17.

			Działalność tę przerwał wybuch II wojny światowej. Jak pisze M. Kaszyński – Stanisław Kaszyński prawdopodobnie nie został zmobilizowany, ale jako patriota uznał, że sprawą honoru jest obrona zagrożonej ojczyzny i zgłosił się jako ochotnik. Nie wiemy niestety, dlaczego nie został objęty mobilizacją. Nie wiemy też, czy odbył przed wojną zasadniczą służbę wojskową. Biorąc pod uwagę jego pracę w administracji gminnej, możemy dostrzec dwuletnią przerwę, jaka miała miejsce między 30 września 1924 r. a 1 czerwca 1926 r. (był wówczas w wieku 21 - 23 lat), co mogłoby wskazywać, że była ona związana właśnie ze służbą wojskową. Pewności jednak nie mamy. Z postawy Kaszyńskiego nie do końca zadowolona była żona, pozostawiona z czwórką dzieci, w tym z zaledwie dwutygodniowym Stanisławem. Razem z nimi, tak jak i znaczna część mieszkańców Chełmna, w pierwszych dniach września opuściła miejscowość i wyruszyła na wschód, uciekając przed nadciągającymi wojskami niemieckimi18.

			Kaszyński powrócił z wojny i podjął pracę w Urzędzie Gminy w Chełmnie na niższym stanowisku, niż to, które zajmował przed wojną. Mógł pracować nadal w gminie, bowiem znał język niemiecki. Niestety, wraz z rodziną został wysiedlony ze swojego domu do miejscowości Gaj19.

			D. Sierpacka napisała: (…) w zaciszu domowym wielokrotnie mówił o konieczności zaalarmowania władz podziemnych i państw zachodnich o gehennie Żydów w Kulmhof. Ostatecznie w styczniu 1942 r. wysłał do bliżej nieokreślonej placówki na Zachodzie sprawozdanie z poczynań władz okupacyjnych w Chełmnie. Należy podkreślić, że uczynił to zaledwie miesiąc po rozpoczęciu działalności obozu, a więc niemal natychmiast, gdy zorientował się, że ma on zbrodniczy charakter20. Potwierdza to również M. Kaszyński, choć sugeruje, że listy te mogły zostać wysłane do przedstawicielstw dyplomatycznych i Czerwo-nego Krzyża w Szwajcarii. Niestety, żadna z placówek nigdy nie potwierdziła otrzymania takiej korespondencji. Nieznani pozostają zatem adresaci i treść owych sprawozdań. Choć jeden ze świadków zeznających w sprawie – J. Oliksiewicz uważał, że adresatem był konsulat szwajcarski w Łodzi, a on sam miał ów list tłumaczyć, choć to mało prawdopodobne, bowiem Kaszyński znał niemiecki i nie musiał prosić nikogo o tłumaczenie21. 

			Według Patrica Mountague relacja Oliksiewicza zawiera więcej zagadek niż prawdy. Stawia on pytanie, czy Kaszyński rzeczywiście pisał takie listy i równocześnie odpowiada, że tak. Nie wiadomo, czy wszystkie te listy zostały przechwycone przez Niemców? Czy hitlerowcy wiedzieli o tym, że Kaszyński próbuje informować świat o zbrodniach dokonywanych przez nich w Chełmnie, ale „pozwalali” mu to robić jeszcze przez jakiś czas, żeby zdobyć odpowiednie dowody jego działalności? Najlepszym, a zarazem bezpośrednim dowodem istnienia takiej korespondencji jest relacja syna Stanisława Kaszyńskiego, który jako trzynastolatek pomagał ojcu pisać – jak sam zeznawał – listy do Międzynarodowego Czerwonego Krzyża w Szwajcarii22.

			Sam Kaszyński próbował różnych sposobów, aby poinformować świat o tym, co dzieje się w Chełmnie, choć wiedział, czym to grozi. D. Sierpacka pisała, że Polacy mieli świadomość tego, że ujawnianie niewygodnej dla okupanta prawdy wiązało się z konsekwencjami nawet utraty życia. Z drugiej strony Niemcy zdawali sobie sprawę, że informacje o tym, czego dokonywali w Chełmnie, byłyby obnażeniem ich działań reżimowych, ich polityki wobec podbitych narodów, czy szczególnie wobec narodowości żydowskiej23.

			Jak wspomniano wcześniej, o konsekwen-cjach wiedział również Kaszyński, ale próbował powiadomić świat o mordowaniu Żydów w Chełmnie. Jak wynika z zeznań różnych świadków – Kaszyński dzięki pracy w gminie miał dużą wiedzę na temat działalności, między innymi z racji podsłuchiwania celowego, czy przypadkowego, rozmów urzędników niemieckich z władzami obozu. Tak zeznawał między innymi Leopold Fijałkowski, pracownik zarządu gminnego, który twierdził, że obaj z Kaszyńskim byli świadkami przyjęcia przez Herberta Otto telefonogramu informującego o planowanych transportach Żydów z getta w Łodzi do Chełmna24.

			Niestety, pod koniec stycznia 1942 r.,o próbie czy też o wysłaniu raportu przez Kaszyńskiego dowiedział się Hubert Lange – komendant obozu. Kaszyński został areszto-wany w miejscu pracy. Córka – Maria Rybnikow tak w zeznaniu wspomniała to wyda-rzenie: Pamiętam, że któregoś dnia ojciec mój poszedł do pracy do gminy i już tego dnia ani później nie powrócił do domu.Po kilku dniach, a może nawet tygo-dniach, do naszego domu podrzucone zostały rzeczy mojego ojca, tj. płaszcz, czapka i szal25.

			Zarówno Konrad Schulz, będący wówczas wójtem Chełmna, jak i Jakob Semmler – sołtys – ostrzegali Kaszyńskiego, że został zdradzony i przestrzegli go przed aresztowaniami. Ten jednak nie uwierzył im w te rewelacje i stawił się w pracy, gdzie, jak wcześniej wspomniano, został aresztowany26.

			Kaszyński przetrzymywany był w pałacu w Chełmnie, był tam przesłuchiwany. Z kolei 2 lub 3 lutego niektórzy mieszkańcy Chełmna widzieli, jak dwóch esesmanów prowadziło aresztowanego drogą z pałacu w kierunku urzędu gminy. Kaszyński miał spróbować uciec, ale esesmani go zastrzelili27. Wspominany już kilka razy Patric Montague zastanawia się, dlaczego Kaszyńskiego trzymano w pałacu w Chełmnie, a nie odesłano na przykład do Gestapo w Łodzi? Żona Kaszyńskiego próbowała interweniować w jego sprawie w gminie, ale bezskutecznie28.

			Co do okoliczności śmierci Kaszyńskiego są pewne rozbieżności. W jednej z relacji świadków można przeczytać: Zobaczyłyśmy z siostrą idącego od strony pałacu Stanisława Kaszyńskiego, prowadzonego przez dwóch mężczyzn w mundurach gestapo. Nie pamiętam, czy Kaszyński szedł w kajdankach. Zauważyłam natomiast jakieś szarpanie i w pewnym momencie, gdy idąc szosą, cała trójka dochodziła do przejścia między kościołem a pałacem, gdzie my byłyśmy – Kaszyński wyrwał się, skierował w prawo i zaczął biec. Usłyszałyśmy strzały i zobaczyłam, jak Kaszyński upadł29. Ta wersja należy do najbardziej popularnych, choć jest jeszcze jedna, którą podała Zofia Szałek. Według niej, kiedy Kaszyński podjął próbę ucieczki, skierował się w stronę domu jej dziadka. Dom ten stał w dolince między pałacem a kościołem. Kaszyński był ubrany tylko w podkoszulek i kalesony. Dziadek Zofii doradził mu, żeby biegł na tyły kościoła. Goniło go trzech Niemców, którzy strzelali w jego stronę. Jedna z kul powaliła Kaszyńskiego na ziemię30.

			Trzeba wspomnieć, że Kaszyński nie tylko starał się powiadamiać obce przedstawicielstwa dyplomatyczne o losie Żydów w Chełmnie, ale również przekazywał raporty na temat obozu zagłady Kulmhof władzom Polskiego Państwa Podziemnego. Według niektórych relacji miał zostać aresztowany właśnie przez jeden z meldunków, który napisał, a który został przekazany z Koła do Łodzi. Według P. Mountague powodem aresztowania była zdrada, a bezpośrednią przyczyną nie wspomniane listy, ale działalność konspiracyjna. Pisze on: Jan Szałek pracował dla Józefa G. jednego z rolników z Chełmna, przyjaciela Kaszyńskiego i ojca chrzestnego jednego z jego dzieci. W soboty i niedziele Szałek wczesnym rankiem wyjeżdżał furmanką gospodarza do Łodzi handlować jego owocami i warzywami. Józef G. w sobotnie ranki jeździł do Łodzi autobusem i spotykał się z Szałkiem na miejscu. Pewnego dnia zobaczył, że Szałek rozmawia z nieznajomymi i czymś się wymieniają. Był przekonany, że Szałek sprzedaje część jego płodów na własny rachunek i zatrzymuje sobie pieniądze. Obszukał go, ale zamiast pieniędzy znalazł meldunek Kaszyńskiego. Wiedząc, że Kaszyński przyjaźnił się z jego chlebodawcą, Szałek uznał, że może mu zaufać i wyjaśnił całą sytuację31. Ten sam autor podaje jeszcze jedną wersję wydarzeń, zaczerpniętą od córki Kaszyńskiego, Marii. Otóż – jej brat po wojnie rozmawiał w Józefem G., który oświadczył, że otrzymał ten list od Kaszyńskiego i przekazał go parobkowi, który miał go nadać pocztą. Parobek miał jednak dziewczynę, Niemkę, i to ona przekazała list w ręce Gestapo32.

			Józef G. był po wojnie aresztowany za kolaborację. Nigdy jednakże nie przyznał się do wydania Kaszyńskiego Niemcom. Nie zapadł również w jego sprawie żaden wyrok skazujący. Według mieszkańców Chełmna przyczyniły się do tego łapówki, które mógł wręczać dzięki złotu i innym kosztownościom po żydowskich ofiarach obozu33.

			Niestety, konsekwencje dosięgnęły również żonę Stanisława Kaszyńskiego. Regularnie prowadzono rewizje w jego domu, nękając tym samym rodzinę. Żona Stanisława była w zaawansowanej ciąży. Szukano w mieszkaniu dalszych dowodów obciążających. Sama Karolina Kaszyńska niejednokrotnie próbowała dowiedzieć się od miejscowych Niemców, co stało się z jej mężem. W tym celu zabierała dzieci, które, idąc dróżką, wołały „tatuś, tatuś”. Nie miała wówczas wiedzy, że jej mąż już nie żył. Tydzień później otrzymała wezwanie do stawienia się na Gestapo. Nie wiedziała, co robić – stawić się czy uciekać? Przyszła jej myśl wyjazdu do brata do Warszawy. Zrezygnowała jednak z tego pomysłu. 

			Była zima, a ona miała czworo małych dzieci. Ucieczka była niemożliwa. Łudziła się jeszcze, że wezwanie ma związek z jej mężem, że dowie się, co się z nim dzieje34. Stawiła się na Gestapo, a poszła tam z najstarszym synem. Jej córka – Maria Rybnikow tak to wspominała – Mama przed udaniem się na gestapo zwróciła się do Celiny (Cecylii Sońty) z prośbą, by opiekowała się nami. Mama w rozmowie z Celiną, prosząc ją o opiekę nad nami, płakała i mówiła jej, że ma wezwanie na gestapo i że na pewno już nie wróci. W dniu, kiedy mama poszła na gestapo, zabrała ze sobą najstarszego brata Zbigniewa. Brat mówił mi, że mamę przeprowadzono z budynku do budynku i mama podczas tego przejścia oglądała się na niego kilka razy do tyłu i płakała35.

			Ostatecznie została aresztowana, a zarzucono jej współudział w działalności męża. Przez pewien czas przetrzymywana była w Chełmnie, a potem przetransportowano ją do Łodzi i osadzono w więzieniu dla kobiet. Przebywała tam od 22 lutego do 15 czerwca 1942 r. Wysłała do domu dwa lub trzy listy, w których prosiła o podstawowe rzeczy, jak koszula nocna czy cukier. W drugim liście wysłanym do Jadwigi Kaszyńskiej prosiła o ubranka dla nowonarodzonego dziecka. Prawdopodobnie był to chłopiec. Jego los nie jest znany. Podobnie jak los Karoliny, która 15 czerwca 1942 r. została przekazana do więzienia przy ul. Sterlinga. Tu ślad po niej się urywa. Osoby badające ten wątek uznają, że została prawdopodobnie zamordowana. Choć pojawia się jeszcze hipoteza, że została ponownie przewieziona do Chełmna i dopiero tu zamordowana36.

			W marcu 1943 władze niemieckie podjęły decyzję o likwidacji obozu zagłady Kulmhof. 7 kwietnia tego roku wysadzono pałac w Chełmnie, a 11 kwietnia hitlerowcy opuścili obóz. Załoga ta została skierowana do walki z partyzantami w Jugosławii. Działalność obozu została wznowiona na krótko w 1944 r. Dawna załoga została sprowadzona z powrotem. Powodem ponownego uruchomienia obozu była likwidacja getta łódzkiego. Przez niespełna miesiąc (od 23 czerwca do 15 lipca) zgładzono w Chełmnie ponad 7 tysięcy osób. Szacuje się, że życie w tym miejscu straciło ogółem około ćwierć miliona Żydów37.

			Na koniec warto wspomnieć, że na terenie lasu rzuchowskiego wzniesiono obelisk upamiętniający Stanisława Kaszyńskiego, z inskrypcją, na której zaznaczono, że zginął za próbę informowania świata o zbrodniach Niemców na ludności żydowskiej w Chełmnie. Oboje małżonkowie Kaszyńscy zostali również upamiętnieni w Poznaniu, w parku im. Wieniawskiego, gdzie znajdują się tablice z nazwiskami członków i współpracowników Polskiego Państwa Podziemnego38.
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			The sacrifice of Karolina and Stanisław Kaszyński in the context of the extermination of Jews in the Kulmhof camp

			In the Dąbie district of the Koło county, there lies a small village by the name of Chełmno nad Nerem, which the Germans re-named Kulmhof am Nehr during the Second World War. Unfortunately, it became a place of extermination to thousands of people, predominantly Jews from the surrounding counties, the Litzmannstadt (German name for Łódź during the occupation) ghetto, as well as the Roma from the same ghetto, and many others.

			After the German invasion, the old Łódź and Poznań provinces became a part of the so-called Wartheland, one of administrative subdivisions of the Reich. There were some 385 thousand Jews living in that area at the time, which is estimated to amount to 7,7% of the whole population. Out of these, only some 12 thousand survived. Reichsgau Wartheland authorities intended to exterminate this nationality through both direct and indirect means. According to Julian Baranowski, this process was divided into four stages. The first involved terror – physical, economic, moral, and judicial. The second stage was enforced through mass expulsion to the General Government. Next came the isolation of Jews by putting them into ghettos and directing many of them to work camps. The final stage consisted in liquidating the ghettos and camps, and the resulting extermination of Jews in the Kulmhof am Nehr death camp, among others.1

			As stated by Czesław Łuczak, on 29 January 1941, the Germans gassed over 10 thousand people in Kulmhof, at least according to official data.2 The same author, however, suggests that the mass murders didn’t start until 8 December 1941.3 Janusz Gulczyński wrote that it was on that day that the first transport arrived in Kulmhof, with people brought in by lorries and buses that entered the camp through a wooden gate. People were lead out into the mansion’s main hall, where they were told to undress before showering and disinfecting that awaited them. After that, they were led in groups to the waiting trucks – mobile gas chambers, built to order with exhaust pipes leading to the inside of the vehicle, suffocating the people there with exhaust fumes. After a couple of minutes, the trucks would drive to the Rzuchów forest, where victims’ bodies were buried in mass graves – or, later, cremated.4

			Samuel Krakowski lists 8 December 1941 as the inception date for the Chełmno nad Nerem death camp, which the Germans called Kulmhof. Why did Germans establish the camp there? That was mainly due to the village’s location: Chełmno lay 70 kilometres northwest of Łódź, by the road joining Litzmannstadt and Warthbrücken (the German name for Koło). On the outskirts of the village, just 150 metres from the aforementioned road, there stood an abandoned mansion. It was a great place to welcome “extraordinary guests,” as the proximity of the road facilitated easy access, while the distance from it was sufficient to keep what happened inside a secret. Apart from that, 8 kilometres away, in Powiercie, there was a narrow-gauge railway station.5

			The death camp comprised of two buildings. The first was the Chełmno mansion, the second the so-called forest camp, meaning the Rzuchów forest glades. Three of those glades originally had large ditches for burying bodies dug on them, and later crematoria were built to burn the bodies and hide the crimes to be perpetrated on a mass scale in the following months.6 On 2 February 1942, some 1200 Jews from Sompolno died in Kulmhof, all of them gassed in the so-called “mobile gas chambers.”7 The already-quoted Czesław Łuczak writes that on 2 March 1942, some 900 Jews from Krośniewice were killed there.8 On 22 April of the same year, 240 Jews from Osięciny died there.9 In total, between the end of January of 1942 and the beginning of May of the same year, the German occupiers murdered over 34 thousand people of Jewish extraction in the Kulmhof camp.10 The Germans exhibited a great deal of sophistication in these activities. An example Łuczak gives is how on 18 May 1942, “in the Brzeziny ghetto, the German Green Policemen and Schutzpolizei took children under the age of ten from 78 mothers and sent them to the extermination centre in Kulmhof am Nehr.” It is necessary to add that clothes and undergarments left by the murdered Jews were sent to Germany. 

			According to information sent out from the Łódź ghetto, at one point there were as many as 370 train cars full of clothes waiting in Chełmno.11Another large group of Jews murdered in Kulmhof hailed from Szadek; there were 4500 of them and they were murdered on 14 August 1942. Exactly ten days later, it was the turn of the Jewish inhabitants of Łasko, 2622 people in all.12 According to Łuczak, 170 thousand Jews perished there in just one year. The last planned extermination occurred on 7 April 1943, but the last Jews living in Kulmhof were killed off by Sonderkommando Bothmann on 18 January 1945, two days before the Red Army arrived in the area. The camp buildings were burned down.13

			The camp had a staff of over a 100 people. The first group sent to Kulmhof comprised of SS members previously employed in the extermination camp in Soldau (Działdowo), men accustomed to murder. There were 15 of them. Another batch of members of the so-called Sonderkommando Kulmhof, 100-men-strong, hailed from the ranks of Łódź Schutzpolizei. Hauptsturmführer Herbert Lange became the camp commander, later to be replaced by Hans Bothmann. There were also seven Poles assigned to work in the camp, formerly held prisoner at Fort VII in Poznań.14

			One of the people that tried informing the public and the politicians of the goings-on at Kulmhof am Nehr was Stanisław Kaszyński.15 He was born 16 November 1903 in Brudzew to Andrzej and Marianna, née Głąbowska. He had two sisters – Jadwiga and Marianna – and a brother, Mieczysław. He became a half-orphan when he was five, and his father re-married to Bronisława Perkowska. He received elementary education in his hometown and had to graduate from a secondary school as well, for he wouldn’t be able to hold the posts he did later without some sort of a secondary degree. At 15, he began working as a district clerk. Mariusz Kaszyński lists his places of employment: the district administrations of Brudzew, Karszew, Brudzew again, Piotrkowice, Lubotyń, Brudzew, and Lubotyń again. On 1 July 1928, he became a secretary in the Chełmno nad Nerem district administration office. In 1929, he married Karolina Posłowska, born 20 October 1909 in Piotrkowice near Ślesin. The couple had five children: Zbigniew (b. 1929), Stanisław Karol (b. 1932), Maria (b. 1933), Barbara (b. 1939), and Stanisław (b. 1939).16

			It is worth noting that Stanisław Kaszyński was also an active community worker, for example serving as the chief of the Chełmno Voluntary Fire Service. He established a local amateur theatre; he was the secretary of the Chełmno division of the Air and Chemical Defence League; he was a member of the Polish Association of District Administration Workers of the Republic of Poland.17

			The outbreak of the Second World War put a halt to his community work. Mariusz Kaszyński writes:

			Stanisław Kaszyński probably wasn’t mobilised, but, being a patriot, considered defending his endangered homeland a matter of honour and volunteered to serve. Unfortunately, we don’t know the reason for him not being mobilised. We also don’t know if he’d underwent basic military training before the war. Considering his work in district administration, you can spot a two-year break between 30 September 1924 and 1 June 1926, when he was aged 21 to 23, which could be connected with military service, but we can’t say for sure. Kaszyński’s wife wasn’t particularly happy with his decision to volunteer, as he left her with four children, including the two-week-old Stanisław. She took them all and joined many of the Chełmno inhabitants in leaving the town in early September and going east, escaping the incoming German troops.18

			Having returned from the war, Kaszyński resumed his work in the Chełmno district administration office, albeit at a post lower than the one he vacated when the war started. He could continue working there as he spoke German. Unfortunately, he was evicted from his home in Gaj, together with his whole family.19

			Dorota Sierpacka writes: “In the safety of his home, he often spoke about the need to alert the underground authorities and the Western countries about the Jewish hell in Kulmhof. Finally, in January of 1942, he sent an unidentified Western organisation a report on the actions of the occupation authorities in Chełmno. It’s worth stressing that he did that a mere month after the camp opened: almost immediately after realising its murderous nature.20 Mariusz Kaszyński confirms this, although he suggests the letters could have been sent to diplomatic missions and the Swiss Red Cross. Unfortunately, neither of these organisations ever confirmed receiving such correspondence, so both the addressees and the contents of these reports remain unknown. One of the witnesses testifying in this case, Jan Oliskiewicz, believed the addressee to be the Swiss consulate in Łódź, and said that he himself was to translate the report, which is rather unlikely as Kaszyński spoke German and didn’t need to request translation.21

			According to Patrick Montague, Oliskiewicz’s account includes more doubtful elements than truth. The historian questions whether Kaszyński actually wrote the letters, but then says he did. We don’t know if the Germans managed to intercept them all. Did the Nazis know that Kaszyński was trying to inform the world about their crimes in Kulmhof, but “allowed” him to continue these efforts in order to get additional evidence of his actions? The best – direct – evidence for the existence of such correspondence is the account of Stanisław Kaszyński’s son, who, 13-years-old at the time, helped his father write letters to the International Red Cross in Switzerland.22

			Kaszyński tried different ways of informing the world about what was going on in Kulmhof, even though he knew the risk this entailed. Dorota Sierpacka writes that the Poles were aware that disclosing the truths uncomfortable to the occupiers was an act punishable even by death. On the other hand, the Germans realised that information about things they were doing in Kulmhof would uncover their regime’s actions and policies toward the conquered nations – and especially the Jewish people.23

			As mentioned earlier, Kaszyński was also aware of the potential consequences, but tried to inform the world about the murder of Jews in Kulmhof. As attested to by various witnesses, Kaszyński had a lot of knowledge of the goings-on at Kulmhof thanks to the fact that he worked in the district administration office – for example from accidental or purposeful overhearing of discussions the German officials were having with the camp authorities. This was confirmed, for example, by Leopold Fijałkowski, one of the district clerks, who maintained that both he and Kaszyński witnessed Herbert Otto receiving a telegram informing him of the planned transports of the Łódź ghetto Jews to Chełmno.24

			Unfortunately, in late January of 1942, the camp commander, Hubert Lange, learned of Kaszyński sending or attempting to send a report. Kaszyński was arrested at work. This is how his daughter, Maria Rybnikow, recalled this event: “I remember that one day my father went to work at the district administration office and didn’t return home, not that day, not ever. After a few days or maybe weeks, someone brought his things home – his coat, hat, and scarf”.25

			Both Konrad Schulz, who was the district leader of Chełmno at the time, and Jakob Semmler – the village leader – warned Kaszyński that he’d been betrayed and would be arrested. He didn’t believe these revelations, however, and went to work, where he was arrested, as described earlier.26 Kaszyński was held and interrogated in the Chełmno mansion. On the second or third day of February, some of the Chełmno inhabitants saw two SS-men lead the arrested man from the mansion towards the district administration office. Kaszyński was to attempt an escape and the SS-men allegedly shot him dead.27 The aforementioned Patrick Montague wonders why Kaszyński was kept in the mansion and not turned over to the Łódź Gestapo, for example. Kaszyński’s wife tried to intervene on his behalf in the district administration office, to no avail.28

			There are different accounts of Kaszyński’s death. One of the witnesses described it as follows: “My sister and I saw Stanisław Kaszyński coming from the direction of the mansion, led by two men in Gestapo uniforms. I don’t remember if Kaszyński was handcuffed. I noticed a commotion as the three men were nearing the clearing between the church and the mansion, where we stood. Kaszyński broke free and started running right. I heard shots and saw Kaszyński go down.”29 This version is among the most popular, although there exists a different one, given by Zofia Szałek. According to her, when Kaszyński attempted to escape, he ran in the direction of her grandfather’s house, which stood in a hollow between the mansion and the church. Kaszyński was wearing only his vest and drawers. Zofia’s grandfather told him to run to the back of the church. Three Germans followed in pursuit, taking shots at him. One of the bullets knocked Kaszyński down.30

			It has to be said that Kaszyński not only tried to inform diplomatic missions of the fate of the Kulmhof Jews, but also provided reports about the death camp to the Polish underground authorities. According to some accounts, the reason for his arrest was one of his dispatches delivered from Koło to Łódź. Patrick Montague writes that the arrest was a result of treason, and that the main reason was not the reports at all, but rather Kaszyński’s underground activities: “Jan Szałek worked for Józef G., one of the Chełmno farmers, friend of Kaszyński and godfather to one of his children. Early in the morning on Saturdays and Sundays, Szałek would take this farmer’s wagon to Łódź, to trade in fruit and vegetables. Józef G. would take the bus to Łódź on Saturday mornings and meet up with Szałek there. One day, he noticed Szałek talk to a stranger and exchange something with him. He was convinced that Szałek was selling some of his produce and keeping the money for himself, so he searched him, but instead of money, he found Kaszyński’s report. Knowing that Kaszyński was friends with his employer, Szałek was convinced that he could trust him and explained everything to him.”31. The same author quotes yet another version of events, taken from Kaszyński’s daughter, Maria: “Her brother spoke to Józef G. after the war. The man claimed to have received the letter from Kaszyński and given it to a farmhand that was supposed to mail it. The farmhand had a German girlfriend, though, and it was she that gave the letter to the Gestapo.”32

			After the war, Józef G. was arrested for collaboration, but never admitted to turning Kaszyński in. He was never sentenced. According to the people of Chełmno, this was to a significant degree a result of bribes that he was able to give because of gold and other valuables taken from the Jewish victims of the camp.33

			Unfortunately, there were also consequences for Stanisław Kaszyński’s wife. Her house was searched regularly, and she was harassed despite her advanced pregnancy as the authorities looked for further evidence. Karolina Kaszyńska tried asking local Germans about her husband’s fate on many occasions, taking her children with her and telling them to cry out “Daddy! Daddy!” as they walked the narrow paths. She didn’t know then that her husband was already dead. A week later, she received summons to the Gestapo post. She didn’t know whether to obey it or flee, thinking about going to her brother, to Warsaw. In the end, she abandoned this idea – it was winter, and she had four small children, making escape impossible. She still hoped beyond hope that the summons was connected to her husband and that she will learn his fate.34 She went to the Gestapo post with her oldest son. That’s how her daughter, Maria Rybnikow, recalls these events: “Before going to the Gestapo post, mom asked Celina (Cecylia Sońta) to take care of us. During their conversation, mom was crying, saying that she was summoned to the Gestapo post, and that she’s sure not to come back. On the day she was ordered to come there, she took her oldest son, Zbigniew, with her. My brother told me that mom was being taken from one building to the other and it was then that she turned her head a couple of times, looked at him, and cried.”35

			She was arrested on the charge of aiding her husband in his activities. For a time, she was kept in Chełmno, and then transported to Łódź, to a women’s prison. She was kept there from February 22nd to 15 June 1942. She only managed to send three letters home, asking for basic necessities, like nightgown or sugar. In her second letter, sent to Jadwiga Kaszyńska, she asked for clothing for her new-born child, probably a boy, whose fate remains unknown. The same can be said of Karolina, who was transferred to the Sterling Street prison on 15 June 1942. The trail goes cold there. Scholars studying this aspect of the whole affair concede that she was probably murdered, but there’s also a hypothesis that she was taken back to Chełmno and killed there.36

			In March of 1943, the German authorities made a decision to liquidate the Kulmhof extermination camp. On April 7th, the Chełmno mansion was blown up, and on April 11th, the Nazis left the camp altogether, with the staff posted to Yugoslavia on an counter-insurgency detail. The camp was re-activated for a short period of time, with the old staff coming back, in 1944, due to the liquidation of the Łódź ghetto. In less than a month (between June 23rd and July 15th), over seven thousand people were murdered in Kulmhof. It is estimated that over a quarter of a million Jews lost their lives there in total.37

			In conclusion, it is worth noting that an obelisk was erected in the Rzuchów forest commemorating Stanisław Kaszyński, with an inscription emphasising that he died for attempting to inform the world about the German crimes committed on the Kulmhof Jews. Both the Kaszyńskis have also been commemorated in Wieniawski Park in Poznań, among other members and co-conspirators of the Polish Underground State.38 
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			Michał Zammel – pierwszy Żyd uratowany z niemieckiej opresji przez Polaków

		

		
			Kiedy rozmawiamy o polskim wkładzie w ratowanie Żydów z niemieckiej (nazistowskiej) opresji, zwykle odnosimy to tylko do czasu II wojny światowej, zwłaszcza do okresu po haniebnej konferencji w Berlinie Wansee (die Wanseekonferenz – 20 I 1942), gdy rozpoczęło się „ostateczne rozwiązanie kwestii żydowskiej” (Endlösung der Judenfrage), czyli niemieckie ludobójstwo na Żydach. Spieramy się, ilu Żydów Polacy uratowali, ilu z naszych rodaków zginęło za odwagę udzielenia pomocy, za którą na okupowanych ziemiach polskich groziła śmierć. Przywołujemy rodzinę Ulmów z Markowej – bardziej znaną od innych polskich ofiar pomocy Żydom, bo w komplecie znalazła się w drugiej grupie Sług Bożych, kandydatów na ołtarze Kościoła katolickiego – w trwającym od 17 września 2003 r. procesie beatyfikacyjnym.

			Tymczasem wszystko wskazuje na to, że pierwszym uratowanym przez Polaków Żydem był Michał Zammel z Piotrkowa Trybunalskiego, a stało się to jeszcze przed wybuchem II wojny światowej! Nie było jeszcze wojny, ale był już w Niemczech kanclerz Adolf Hitler i był Konzentrationslager Dachau – obóz koncentracyjny dla ludzi uznanych za wrogów Niemiec hitlerowskich i ich ideologii, założony wiosną 1933 roku w opuszczonej fabryce amunicji na obrzeżach miasta Dachau, na północ od Monachium.

			Jest wiele powodów, dla których historia życia Michała Zammela, urodzonego w 1917 roku, powinna być znana nie tylko jego rodzinie. Najważniejszy jest taki, że był obywatelem Rzeczypospolitej Polskiej, który trafił do KL Dachau jeszcze przed wybuchem wojny. Potwierdził to w 1966 roku Internationaler Suchdienst w Arolsen. Zammel został zwolniony z obozu dzięki interwencji władz polskich. W swoich wspomnieniach pisze, że stało się to po osobistej interwencji ambasadora RP w Niemczech, współtwórcy polsko-niemieckiej deklaracji o niestosowaniu przemocy, Józefa Lipskiego.

			Syn Michała Zammela, Władysław, zadzwonił do mnie przed ośmiu laty, gdy pracowałem w Biurze Edukacji Publicznej Oddziału Gdańskiego IPN. Przeczytał kilka moich artykułów prasowych, poświęconych historii Polski i uznał, że jestem właściwym człowiekiem, który może mu pomóc. Okazało się, że stara się o wydanie pamiętnika swego ojca, spisanego w roku 1982. Chciał, by ukazał się on po polsku i w Polsce. By świadczył dobrze o polskim ambasadorze, który uratował mu ojca. Władysław Zammel, choć mieszkał od lat w Szwecji, czuł duchowy związek z Polską, mówił nienaganną polszczyzną. Wzbudził moje zaufanie, a po lekturze wspomnień jego ojca zabrałem się do pracy redakcyjnej i edytorskiej. Książka została wydana w roku 2004 pod tytułem „W pułapce Gestapo i NKWD. Historia mojego życia”. Niestety, nakład był niewielki, bo Władysław Zammel nie znalazł wydawcy, zrobił wszystko własnym sumptem. Wydawnictwo IPN już wtedy było mocno „zakorkowane” i żeby wydać wspomnienia Michała Zammela trzeba by czekać dwa lata, bez żadnej gwarancji, że zostaną wpisane do planu wydawniczego. Mogłem tylko napisać artykuł do „Biuletynu IPN”, by zwrócić uwagę Polaków i Żydów na tę niezwykłą historię. Cieszę się, że teraz jest okazja, by ją ponownie przypomnieć. 

			Tytuł wspomnień Michała Zammela może się wydać zbyt patetyczny i górnolotny. Życie „w pułapce Gestapo i NKWD”? A jednak jest to tytuł adekwatny do życiowych doświadczeń autora, którego młodość naznaczona jest doświadczeniem niemieckiego obozu zagłady, a wiek męski sowieckim zesłaniem, zakoń-czonym szczęśliwym powrotem do Polski w roku 1958.

			„Historię mojego życia przedstawiam nie według zapisów w dzienniku, bo takiego nie prowadziłem, lecz ze wspomnień, które zachowałem przez dziesiątki lat. Obecnie trudno mi sobie przypomnieć wszystkie wydarzenia mojego bujnego, pechowego, pełnego napięć i nieszczęść, ale w niektórych okresach także i komfortowego życia. Opisuję to, co jeszcze pamiętam” – pisze Michał Zammel na wstępie. Rzeczywiście, autor nie był pedantem, rzadko sięgał po dokumenty, by precyzyjnie ustalić daty i okoliczności zdarzeń, o których pisze, stąd nieścisłości i drobne pomyłki, łatwe do wychwycenia dla historyka. Nie jest też znawcą historii Polski lat wojny. Na przykład Związek Patriotów Polskich Wasilewskiej zalicza do agend rządu polskiego... Nie to jest jednak najważniejsze. Chodziło Zammelowi raczej o prawdę psychologiczną. Nie omijał też spraw trudnych, dotyczących relacji polsko-żydowskich, zwłaszcza w okresie wojny. Michał Zammel pisze zgodnie z zasadą „co widziały oczy moje”, dzięki temu jego historia życia jest tak pasjonująca.

			Urodzony w Kijowie

			Chociaż rodzina Zammelów mieszkała od pokoleń w Piotrkowie Trybunalskim, Michał urodził się w Kijowie. Jego ojciec został jako poborowy wcielony w roku 1914 do wojska rosyjskiego i odbywał służbę właśnie tam. Poznał piękną Żydówkę z Humania i w roku 1916 pobrali się. Po wybuchu rewolucji bolszewickiej zdezerterował z wojska. Michał urodził się 5 grudnia 1917 r. To był bardzo ciężki okres dla Żydów na Ukrainie, uznanych za przeszkodę w budowie państwa ukraińskiego, na gruzach imperium carów. Zammelowie żyli przez dwa lata w Humaniu, częściej po piw-nicach niż w normalnym domu. Szczególny lęk wśród Żydów budziło zwłaszcza nazwisko Nestora Machno, anarchisty, przywódcy ruchu ludowego (machnowszczyzny) na Ukrainie. Jego partyzanci w różnych okresach walczyli raz przeciwko Niemcom i oddziałom Denikina, innym razem przeciwko bolszewikom, gromiąc przy tym Żydów, których uważali za twórców i animatorów bolszewizmu w Rosji. Źle zapisali się też we wspomnieniach rodziny Zammelów ludzie atamana Symona Petlury. Oni również utożsamiali Żydów z bolszewikami i tolerowali pogromy, sami w nich uczestnicząc.

			Wracać do Polski!

			W tej sytuacji Zammelowie postanawiają za wszelką cenę przedostać się do odradzającego się państwa polskiego. „Uciekaliśmy rozmaicie, piechotą i furmankami, aż wreszcie dotarliśmy do polskiej granicy. Był to już rok 1920, trwała na dobre wojna Polski z bolszewikami. Latem rodzice wraz ze mną dotarli do Piotrkowa, rodzinnego miasta mojego ojca, który po wielu latach pobytu na obczyźnie znowu był razem ze swoimi rodzicami i braćmi. Tym razem na obczyźnie, z dala od swojej rodziny, znalazła się moja mama. Ja miałem wówczas dwa i pół roku i według opowiadań mojej mamy, rozmawiałem z nią tylko po rosyjsku”.

			Piotrków

			był wówczas miastem powiatowym, w jednej trzeciej zamieszkanym przez Żydów. Michał zapamiętał je jako „miasto ładne”, które „miało kilka parków, boiska sportowe, baseny pływackie, a także kina, kawiarnie z dancingami i teatry amatorskie. Nikt się tutaj nie nudził, było gdzie spędzać wolny czas”. W Piotrkowie ukończył siedmioklasową szkołę powszechną. Rodzinie z roku na rok przybywało dzieci. W końcu było ich ośmioro, co w tamtych czasach nie było niczym nadzwyczajnym. Całą rodzinę utrzymywał ojciec, który miał sklep mięsny. „Często, aby obniżyć koszty, jeździł po okolicznych wsiach, kupując mięso bezpośrednio od chłopów, niełatwo było mu nas wykarmić, ponieważ konkurencja wśród jatek mięsnych była bardzo duża” – wspominał Michał, który po ukończeniu szkoły powszechnej wstąpił do Szkoły Rzemiosł Organizacji Rozwoju Twórczości Przemysłowej Rzemieślniczej i Rolni-czej wśród Ludności Żydowskiej w Polsce, cieszącej się szczególnym powodzeniem wśród piotrkowskich Żydów. Po jej ukończeniu pracował w warsztacie Horowiczów.

			Trenował zawzięcie boks

			w Żydowskim Klubie Sportowym „Makkabi”. „Czasami wygrywałem walki, czasami przegrywałem, ale ten sport dał mi w efekcie hart fizyczny i psychiczny, co później pomogło mi przetrwać różne dramaty, jakie zgotował mi los” – wspominał. Boks polubił na całe życie. Znał nazwiska wielu polskich i zagranicznych bokserów. Władysław zapamiętał, że w latach 60. ojciec chodził z nim na mecze bokserskie do Hali Sportowej w Łodzi, nie przepuszczał także żadnej transmisji telewizyjnej, żywo komentując oglądane walki.

			Pamiętny rok 1937

			przyniósł Michałowi ważne życiowe doświadczenie i wyprowadził go na dobre z domu w wielki świat polityki, konfliktów, wojen i na tym tle nieszczęść zwykłych ludzi. W Niemczech rządził już od kilku lat Hitler. Narastała niechęć do Żydów. 

			Do Polski uciekali Żydzi - reemigranci urodzeni w Polsce - by uchronić się przed prześladowaniami. W ośrodku Towarzystwa Dobroczynności w Piotrkowie, który pomagał uciekinierom, Michał poznał 17-letnią dziewczynę, której siostra i brat pozostali w Bytomiu, położonym kilka kilometrów za ówczesną polsko-niemiecką granicą. „Spotykałem się codziennie z tą dziewczyną. Była bardzo zmartwiona, często płakała, nie wiedząc, co będzie z jej bratem i siostrą. Zastanawiała się, dlaczego jeszcze nie repatriowali się do Polski. 

			W tym czasie mój znajomy, Dawid Horn, zaprzyjaźnił się także z dziewczyną przybyłą z Niemiec. Rozpacz mojej dziewczyny spowodowała, że postanowiliśmy przejść granicę polsko-niemiecką we trójkę, wraz z Hornem, odnaleźć jej rodzeństwo i sprowadzić je nielegalnie przez zieloną granicę z powrotem do Polski”.

			Szalony, romantyczny plan

			młodych ludzi niósł w sobie od początku zarodek nieszczęścia. 15 listopada 1937 r. dojechali pociągiem do Chorzowa. Przekroczyli granicę szczęśliwie, z grupą wytrawnych przemytników i rankiem następnego dnia dotarli do Bytomia. Nie znaleźli tu już jednak bliskich dziewczyny. Od znajomych rodziny, starych ludzi, dowiedzieli się o wysiedlaniu Żydów, o paleniu synagog. Trzeba było szybko wracać do Polski. Niestety, w przygranicznym lesie, bez wsparcia przemytników i odpowiedniego doświadczenia, wpadli w zasadzkę. 

			Zabrano ich na komisariat Schutzpolizei. Nie pomogły tłumaczenia o pobłądzeniu w strefie granicznej. Michał, który był najbardziej podejrzany, ponieważ próbował uciekać, trafił po 10 dniach do więzienia w Weimarze. Następnego dnia wjechał przez strzeżoną bramę pomiędzy baraki, na których był napis:

			Konzentrationslager Buchenwald

			To nie był jednak koniec wędrówki, dzień później został wywieziony do Monachium, a stamtąd do pobliskiego obozu koncentracyjnego. To był KL Dachau, która to nazwa nic mu jeszcze wówczas nie mówiła.

			Arbeit macht das Leben frei…

			Był w tym czasie prawdopodobnie jedynym więźniem – obywatelem Polski. Z tego powodu budził duże zainteresowanie niemieckich współwięźniów i esesmanów. 

			Czuł się osaczony. Do tego ten dziwaczny, złowrogi napis na obozowej bramie, która oddzielała baraki biurowe od właściwego obozu: „Arbeit macht das Leben frei”. 

			Nie miał jeszcze wówczas pojęcia, co to jest obóz koncentracyjny. Z niedowierzaniem i z narastającym lękiem obserwował wyczyny esesmanów: 

			„Wrzeszcząc, kazali nam wykonywać <gimnastykę>, która polegała na tym, że setki więźniów musiało na czworakach biegać i skakać. Nie wolno było wstawać, a ci biedacy, którzy zostawali w tyle i nie mogli więcej, byli bici i kopani. Trwało to parę godzin i mało kto wytrzymywał; szczególnie starsi ludzie szybko się męczyli. 

			Ja mając dwadzieścia lat, byłem zawsze na przodzie, ale ten mój żółty trójkąt <Żyd> wystarczał, żebym nieraz dostał bykowcem po plecach i po głowie. Po <gimnastyce> więźniów rozdzielono. 

			Żydów zaprowadzono do żydowskich baraków, a Niemców do baraków dla więźniów politycznych, homoseksualistów i innych. Po drodze widzieliśmy więźniów wymęczonych ciężką pracą. Jedni ciągnęli w deszczu i błocie olbrzymie platformy z kamieniami, drudzy pchali wyładowane kamieniami taczki. 

			Kiedy któryś z więźniów nie mógł utrzymać równowagi i przeciążone taczki przewracały się razem z nim, wtedy dobiegali esesmani i bili go do utraty przytomności. 

			Widząc te bestie w ludzkiej skórze, nie mogłem zrozumieć i uwierzyć, że na tej Bożej ziemi może być takie piekło!”. Michał Zammel nie wiedział jeszcze, że to dopiero początek eksperymentów na „wrogach niemczyzny”. Najgorsze miało dopiero nadejść wraz z początkiem wojny.

			Porzuć nadzieję?

			Wydawało się, że nie będzie już stąd ucieczki. Jednak Michałowi nie po raz pierwszy w życiu dopisało szczęście. W rodzinie mówiono, że jest w czepku urodzony. Okazało się, że Dawid Horn został jednak uwolniony i deportowany do Polski. Jak się wyłgał? Nie wiadomo. Widocznie jego tłumaczenia o pobłądzeniu w strefie granicznej wydały się przekonujące lub być może nie uznano go za Żyda. Był jednak lojalny wobec kolegi i po powrocie do domu zrelacjonował wszystko dokładnie rodzinie Michała. Matka podjęła natychmiast starania o uwolnienie syna, zaczynając od prezydenta Piotrkowa, Stefana Fiszera. Ten zwrócił się do MSZ-u i w taki sposób doszło do interwencji ambasadora Lipskiego.

			Czas był najwyższy

			Warunki pobytu w Dachau były coraz gorsze. Michał Zammel wspominał: „Nastał rok 1938. Niemcy zajęli Austrię i do obozu zaczęły przychodzić codziennie transporty Żydów i Austriaków, uznanych za przeciwników Hitlera. Czekały na nich nowo zbudowane baraki i znów niewinni ludzie musieli przechodzić przez tę gehennę. Chodziły słuchy, że kanclerz Kurt Schuschnigg też jest w Dachau, wraz z całym gabinetem. Wielu więźniów z naszego baraku popełniło samobójstwa. Nie wytrzymywali terroru i braku nadziei na uwolnienie. Kiedyś z rana, wychodząc z umywalni, zobaczyłem dwóch wiszących ludzi: ojca i syna. Pamiętam ich nazwisko – Schuster”.

			Starania o uwolnienie

			zakończyły się powodzeniem. W drugiej połowie kwietnia 1938 r. wydano Michałowi ubranie, w którym był aresztowany. Przespał noc w monachijskim więzieniu, a nazajutrz był już w Polsce. Pociągiem dojechał do Piotrkowa. Radość rodziny nie miała granic. Dopiero wtedy Michał dowiedział się, że w gruncie rzeczy jego bliscy nie wierzyli w tak szczęśliwe zakończenie starań o uwolnienie. Decydujące znaczenie miała interwencja polskiego ambasadora. A trzeba przecież pamiętać, że były to czasy, gdy przez zieloną granicę przenikali z Polski, przez Niemcy, do Hiszpanii, komunistyczni uczestnicy hiszpańskiej wojny domowej. Rząd Rzeczypospolitej uznał, że nie mają oni prawa do polskiego obywatelstwa, ponieważ Rzeczpospolita nie miała żadnego interesu, by polscy obywatele wspierali działania NKWD w Hiszpanii… Ambasador mógł podejrzewać, że młody Zammel jest jednym z tych „dąbrowszczaków”, atakujących „burżuazyjne” państwo polskie, lecz mimo to pomocy nie odmówił. 

			W Wojsku Polskim

			pierwszego stycznia 1939 r. jako poborowy Michał Zammel został skierowany przez Powiatową Komendę Uzupełnień w Piotrkowie do zasadniczej służby wojskowej w Ośrodku Sapersko-Pionierskim w Częstochowie. Wojsko wspominał dobrze: „Byłem wzorowym żołnierzem, miałem bardzo dobre wyniki w strzelaniu, za co otrzymywałem odznaki strzeleckie i nagrody. Raz nawet otrzymałem w nagrodę 7-dniowy urlop. Wychodziłem także do miasta na przepustkę, ale zdarzało się, że i bez przepustki, po prostu przeskakując przez otaczający koszary płot”...

			Wybuchła wojna

			Michał z częścią Ośrodka został wysłany do Krakowa: „Z karabinami na plecach, prowadząc konwój wozów z pontonami i ładunkami wybuchowymi, wyruszyliśmy w stronę Tarnowa. 

			Niemieckie lotnictwo bombardowało mijane przez nas miasta, a my śpiąc w dzień, maszerowaliśmy w nocy, aby uniknąć nalotów. Wczesnym rankiem dotarliśmy na przedmieścia Sandomierza. Tu zobaczyliśmy z daleka cywila idącego w naszym kierunku. Był to miejscowy ksiądz, który powiedział: <Dzieci moje, na wzgórzu miasta są już Niemcy, uciekajcie>. Ten epizod zapamiętałem na całe życie, gdyż ksiądz uratował nasz oddział od niewoli, a mnie i wielu innym prawdopodobnie uratował życie”.

			Przed mostem na Sanie oddział został rozbity przez niemieckie czołgi. Michał przebiegł pod ostrzałem na drugą stronę rzeki, by uniknąć niewoli. Po doświadczeniach z Dachau wiedział już, że lepiej trzymać się z daleka od Niemców! Ocaleni z rozbitego oddziału żołnierze, wraz z trzema oficerami, poszli przez lasy w kierunku Kowla. Tam się rozeszli. Do miasta wjechały sowieckie tanki.

			Sowiecka komendantura miasta wydała obwieszczenie, nakazujące każdemu uchodźcy z zony niemieckiej zarejestrowanie się. By uniknąć niewoli, podał fałszywe nazwisko, ukrywając służbę w Wojsku Polskim. Nie ukrywał, że jest Żydem, ponieważ szybko zauważył, że Sowieci traktowali uciekinierów Żydów lepiej niż Polaków. Uważali ich za swoich potencjalnych sojuszników w rozpra-wie z żywiołem polskim na zagrabionych Kresach. Od początku prowadzili w swojej zonie okupacyjnej politykę przeciwstawiania sobie Polaków, Żydów, Białorusinów i Ukraińców. Rozbudowywali system donosicielstwa.

			Pamiętał adres rodziny matki w Charkowie, co uwiarygodniło wobec sowieckiego oficera jego zmyśloną relację o sobie. Atutem była także dobra znajomośc rosyjskiego. Dostał pracę, polegającą na zaopatrywaniu piekarń w mieście w przydziałową mąkę, z której wypieki trafiały do kantyn wojskowych.

			„Bój się pan Boga”!

			Zdobył przepustkę i wyjechał do rodziny matki w Charkowie. W fabryce „Mir Szachtiora” dostał pracę ślusarza-mechanika. Z Kowla nadeszła radosna wiadomość, że rodzinie udało się uciec przed Niemcami z Piotrkowa. Był to, jak pisze Michał Zammel, „prawdziwy cud Boski”. Rzeczywiście, w tym czasie niemieckie władze okupacyjne zamknęły już piotrkowskich Żydów w pierwszym w okupowanej Europie getcie, obejmującym Stare Miasto i obszar do ulicy Skłodowskiej-Curie. 

			Matka, pochodząca z Charkowa, podała się za obywatelkę Związku Sowieckiego i cała rodzina skorzystała z ówczesnych sowiecko-hitlerowskich porozumień (tajny protokół do układu granicznego z 28 września 1939r.) w sprawie wzajemnej wymiany obywateli. Podróż była jednak dramatyczna i ledwie uszli z życiem. 

			Mimo dokumentu z komendantury miasta, zostali rozpoznani jako Żydzi i niemiecki patrol postanowił ich wyrzucić z jadącego pociągu. Brat Michała wspominał po wojnie: „Jakaś starsza Polka, z krzyżem na szyi, podeszła do Niemca i powiedziała: <Bój się pan Boga, tak nie można!>. 

			I przeżegnała się. To zdumiewające, ale poskutkowało! Zdumieni Niemcy przestali szarpać dzieci i powiedzieli rodzicom, że na następnym przystanku mamy opuścić wagon”.

			Szli pieszo, ponad 40 km, do granicy stref okupacyjnych. Najmłodsze z dzieci miało 6 lat. Na moście na Bugu odbywała się wymiana Rosjan i Ukraińców na Polaków, którzy chcieli wrócić do zony niemieckiej, ale Zammelowie, po dotychczasowych doświadczeniach, bali się konfrontacji z Niemcami. 

			Pomógł im dobry człowiek, prosty żołnierz niemiecki z pobliskiego miasteczka, który wiedział, jaki los może spotkać żydowską rodzinę.

			Przyprowadził w nocy miejscowego przewoźnika Polaka i pomógł w nielegalnej przeprawie na drugi brzeg. 

			„Byliśmy bardzo wdzięczni i temu Niemcowi, i Polakowi, który powiedział nam jeszcze, jak trzeba iść, żeby znaleźć przejście przez sześciorzędowe zasieki z drutu kolczastego. Uprzedził, żeby unikać sowieckiej straży granicznej, bo zostaniemy odesłani z powrotem do Niemców jako „bieżeńcy”.

			W Humaniu i we Lwowie

			Po wielu perypetiach rodzina osiedliła się w rodzinnym mieście matki – Humaniu. Michał poznał tam wysoką, ładną dziewczynę, uczennicę Technikum Medycznego, Dorę Rozik.Pod koniec 1940 r. pobrali się i wyjechali do Lwowa, gdzie Dora miała nakaz pracy. Tu Michał poczuł się jak ryba w wodzie, bo „życie płynęło prawie dawnym trybem, bywało się w kawiarniach, mówiło się po polsku”. 

			Prawie cały personel szpitala, w którym pracowała Dora, składał się z polskich lekarzy i pielęgniarek. „Dora szybko opanowała język polski, gdyż tamci nie znali rosyjskiego” – wspominał Michał. „Ludzie byli ładnie ubrani, po europejsku i żonie podobało się takie życie, jakie widziała po raz pierwszy”...

			Nadszedł 22 czerwca 1941

			Wybuchła wojna niemiecko-sowiecka. Już następnego dnia „wojenkomat”, do którego kazano się zgłosić Michałowi i innym mężczyznom, był zamknięty na cztery spusty. Sowieci uciekali w popłochu ze Lwowa. Zammelowie zatrzymali szczęśliwie ciężarówkę i razem z paroma innymi rodzinami ruszyli na wschód. 

			Po pewnym czasie jazda się skończyła i dalej szli pieszo z tłumami uciekinierów. Udało im się dostać do przepełnionego pociągu i tak dojechali do Kijowa, a stamtąd znów do Humania. Michał namówił całą rodzinę na dalszą ucieczkę. Wiedział, że Niemcy niebawem pojawią się także w Humaniu. 

			Wolał na nich nie czekać. Tak też się stało. Rodzina Michała została zatrzymana do pracy w kołchozie pod Rostowem. On z żoną jechał dalej, do Taszkientu. Znalazł tam zatrudnienie jako ślusarz. 

			Każdy miesiąc wojny pogarszał sytuację wojsk sowieckich na froncie. 

			Pogarszała się też ogólna sytuacja i zaopatrzenie ludności.

			Znowu w Wojsku Polskim!

			W lecie 1941 r. gruchnęła wieść, która postawiła na nogi wszystkich uchodźców i zesłańców z Polski. Sowieci podpisali umowę z rządem polskim. Będzie armia polska, która wspólnie z Sowietami podejmie walkę z Niemcami! W grudniu 1941 r. otworzyły się dla Polaków bramy obozów. Michał stanął przed komisją wojskową w miasteczku Margelan:

			„Przed budynkiem stało tysiące ludzi. Jedni czekali na wezwanie, by wejść, drudzy wychodzili z płaczem, mówiąc, że dostali kategorię <D>, co oznaczało niezdolny do służby wojskowej. Stanąłem przed długim stołem, za którym z jednej strony siedzieli oficerowie i lekarze polscy, a z drugiej wojskowi sowieccy. Podchodząc do komisji, stanąłem na baczność i zameldowałem się po polsku: <Saper Michał Zammel melduje się posłusznie na wojskową komisję poborową!> Lekarz nawet mnie nie badał... [...]. Był już styczeń 1942 r. Pożegnanie z żoną było niełatwe, gdyż była w czwartym miesiącu ciąży”.

			Ewakuacja

			23 lutego 1942 r. po śniadaniu wojsko wyruszyło w drogę – najpierw koleją, potem statkiem z portu Krasnowodsk nad Morzem Kaspijskim. Po 8 godzinach byli u celu podróży, w irańskim Pahlewi. Ciężarówkami zawieziono żołnierzy do obozu z tysiącami namiotów wojskowych. Michał Zammel był zdumiony: „Po wytwornej kolacji z zupą, mięsem, kawą, ciastkami i czekoladą, otrzymaliśmy po dwie paczki papierosów <Players>. Żołnierze zjadali posiłek i prosili o więcej. Bo któż w Rosji widział tyle jedzenia!? Ludzie tam umierali na ulicach, padając z wycieńczenia i głodu. My z żoną i teściami dostawaliśmy po pół kilo czarnej gliny i zupę bez przypraw, a z suszonych moreli, często robaczywych, gotowaliśmy kompot. Dla nas to był luksus [...]. Różnica między Rosją a naszym obecnym miejscem pobytu była widoczna dla każdego. Z jednej strony Morza Kaspijskiego głód i nędza, a w Iranie było wszystko: magazyny i sklepy napełnione żywnością, ubraniami, złotem, ludzie żyli normalnie [...]. Tak ta umowa, umożliwiając nasz wyjazd z ZSSR, ratowała dziesiątki tysięcy ludzkich istnień”. Za pierwszy otrzymany żołd Michał kupił dwie kołdry – dla żony i nienarodzonego jeszcze dziecka. Po latach dowiedział się, że przesyłka, o dziwo, dotarła do adresatki. Dora schowała jedną kołdrę dla dziecka, a z drugiej uszyła sobie palto…

			Transporty

			płynęły z Rosji i byli to nie tylko żołnierze. Także kobiety i koszmarnie zabiedzone dzieci. Utworzono specjalne formacje junackie dla chłopców. Wielu ludzi umarło z powodu ogólnego wycieńczenia organizmu podczas pobytu w Rosji, czy na skutek czerwonki. W Sowietach komisje pracowały przez 24 godziny na dobę, były olbrzymie kolejki czekających na wyjazd i liczne tragedie ludzi zawiedzionych odmową. Michał łudził się, że w którymś z transportów przyjedzie także jego żona, lecz były to płonne nadzieje.

			Dla kilkuset żołnierzy, Żydów z obozu, wielkim przeżyciem było zaproszenie ich przez miejscową gminę żydowską na święto Pesach.

			Cały obóz przewieziono o 800 km dalej od Pahlewi, na pustynię iracką. W Habbaniya czekał już wielki obóz namiotów z kantyną. „Zamieniliśmy raj na pustynię, gdzie widać było tylko niebo i piasek, i słońce palące niemiłosiernie nasze ciała, a po nocach słychać było krzyki naszych żołnierzy, kąsanych przez skorpiony i tarantule”. Całymi dniami ćwiczyli technikę działań wojskowych w warunkach pustynnych. Potem były obozy w Kirkuku i w Mosulu. Ochraniali złoża roponośne przed dywersantami, którzy próbowali wysadzić zbiorniki z benzyną, tak potrzebną Anglikom do zabezpieczenia frontu.

			W Kirkuku Michał spotykał znajomych, nawet z Piotrkowa! „Spotykaliśmy się codziennie po służbie. Nasze stosunki z niektórymi polskimi żołnierzami nie były jednak dobre. Wygadywali pod naszym adresem: <Wy, Żydzi, całowaliście ruskie czołgi, wy żeście kolaborowali z bolszewikami>... My znowuż mówiliśmy im: <Wy, endecy, narodowcy mieliście ideologię tę samą co Hitler – bić Żydów i mówić Żydzi do Palestyny>. To ich wściekało i odpowiadali: <Zobaczycie, jak przyjedziemy na front, pierwsza kula będzie dla was>... I nieraz dochodziło do bójek między nami, chociaż oficerowie nie wykazywali żadnych antysemickich tendencji”.

			Trudna decyzja

			Usłyszał, że następnym etapem wędrówki będzie Palestyna. Wielu żydowskich żołnierzy szeptało już po cichu, że ich właściwym miejscem jest korpus żydowski – nie tylko walka z Niemcami, ale też walka o Palestynę i własne państwo. W czerwcu 1942 r. przewieziono ich samochodami ciężarowymi do Gedery w Palestynie. Michał i inni żydowscy żołnierze spotykali tu znajomych z Polski. Serca biły żywiej. To przecież była ta wyśniona Palestyna, ziemia obiecana, o której tyle się mówiło w Polsce. Codziennie otrzymywali przepustki, w sobotę i niedzielę można było jechać do Jerozolimy, Tel-Aviwu lub Haify. „Podziemna organizacja żydowska Hagana, [podlegająca nieoficjalnie Agencji Żydowskiej], walcząca o niepodległe państwo żydowskie, potrzebowała młodych i zdrowych ludzi, a do tego jeszcze dobrze wyćwiczonych żołnierzy z różnych formacji: piechoty, artylerii, saperów, kierowców ciężarówek. 

			Hagana prowadziła swoją potajemną robotę agitacyjną”. Presja była ogromna. Michał Zammel podjął trudną decyzję, uznając, że „trzeba walczyć za swoją sprawę, to znaczy za uwolnienie Palestyny od brytyjskiej dominacji”. Wraz z innymi opuścił obóz: „Czekały już na nas przygotowane przez Haganę ciężarówki, którymi rozwieziono nas do kibuców położonych na terenie całej Palestyny. 

			Ta operacja została przeprowadzona jednocześnie w każdej formacji wojskowej, a po nadejściu kolejnych transportów z ZSSR było nas już ponad dwa tysiące żołnierzy”.

			To nie była dezercja

			Jakby usprawiedliwiając swą decyzję, Michał Zammel poświęcił w swoim pamiętniku obszerne fragmenty refleksjom na temat tragedii polskich żołnierzy wygnańców i zawiedzionych polskich nadziei, okazując współodczuwanie z Polakami: „Wojsko polskie, w którym byliśmy do końca 1942 r., walcząc na frontach zachodniej i południowej Europy, nigdy nie dotarło do Polski, która została opanowana przez Rosjan i rząd utworzony przez kolaborantów komunistycznych, jak Wasilewska, Berling i Bierut. Po wojnie w rządzie emigracyjnym i w wojsku zapanowała rozpacz, bo przecież oni walczyli o wyzwolenie Polski, ginąc pod Monte Cassino we Włoszech, w północnej Afryce, czy we Francji. Po wojnie prawie wszyscy generałowie, oficerowie i żołnierze wybrali uchodźstwo, pozostając na emigracji w różnych państwach całego świata. A przecież tak marzyli i liczyli, kiedy znów będą u siebie w wyzwolonej przez nich Polsce!”.

			Polacy przymykali oko…

			Zammel jest szczery, nie ukrywa, że jego wybór był dezercją w świetle wojennego i w ogóle żołnierskiego prawa. Nie szuka jednak pięknych słów i wymówek. Zauważa, że sami Polacy rozumieli sytuację żołnierzy żydowskich: „Po naszej masowej dezercji z wojska Polacy nas nie ścigali. Nie dziwili się naszemu postępowaniu i rozumieli, że z czasem będziemy walczyć o uwolnienie Palestyny. Tutaj byliśmy u swoich, o czym wielu z nas marzyło jeszcze w Polsce. I teraz, kiedy nadarzyła się taka okazja, pozostaliśmy w Palestynie. Natomiast Brytyjczycy wychodzili ze skóry, wiedząc, że przeszło dwa tysiące wyszkolonych uciekinierów kiedyś połączy się z działającym już podziemiem i będą mieli poważne kłopoty. Dlatego też wszędzie, po miastach i kibucach, szukała nas brytyjska MP, czyli żandarmeria wojskowa”. Szukała najczęściej bezskutecznie, ponieważ Żydzi z Palestyny byli bardzo solidarni i ukrywali uciekinierów.

			W brygadzie żydowskiej

			Michał ukrywał się w kibucu. Kiedy zaczęła się agitacja do tworzącej się żydowskiej brygady, która będzie wysłana na front europejski, nie wahał się. „Wkrótce było już tysiące ochotników. Ubrali nas w angielskie mundury, z przypiętą na lewym ramieniu oznaką Magen Dawid”.

			Przez El Kantarę dojechali do przedmieść Suezu. W Egipcie ćwiczyli ich angielscy instruktorzy. W roku 1944 w Aleksandrii załadowano brygadę na statki. Popłynęli do Włoch. Oddział Michała Zammela został przydzielony do Royal Army Service Corps. Naprawiał czołgi i wojskowy sprzęt mechaniczny. Do brygady zaczęli też napływać Żydzi z jednostek angielskich. „Na wieść o końcu wojny zapanowała radość, ludzie tańczyli na ulicach, dziewczyny nas całowały i obrzucały kwiatami, prawie nic nie robiliśmy, więc i dyscyplina była rozluźniona. W koszarach pełniliśmy tylko warty, które przypadały na żołnierza raz w miesiącu, a poza tym mieliśmy wolne”.

			Radość zakłócał ciągły lęk

			o żonę i syna, którego jeszcze nie widział na oczy. Władek urodził się w maju 1942 r. w Rosji. Michał co tydzień pisał do żony listy, podając swój adres polowy, ale odpowiedzi nie było. W listach prosił, by Dora razem z dzieckiem repatriowała się do Polski. Były jednak jakieś przeszkody, których nie znał.

			Łatwe usprawiedliwienia…

			Brygada stacjonowała przez sześć tygodni w Klagenfurt w Austrii. „Używaliśmy życia, mszcząc się na Niemcach – cywilach. Były wypadki, kiedy szofer ciężarówki wojskowej wjechał umyślnie w kolejkę Niemców stojących za chlebem i zabił lub ranił wiele osób. Zdarzały się też i gwałty na niemieckich kobietach, czego sam byłem świadkiem. 

			Nie pozwalałem tego robić kolegom, choć to były „drobnostki” w porównaniu z tym, co Niemcy robili z naszymi braćmi, siostrami, rodzinami”... 

			„Urlop”

			Lęk o losy żony i dziecka przeważył nad głosem rozsądku. Tak jak w młodości, gdy przekraczał nielegalnie polsko-niemiecką granicę, Michał Zammel podejmuje znów szaleńczy plan. Pewnego dnia staje przed kapitanem Zilbersteinem, pochodzącym jak on z Polski. Prosi o trzytygodniowy urlop na poszukiwanie rodziny. Ten „urlop” – o czym jeszcze nie wiedział – będzie trwał lata... Do żydowskiego wojska i do wyśnionej Palestyny już nigdy nie wróci.

			Polski szpieg!

			Jedzie do Polski, potem otrzymuje od władz sowieckich prawo wjazdu do Związku Sowieckiego. Dociera do żony i nigdy nie widzianego synka. Jednak zamiast repatriacji, na polskiego „szpiona”, za jakiego został uznany, czeka Sybir, wiele lat ciężkiego życia w Krasnojarsku. Do Polski będzie mógł powrócić dopiero w roku 1958.

			W roku 1968 Dora ciężko zachorowała.To był rak. Michał wykorzystuje możliwość łatwego wyjazdu z Polski, spowodowaną ówczesnymi walkami frakcyjnymi w partii komunistycznej. Wyjeżdża do Szwecji,by ratować żonę. Niestety, Dora umiera.

			Piękny epilog

			z przesłaniem, do historii ojca, napisał jego syn Władysław: W maju 1982 r. w Toronto kończy mój ojciec spisywanie swoich wspomnień. W połowie lat 80. udaje się do Londynu, do Rządu Polskiego na Uchodźstwie, gdzie po odnalezieniu dokumentów zaświadczających o jego udziale w wojnie obronnej Polski oraz w siłach alianckich, zostaje mu przyznany status kombatanta. Przez Ministra Obrony Narodowej generała Stanclika jest mianowany od kaprala do chorążego (w stanie spoczynku od 11 XI 1989 r.) w Korpusie Podoficerów Wojsk Saperskich. Dostaje dyplomy i odznaczenia. Przyłącza się jako aktywny działacz do kanadyjskiego Związku Kombatantów.W późniejszym okresie wstępuje do Żydowskich Kombatantów w Kanadzie, z których duża część była pochodzenia polskiego. Zaproszony przez holenderską królową, dwa razy bierze udział w paradach miast wyzwolonych przez Polaków i Kanadyjczyków. Wiedzie wśrod kombatantów życie pełne wspomnień.

			W 1996 r. zachorował na chorobę Alzheimera. W 1997 r. sprowadzam go do Szwecji. Obecnie mieszka w Göteborgu, pod stałą opieką medyczną. Mam cały czas w myślach ostatnie słowa z pamiętnika Ojca, które przypominały mi o obowiązku wydania jego wspomnień: „Nieraz rozmyślając, rozmawiałem sam ze sobą i pytałem się Boga, dlaczego ja musiałem tyle wycierpieć: pobyt w Dachau, zsyłkę na Sybir. Za co? Za jakie grzechy, przestępstwa, których nigdy nie popełniłem? Nie otrzymałem na to żadnej odpowiedzi ani od Boga, ani od siebie. To był mój gorzki los. Daj Boże, aby to były moje ostatnie cierpienia i abyśmy mogli przeżyć swoje lata z miłością do bliźniego i w świecie bez wojen. Amen!”.

			Michał Zammel umarł w roku 2006 – do końca pod opieką syna.

			|
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			Okładka książki – wspomnień Michała Zammela – wydanych staraniem syna Władysława.

			The cover of the book edition of Michał Zammel’s memoirs, published through the efforts of his son, Władysław.
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			Michał Zammel w Iraku – w środku, z gazetą. Rok 1942.

			Michał Zammel in Iraq – in the middle, with a newspaper. 1942.
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			Michał Zammel w Palestynie – stoi w środku.Rok 1942.

			Michał Zammel in Palestine – standing in the middle. 1942.

		

		
			Piotr Szubarczyk

			Historyk, publicysta. Autor książek, m.in. Czerwona apokalipsa. Agresja Związku Sowieckiego na Polskę i jej konsekwencje, Danuta Siedzikówna „Inka” (kilka wydań) oraz ponad 500 artykułów popularnonaukowych, poświęconych głównie najnowszej historii Polski. Odznaczony Krzyżem Kawalerskim OOP „za wybitne zasługi w upowszechnianiu najnowszej historii Polski”, medalami Pro Memoria i Pro Patria.

		

	
		
			Michał Zammel – the first Jew saved from the Germans by the Poles

		

		
			When discussing the Polish contribution to saving Jews from the Germans (Nazis), we usually limit the discussion to the period of the Second World War, especially after the disgraceful Wansee Conference (die Wanseekonferenz, 20 January 1942) that gave birth to the “Final Solution to the Jewish question” (Endlösung der Judenfrage) – the German policy of genocide aimed at the Jews. We discuss how many Jews were saved by the Poles or how many of our countrymen died for their courageous help, which was punishable by death in the occupied territories. We recall the Ulmas from Markowa, a family more recognisable than the other Polish victims of the help tended to the Jews, as all of its members found themselves in the second group of Servants of the God, candidates for canonization in the Catholic Church in the beatification process started on 17 September 2003.

			However, all signs post to Michał Zammel from Piotrków Trybunalski being the first Jew saved by the Poles – even before the Second World War broke out! There was no war yet, but there was a German chancellor by the name of Adolf Hitler and there was the Konzentrationslager Dachau, a concentration camp for those recognised as enemies of the Nazi Germany and its ideology, started in the spring of 1933 in an abandoned ammunitions factory on the outskirts of Dachau, north of Munich.

			There are many reasons why the life story of Michał Zammel, born in 1917, should become known not only to his family. First and foremost, he was a citizen of the Republic of Poland that wound up in KL Dachau even before war broke out. 

			This has been confirmed in 1966 by the Internationaler Suchdienst in Arolsen. Zammel was released from the camp thanks to Polish authorities’ intervention. He wrote in his memoirs that this happened following a personal intervention of the Polish Ambassador to Germany, the co-drafter of the German-Polish Non-Aggression Pact, Józef Lipski.

			Michał Zammel’s son, Władysław, called me eight years ago, when I worked in the IPN [Institute of Public Remembrance] Gdańsk Regional Bureau of Public Education. He had read some of my press articles on Poland’s history and thought me the right man to help him. As it turned out, he was attempting to publish his father’s memoirs, written down in 1982. He wanted them published in Polish and in Poland, so that they could reflect favourably on the Polish ambassador that had saved his father. Władysław Zammel had lived in Sweden for a number of years at that point, but felt a spiritual connection to Poland and spoke Polish impeccably. I trusted him, read his father’s memoirs, and started on editorial work. The book was published in 2004 with the title “W pułapce Gestapo i NKWD. Historia mojego życia” [“Entrapped by the Gestapo and the NKVD. The story of my life”]. Unfortunately, this was only a limited edition – Władysław Zammel did not manage to find a publisher and was forced to finance this out of his own pocket. The IPN Publishing House was filled to capacity at that time, so he would have to wait two years with no guarantee that Michał Zammel’s memoirs would be added to the publishing plans. I could only write an article to the Biuletyn IPN in order to point Poles and Jews to this extraordinary story. I am happy for a chance to remind them of it once more.

			The title of Michał Zammel’s memoirs might seem too pompous and grandiloquent. “Entrapped by the Gestapo and the NKVD”? But this is an appropriate description of the author’s experiences: his youth was marked by a stay in the German death camp, and his manhood by Soviet exile, from which he did not return to Poland until 1958.

			“I’m presenting my life story not according to my journal entries, as I had none, but according to my recollections from decades ago. Nowadays, I find it difficult to remember all the events in my eventful, unlucky life, full of strife and misfortune, but also, for some periods, quite luxurious. I’m describing the things that I still remember” – writes Michał Zammel in the introduction. Indeed, the author was not overly pedantic and rarely used documentary evidence to present the dates and circumstances of the events he describes with any precision, which lead to inaccuracies and small mistakes that are easily noticeable to a historian. Nor was he an expert on Polish wartime history, for example calling Wanda Wasilewska’s Union of Polish Patriots a Polish governmental agency... That, however, is not all that important, as Zammel was more interested in psychological truth. He also was not loath to discuss the difficult subjects pertaining to the Polish-Jewish relations, especially during the war. Michał Zammel describes what he had himself seen, which makes the story of his life so engrossing.

			Born in Kyiv

			While the Zammels had lived for generations in Piotrków Trybunalski, Michał was born in Kyiv. His father was conscripted into the Russian army in 1914 and served in this city, where he met a beautiful Jewish woman from Uman and married her in 1916. After the Bolshevik Revolution, he deserted from the army. Michał was born on 5 December 1917. This was an exceedingly difficult period for the Ukrainian Jews, who were considered an obstacle to creating a Ukrainian state from the ruins of the Tsarist rule. The Zammels spent two years in Uman, living mostly in basements. 

			One name that struck fear into the hearts of Jews in particular was Nestor Makhno, an anarchist and commander of a Ukrainian peasant army (the Makhnovshchina). 

			At various time, his insurgents fought against the Germans, Denikin’s troops, or the Bolsheviks, massacring Jews, whom they believed to be the creators of Russian Bolshevism and the driving force behind the movement. The soldiers of Chief Otaman Symon Petliura were no better as far as the Zammels’ recollections are concerned, for they too identified Jews with Bolsheviks and tolerated pogroms, taking active part in them.

			Back to Poland!

			Because of the above, the Zammels were very determined to get into the reborn Polish state. “We escaped through various means, on foot and in wagons, until we arrived at the Polish border. This was 1920, and the Polish-Bolshevik War was in full swing. In the summer, my parents and I arrived in Piotrków, my father’s hometown, where he was reunited with his parents and brothers after many years spent in foreign lands. At the same time, my mother found herself in a foreign land, far from her family. I was two-and-a-half at the time and, according to my mother’s tales, would only speak to her in Russian.”

			Piotrków

			at that time was a county seat, with one third of the population Jewish. Michał remembered it as a “nice town” with “a number of parks, sports fields, swimming pools, as well as cinemas, cafes where one could dance, and amateur theatres. Nobody was bored here, one had ways of passing one’s free time.” 

			He graduated from a seven-grade public school, while more and more children came into the family. In the end, there were eight, which was far from uncommon in these times. The family was supported by the father, who owned a butcher’s shop. “Often, he’d try to lower his costs by going to the outlying villages and buying meat directly from the local peasants. It wasn’t easy to feed us all, as the competition in the butchery business was fierce” – recalls Michał, who followed his public school education with enrolment into a School of Crafts run by the Society for the Promotion of Crafts and Agriculture, which was particularly popular among the Piotrków Jews. After graduating from it, he began work in the workshop run by the Horowicz family.

			He boxed diligently

			in the Jewish Sports Club “Maccabi”. “Sometimes I’d win bouts and sometimes I’d lose, but the sport gave me physical stamina and fortitude that allowed me to survive various tragedies served to me by fate later on” – he recalled. His love for boxing lasted a lifetime. 

			He knew many Polish and foreign boxers by name. Władysław remembered that in the 1960s, his father would take him to see boxing matches in the Łódź sports arena and that he never missed a TV broadcast, always eager to comment on the fights he was watching.

			The fateful year 1937

			brought Michał important life experiences and brought him out of his home, into the world of politics, conflict, war, and thus misfortune for the ordinary people. Germany had been ruled by Hitler for a number of years at that point and dislike for Jews was growing. Many of them, born in Poland, re-emigrated here to escape persecution. In the Piotrków Charitable Society complex, where help was being provided to the escapees, Michał met a 17-year-old girl whose siblings had stayed in Bytom (Beuthen), a few kilometres beyond the then Polish-German border. “I met with the girl daily. She was very worried and would often cry, not knowing what would become of her brother and sister. She wondered why they hadn’t yet come to Poland. At the same time, my acquaintance, Dawid Horn, also became friends with a girl come from Germany. My girl’s despair made the three of us decide to cross the border, find her siblings and bring them here illegally, through the forest border, back to Poland.”

			A crazy, romantic plan

			by a group of young people was doomed from the start. On 15 November 1937, they took a train to Chorzów. They crossed the border with the help of some expert smugglers, and, the next morning, made it to Bytom. There, however, they did not manage to find the girl’s loved ones. Family friends told them of forcible eviction of Jews and burning down of their synagogues. The group had to return to Poland quickly, but was ambushed in the border forest, which they tried to cross without smuggler help and the requisite experience. They were taken to a Schutzpolizei station and tried to say they simply got lost in the border area, to no avail. 

			Michał was the most suspect, as he tried to escape, so after 10 days, he was transferred to a prison in Weimar. One day later, he entered a guarded barrack complex through a gate bearing the fateful inscription...

			Konzentrationslager Buchenwald

			This was not the end of his journey, though, as the next day, he was moved to Munich and then to the nearby concentration camp. This was KL Dachau, but the name did not tell him much then.

			Arbeit macht das Leben frei…

			At that time, he was probably the only camp prisoner that was a Polish citizen, which made him a curiosity to both his fellow inmates and the SS-men. He felt surrounded. And that weird, ominous sign on the camp gate that separated the office barracks from camp proper: “Arbeit macht das Leben frei.“ He had no clue then what a concentration camp was. He looked at the SS-men exploits with disbelief and rising fear: “They screamed, making us ‘exercise’, which meant that hundreds of prisoners had to run and jump on all fours. 

			You were forbidden from standing up, and the poor souls that lagged behind and couldn’t do it any more were beaten and kicked. This lasted for hours and few people could keep up, with the older ones especially quick to tire. I, being twenty at the time, was always at the front, but the yellow triangle identifying me as a Jew was enough to make my back and my head targets for lashes. After the ‘exercise’ was completed, the prisoners would be separated, with Jews led to Jewish barracks, and the Germans to the ones intended for political prisoners, homosexuals and so on. On our way, we’d pass inmates exhausted by hard work. Some pulled huge platforms with stones through rain and mud, others pushed wheelbarrows loaded to the brim. When one of the prisoners could not maintain his balance and fell down with his wheelbarrow, SS-men would converge and beat him unconscious. Seeing these beasts in human shape, I could not understand and fathom that you could have such hell on this God’s Earth!” Michał Zammel did not know that this was merely the beginning of experimentation on the “enemies of Germany” and that the worst was yet to come after war broke out.

			All hope is lost?

			It seemed there would be no escaping the camp, but Michał had his first stroke of good luck. Family members considered him to be born with a silver spoon in his mouth. 

			As it turned out, Dawid Horn had been released and deported to Poland. How did he manage to get out of his bind remains unknown. Maybe his explanations about getting lost in the border area were convincing? 

			Maybe he was not thought to be Jewish? Whatever it was, he remained loyal to his friend and related the events faithfully to Michał’s family. The mother immediately started working on getting her son released, starting with imploring the president of Piotrków, Stefan Fiszer, to help her. The president turned to the Ministry of Foreign Affairs (MSZ), which led to an intervention by Ambassador Lipski.

			Time was of the essence

			The conditions in Dachau were deteriorating. Michał Zammel recalled them thus: “In 1938, the Germans occupied Austria and the camp became a destination for daily transport of Jews and Austrians deemed enemies of Hitler. 

			New barracks were built for them and, once again, innocent people had to go through this ordeal. There were rumours that the Austrian Chancellor, Kurt Schuschnigg, was also put in Dachau, along with his whole government. Many prisoners from our barrack committed suicide. They could not stand the terror and hopelessness as far as regaining their freedom was concerned. One morning, as I was leaving the shower room, I saw two hanged men, father and son. I remember their surname, Schuster.”

			The endeavours to free him

			proved successful. In late April of 1938, Michał was given the very clothes in which he had been arrested. He spent the night in a Munich jail and returned to Poland the next day. He arrived in Piotrków by train, to the boundless joy of his family. It was only then that Michał learned that his loved ones did not really believe in a happy ending to their endeavours to free him. The Polish ambassador’s intervention proved decisive. One has to remember that it was a time when the border was being crossed illegally by many people wanting to go from Poland, through Germany, to Spain, to fight in the civil war – on the communist side. The government of the Republic of Poland decided that such people did not deserve Polish citizenship, as the Republic had no interest in its citizens helping the NKVD in Spain... The ambassador could suspect the young Zammel to be one of the Dąbrowski Brigade soldiers that were against the “bourgeois” Polish state, yet did not refuse him help.

			In the Polish army

			On 1 January 1939, Michał Zammel was conscripted into the Polish army. The County Conscription Office in Piotrków directed him to serve in the Pioneer and Engineering Centre in Częstochowa. He remembered his stay in the army well: “I was a model soldier, with very good marks for shooting, even receiving shooting badges and awards. Once, I was awarded with a seven-day furlough. I furloughed myself unofficially on some occasions as well, simply jumping over the barracks’ fence...”

			War broke out

			and Michał, together with some soldiers of the Centre, was sent to Kraków. “With rifles on our backs, leading a convoy of pontoons and explosives, we set out for Tarnów. German air force bombarded the cities we passed, so we slept during the day and marched during the night to avoid their attacks. Early one morning, we reached the outskirts of Sandomierz and saw a civilian approaching. This was the local priest, who said: ‘There are Germans on the town hill! Run, my children.’ This episode stayed in my memory for the rest of my life, as this priest saved our unit from captivity and probably saved the lives of me and many others.”

			Before they managed to cross the San River, the unit was defeated by German tanks. Michał ran to the other side of the river under fire in order to escape with his freedom. Following his experiences in Dachau, he knew that it is better to keep a safe distance from the Germans! The surviving soldiers and three remaining officers crossed the forests in the direction of Kovel, where they dispersed. Soviet tanks entered the town.

			The Soviet commandant’s office issued a proclamation ordering all exiles from the German zone to register themselves. Zammel did not want to be arrested, so he used a false name, hiding the fact that he had served in the Polish army. He did not hide the fact that he was a Jew, though, as he quickly noticed that the Soviets treated the Jewish exiles better than the Poles, considering them to be potential allies in the fight against the Polish element in the Eastern borderlands that they had just seized. From the very beginning, they played Poles, Jews, Byelorussians, and Ukrainians against each other in their occupation zone. They also employed an ever-growing network of informants.

			Michał remembered his mother’s family address in Kharkov, which made the tall tale he told about himself to the Soviet officer believable. He also had another asset in that he spoke Russian fluently, so he was employed as a deliveryman taking the official allotment of flour to bakeries that served military canteens.

			“Have you no fear of God?”

			He managed to secure a pass that allowed him to go to his mother’s family in Kharkov and began working in the “Mir Shakhtyora” factory as a locksmith-mechanist. Happy news came from Kovel that his family managed to escape the Germans and Piotrków, which was, to use Michał Zammel’s phrase, “a true miracle of God.” 

			Indeed, the German authorities had already locked the Piotrków Jews into the first ghetto of occupied Europe, encompassing the Old Town and the area up to Skłodowska-Curie Street. Michał’s mother, who hailed from Kharkov, pronounced herself to be a citizen of the Soviet Union, and the whole family took advantage of the German-Soviet agreements in place then (as a secret supplementary protocol to the Frontier Treaty signed on 28 September 1939) pertaining to the mutual exchange of citizens. 

			That notwithstanding, their journey was full of drama and they were lucky to escape with their lives. Even though they had the correct paperwork from the town commandant’s office, they were recognised as Jewish and a German patrol decided to expel them from the running train. Michał’s brother recalled after the war: “An older Polish woman, bearing a cross on her neck, came up to the German and said: ‘Have you no fear of God? You cannot do that!’ and crossed herself. Astoundingly, this worked! The dumbfounded Germans stopped pulling the children and merely told their parents that they are to leave the carriage as soon as it stops.”

			They walked the rest of the way to the border between occupation zones, more than 40 kilometres. The youngest of the children was six. The bridge on the Bug River was the site where Russians and Ukrainians were being exchanged for Poles that wanted to return to the German zone, but the Zammels, mindful of their experiences to date, were wary of the Germans. They got help from a good man, a simple German soldier from a nearby town that knew the fate that might befell a Jewish family. He brought them a Polish guide in the night and helped them cross the border river illegally. “We were extremely grateful to both the German and the Pole, who instructed us how to cross the six rows of barbed wire entanglements. He also warned us to avoid the Soviet border guards that would turn us over to the Germans as fugitives.”

			In Uman and Lvov

			After many travails, the family settled in the mother’s hometown, in Uman. Michał became acquainted with a tall, pretty girl attending the Medical College, Dora Rozik. By the end of 1940, they were married and went to Lvov [Lwów], where she had a work placement. Michał felt in his element here, as “life took its former course here, you could go to cafes and speak Polish.” Nearly the whole staff of the hospital that Dora worked for was made up of Polish doctors and nurses. “Dora learned Polish quickly, as they didn’t speak Russian” – recollects Michał. “The people had nice clothes, in the European style, and my wife liked this sort of life, which she experienced for the first time...”

			Then came 22 June 1941

			German-Soviet war broke out. On the very next day, the Wartime Conscription Office where Michał and other men were ordered to appear, was locked tight, as the Soviets fled Lvov in panic. The Zammels managed to obtain a truck and, together with some other families, went east. Sometime later, they could no longer drive, so they joined the multitudes fleeing on foot. They managed to get onto an overcrowded train, arrive at Kyiv, and then go to Uman. Michał convinced the whole family to flee further, as he knew the Germans would take Uman in short order too and preferred not to wait for them. Michał’s family was stopped to work in a kolkhoz near Rostov, while he and his wife went further, to Tashkent, where he found employment as a locksmith. Every month brought more bad news from the front. The general situation and the supply of the general public were also worsening.

			Back in a Polish uniform!

			In the summer of 1941, a piece of news spread like wildfire, energising all the Polish refugees and exiles: the Soviets signed an agreement with the Polish government. There would be a Polish army that would fight the Germans alongside the Soviets! In December of 1941, camps started disgorging their Polish inmates. Michał went to a Conscription Office in Margelan:

			“There were thousands of people standing in front of the building. Some were waiting their turn to go in, others were leaving in tears, saying they’d been marked ‘D’, meaning ‘unfit for duty.’ I stood in front of a long table, with Polish officers and doctors on one side and the Soviet military personnel on the other. When approaching the commission, I stood at attention and reported in Polish: ‘sapper Michał Zammel reporting to the Conscription Office!’ The doctor didn’t even examine me... [...] It was January of 1942. Saying goodbye to my wife wasn’t easy, as she was four months pregnant.”

			Evacuation

			On 23 February 1942, the army ate breakfast and started moving, first by train and then by ship from the Caspian Sea port of Krasnovodsk. Eight hours later, they arrived at their destination, the Iranian city of Pahlavi. Trucks took the soldiers to an encampment filled with thousands of military tents. Michał Zammel was astounded by the difference with what he had seen in the Soviet Union: “After a sumptuous dinner with soup, meat, coffee, biscuits, and chocolate, we received two packs of ‘Players’ cigarettes each. The soldiers ate their meal and asked for more, for who’d have so much food in Russia? People died in the streets there, exhausted by the hunger. I, my wife, and our in-laws would get half a kilo of black, slack-baked stuff and some soup prepared without any spices. We’d prepare a compote from dried, often maggoty, morellos. That was a luxury for us. [...] The difference between Russia and our current camp was plain for everyone to see. One shore of the Caspian Sea had hunger and destitution, while Iran had everything: warehouses and stores full of food, clothes, and gold. The people lived normally here. [...] The agreement that allowed us to leave the Soviet Union saved tens of thousands of lives.”

			Michał used his first military payment to buy two duvets for his wife and unborn child. Many years later, he would find out that the package managed to reach its destination, against all odds. Dora kept one duvet for the child, and used the other to make an overcoat for herself...

			The transports

			from Russia kept coming, and included not only soldiers, but also women and horribly gaunt children. Special youth organisations were created for the boys. Many refugees died from the general exhaustion after their stay in Russia, dysentery was also rampant. The Conscription Offices in the Soviet Union worked non-stop, with huge queues of people waiting to leave and numerous tragedies among those that were rebuked. Michał hoped beyond hope for his wife to arrive with one of the transports, but these hopes proved unfounded.

			A couple of hundred of Jewish soldiers from the encampment were treated to a Passover celebration organised by the local Jewish community.

			The whole encampment was moved 800 kilometres from Pahlavi, to the Iraqi desert. In Habbaniya, there waited for them a new, huge tent encampment with a canteen. “We exchanged paradise for desert, where the only things you saw were the sky, the sand, and the Sun that baked our bodies. In the night, you’d hear screams from the soldiers stung by scorpions and bitten by tarantulas.” They spent their days training for desert warfare. Next came the encampments in Kirkuk and Mosul, where they protected oil fields from saboteurs trying to blow up the fuel tanks that the English needed to secure the front.

			In Kirkuk, Michał met old acquaintances, some of them even from Piotrków! “We met every day after the day’s activities were concluded. Our relationship with some Polish soldiers, however, weren’t good. They complained about us: ‘You Jews kissed the Russian tanks, you collaborated with the Bolsheviks...’ We answered with: ‘You National Democracy types, nationalists, had the same ideology as Hitler – beat up the Jews and scream for them to go to Palestine.’ This enraged them, so they replied: ‘Wait until we get to the front line, you’re getting the first bullet...’ Fisticuffs weren’t unheard of, even though our officers didn’t show any anti-Semitic tendencies.”

			A difficult decision

			Michał heard that their next waypoint would be Palestine. Many Jewish soldiers whispered that they would be a good fit for the Jewish corps – not only to fight the Germans, but also to fight for Palestine and a country of their own. In June of 1942, they were transported by trucks to the Palestine town of Gedera. Michał and other Jewish soldiers encountered acquaintances from Poland, their hearts beating a little harder: this was the Palestine of their dreams, the promised land about which so much was being said back in Poland. They would get daily leaves, and on Saturday and Sunday they could go to Jerusalem, Tel Aviv, or Haifa. “The Jewish underground organisation Haganah [unofficially under the control of the Jewish Agency], which fought for an independent Jewish state, needed young and healthy people, and especially well-trained soldiers from the various arms: infantry, artillery, sappers, truck drivers. Haganah worked in secret, spreading its message.” The pressure was immense. Michał Zammel made a difficult decision, deciding that “you need to fight for your own cause: freeing Palestine from British domination.” He left the encampment, as did others. “Haganah-provided trucks waited to transport them to kibbutzim all over Palestine. This operation was carried out concurrently in every military formation. Following the arrival of further military transports from the Soviet Union, we numbered over two thousand soldiers.”

			This was no desertion

			As if wanting to justify his decision, Michał Zammel devoted an extensive part of his memoirs to reflecting on the tragedy of Polish exiled soldiers and the Polish hopes that never materialised, showing his empathy towards his fellows. “The Polish army, in which we served until the end of 1942, later fought in the Western and Southern Europe, but never returned to Poland, which was taken over by the Russian and the communist collaborators in the mould of Wasilewska, Berling, and Bierut. 

			After the war, the government and army in exile despaired, as they fought for the liberation of Poland, dying in Italy at Monte Cassino, in North Africa, and in France. 

			After the war, nearly all the generals, officers, and soldiers chose to stay in exile and emigrated to various countries in the whole wide world. This despite the fact that they dreamed of returning to their own Poland – and counted on returning to the country they liberated!”

			Poles turned a blind eye

			Zammel is honest and does not hide the fact that under wartime law, under soldier’s law, his choice was a desertion. 

			He does not look for nice words or excuses, noting that the Poles understood the Jewish soldiers’ dilemma: “Following our mass desertion, the Poles didn’t pursue us. They weren’t surprised by our actions and understood that a time would come when we’d have to fight for Palestine’s liberation. Here, we were among our own people, of which many of us dreamed back in Poland. 

			Now, when opportunity arose, we stayed in Palestine. The British were beside themselves at the prospect of over two thousand trained absconders joining forces with an active underground to give them trouble. That’s why the British Military Police looked for us everywhere, in villages and kibbutzim.” The search was usually in vain, as the Palestine Jews showed extreme solidarity and hid the fugitives.

			In the Jewish Brigade

			Michał was hiding in a kibbutz. He did not hesitate when a Jewish Brigade was being formed that was later sent to the European front. “Soon, there were thousands of volunteers. They gave us British uniforms with the Star of David patch on the left arm.”

			Through El Qantara, they reached the outskirts of Suez. English experts trained them in Egypt, and in 1944, the Brigade embarked on ships in Alexandria and sailed for Italy. Michał Zammel’s unit was assigned to the Royal Army Service Corps, where he repaired tanks and other military mechanical equipment. The Brigade was also a destination for Jews from English units. “When news of the war’s end broke, there was widespread joy. People were dancing in the streets, girls kissed us and threw us flowers. We had almost nothing to do, so the discipline was lax. In the barracks, we only had to fulfil our guard duties, once a month per soldier, and had lots of free time apart from that.”

			The joy was tempered by constant fear

			for his wife and son, whom he had never even seen at that point. Władek was born in May of 1942 in Russia. Michał wrote letters to his wife every day, giving her his current field address, but no answer ever came. He exhorted Dora to repatriate to Poland with her child, but there were obstacles he did not know about.

			Easy excuses...

			The Brigade spent six weeks in Klagenfurt, in Austria. “We lived it up, getting our revenge on the German civilians. There was one instance where a military truck driver intentionally drove into the Germans queuing for bread, killing and injuring many people. 

			I myself witnessed rapes of German women. I didn’t allow the soldiers from my unit to indulge in that, even though these were ‘small potatoes’ when compared with what the Germans had done to our brothers, sisters, and families...” 

			“Furlough”

			Eventually, fear for his wife and child overcame his better judgment. Just as in his youth, when Michał Zammel had crossed the Polish-German border illegally, he concocted another crazy plan. One day, he stood in front of Corporal Zilberstein, who came from Poland just like Zammel did, and asked for a three-week furlough to search for his family. Little did he know that this “furlough” would last years... He was never to return either the Jewish military or the Palestine of his dreams.

			Polish spy!

			He went to Poland and obtained the Soviet authorities’ permission to enter the Soviet Union. He managed to reach his wife and never-before-seen son, but instead of repatriation, the Polish “spy”, as he was called, got exiled to Siberia, where he was to spend many hard years in Krasnoyarsk. He would not return to Poland until 1958.

			In 1968, Dora became very ill. It was cancer. Michał used the opportunity to easily leave Poland created by the internal war of the various factions of the communist party. He went to Sweden to save his wife. Unfortunately, Dora died.

			A beautiful epilogue

			to his father’s story was penned by his son, Władysław:

			„In May of 1982, my father finished writing his memoirs in Toronto. In the mid-1980s, he went to London, to the Polish government in exile. Documents confirming his service in the ’39 war and then in the Allied forces were found and he was granted the official veteran status. The Minister of National Defence, General Stanclik, promoted him to the rank of Warrant Officer (retired since 11 September 1989) in the Sapper Non-Commissioned Officer Corps. He received diplomas and decorations and became an active member of the Canadian Veterans’ Association. Later, he became a part of the Canadian Jewish Veterans organisation, with many members of Polish descent. On the invitation of the Queen of the Netherlands, on two occasions he took part in parades in the cities liberated by Poles and Canadians. Among other veterans, he led a life full of reminiscences.

			In 1996, he was taken ill with Alzheimer’s disease. In 1997, I brought him to Sweden. He’s living in Göteborg now, under daily medical care. I’m constantly thinking of the last words in my father’s memoirs, which reminded me to publish them: “I’ve often thought about it and even talked with myself, asking God why did I have to suffer so: imprisonment in Dachau, the exile to Siberia... What for? Which sins or crimes that I’ve never committed? Neither God nor I were able to answer my questions. That was just my bitter fate. May the God ordain that these were the last of my travails and that we could live the rest of our days loving our fellow humans in a world without war. Amen!”

			Michał Zammel died in 2006, his son caring for him until the very end.

		

		
			Piotr Szubarczyk

			Historian, columnist. Author of books, including the Red Apocalypse. The aggression of the Soviet Union on Poland and its consequences, Danuta Siedzikówna „Inka” (several editions) and more than 500 popular science articles, mainly dedicated to the latest Polish history. He was awarded the OOP Knight’s Cross „for outstanding merits in popularizing the recent history of Poland”, Pro Memoria and Pro Patria medals.

		

	
		
			Izabella („Ballala”) Radziwiłłowa z Radziwiłłów (1915 - 1996) – Sprawiedliwy wśród Narodów Świata

		

		
			Wstęp

			Zagłada Żydów w czasie II wojny światowej miała swój szczególny wymiar na terenach Polski okupowanej przez Niemców. Zorganizowana masowa eksterminacja miała doprowadzić do unicestwienia licznej mniejszości żydowskiej, żyjącej od wieków na ziemiach polskich. Mimo bezpośredniej groźby kary śmierci, do pomocy i opieki nad tą ludnością zaangażowało się wielu Polaków1. Wywodzili się z różnych środowisk społecznych, także spośród arystokracji. 

			Wśród ryzykujących swoje życie oraz całej rodziny, była księżna Izabella Róża Radziwiłłowa z Radziwiłłów (1915 - 1996), nazywana przez bliskich Ballalą, żona Edmunda Radziwiłła (1906 - 1971)2, synowa Janusza Radziwiłła (1880 - 1967), ostatniego ordynata ołyckiego, właściciela dóbr w Nieborowie i pałacu przy ul. Bielańskiej w Warszawie, żołnierza wojny 1920 r., przedwojennego posła i senatora3. 

			Dzieciństwo i wychowanie

			Urodziła się 4 stycznia 1915 r. w Nieświeżu. Jej ojcem był Karol Radziwiłł (1886 -1968)4, późniejszy ordynat dawidgródecki, a matką Izabella z Radziwiłłów (1888 - 1968), córka Dominika Radziwiłła z Towian5. Trwała I wojna światowa. Ojciec Izabelli służył w wojsku rosyjskim. Matka początkowo pracowała wśród sióstr miłosierdzia Polskiego Oddziału Czerwonego Krzyża w szpitalu w Nieświeżu i niosła pomoc żołnierzom Legionu Puławskiego6, a następnie wraz z małą córeczką wyjechała do Kijowa. Tam zamieszkały w jednym z domów należących do rodziny Branickich. Matka podjęła pracę w szpitalu wojskowym jako siostra chirurgiczna. W 1916 r. Karol wstąpił do Legionu Puławskiego jako dowódca szwadronu, a następnie do 1 Pułku Ułanów Krechowieckich w 1 Korpusie Polskim pod dowództwem gen. Józefa Dowbór-Muśnickiego. Przez pewien czas służył jako adiutant tego generała. W odrodzonej Polsce wstąpił do 12 Pułku Ułanów Podolskich, w szeregach którego walczył najpierw z Ukraińcami, a później z bolszewikami7. Jego żona została „matką chrzestną” pułku, ufundowała dla tej jednostki szable zwane radziwiłłówkami, pomagała zorganizować wyposażenie szpitalne, siodła, mundury i bibliotekę8. 

			W maju 1920 r. Karol odziedziczył po stryju Stanisławie (poległym adiutancie Józefa Piłsudskiego) ordynację dawidgródecką. Cała rodzina wyjechała więc na Polesie, do potężnych dóbr, liczących 140 tysięcy hektarów lasów i pól uprawnych. Ponieważ pałac i inne zabudowania nadawały się do remontu, Radziwiłłowie na 10 lat zamieszkali w dwóch drewnianych domach w Mańkiewiczach. Karol zarządzał ordynacją, a matka wykorzystywała swoje doświadczenie medyczne z pracy w szpitalu w czasie wojny, pomagając miejscowej ludności w zakresie ochrony zdrowia9.

			Ze wspomnień Izabelli (Ballali) dowia-dujemy się, że w domu jej rodziców bardzo szanowano pracowników, np. prze-strzegano przysługującego im czasu wolnego. Małą księżniczkę wychowywano według rygorystycznych zasad, m.in. zwracano uwagę na punktualność i obowiązkowość, na ubiór, aby był odpowiednio skromny, a przede wszystkim na szacunek dla ludzi. 

			Po latach wspominała: „Mój dom był bardzo liberalny, otwarty dla każdego. Przychodzili do niego ludzie, którzy wszystko w Rosji potracili […], przychodzili ze Stolina Żydzi. Śluby pracowników również odbywały się u nas w domu. Dużą wagę przykładano do działalności społecznej, w którą wprowadzano mnie od dziecka”10. Izabellę początkowo kształciły guwernantki, ale i matka włączała się w ten proces, pilnując odrabianych lekcji. 

			Kiedy przyszedł czas wyboru gimnazjum, matka nie chciała, aby Izabella uczęszczała do popularnej wówczas szkoły klasztornej. Z kolei dziewczyna nie chciała podjąć nauki w szkole prowadzonej przez Towarzystwo Oświatowe im. Cecylii Plater-Zyberkówny. Przeszkadzała jej tam (rodzicom pewnie też) liczna obecność dzieci z rodzin ziemiańskich o przekonaniach endeckich. W konsekwencji wybór padł na prowadzoną przez Jadwigę Kowalczykównę i Jadwigę Jawurkównę tzw. „Szkołę na Wiejskiej”. W szkole tej kształciły się dzieci z bardzo różnych środowisk społecznych11. Zdała maturę z drugą lokatą w szkole. Bardzo chciała studiować fizykę, jednak ojciec nie poparł tego. Chciał ją kształcić w szkole handlowej, aby pomagała mu w przyszłości w prowadzeniu ordynacji. Izabella ostatecznie na studia nie poszła. W jej życiu pojawił się Edmund Radziwiłł12. Poznała się z nim, kiedy została drużbą na ślubie jego siostry Krystyny z Józefem Potockim13. Edmund i Izabella, chociaż spokrewnieni, należeli do tak odległych części rodziny, że nie było żadnych przeszkód do zawarcia małżeństwa. Po zdaniu przez Izabellę matury, młodzi zaręczyli się w Nieborowie. Przed ślubem Izabella powróciła jeszcze na Polesie i zamieszkała z matką w Mańkiewiczach. Jak wspomina, tam nauczyła się „prać, prasować, gotować i robić weki”14.

			Ślub z Edmundem Radziwiłłem i wyjazd do Ołyki

			Ślub z Edmundem nastąpił w dniu 2 czerwca 1934 r.15 Izabella miała 19 lat, a jej mąż 28, skończone studia w Oxfordzie i szkołę oficerską w Grudziądzu. Pełnił służbę w 1 Pułku Szwoleżerów im. Józefa Piłsudskiego w Warszawie16. Podczas uroczystości grała pułkowa orkiestra. Ślub był dużym wydarzeniem towarzyskim ówczesnej Polski, przybyło bardzo wiele osób ze sfer arystokratycznych i świata polityki. Edmund po zakończeniu służby wojskowej praktykował jeszcze w majątku Franciszka Zamoyskiego, a następnie zajął się administracją dóbr na Wołyniu. Młodzi małżonkowie przenieśli się więc do ordynacji rodowej i tam żyli oraz pracowali aż do wkro-czenia wojsk sowieckich w 1939 r. Na świat przyszły dzieci Izabelli i Edmunda: 17 kwietnia 1935 r. - Ferdynand, a 22 czerwca 1937 r. - Krystyna17.

			Izabella świetnie się realizowała w Ołyce. Kiedy Edmund zajmował się pracą w majątku, organizowaniem spółdzielni mleczarskiej, w której współwłaścicielami byli Ukraińcy, Izabella założyła i wspierała przedszkole. Doświadczenie z tym związane na pewno okazało się przydatne w czasie wojny. Młodzi Radziwiłłowie żyli w zgodzie ze wszystkimi nacjami mieszkającymi w Ołyce – Polakami, Ukraińcami i Żydami. Żydzi podczas świąt przynosili do zamku swoje potrawy. 

			Gospodarze udostępniali im sale zamkowe. W świetle istniejących wspomnień, te wzajemne relacje były serdeczne. Można też dodać, że pasją Izabelli było jeździectwo, a w Ołyce sporo energii włożyła w hodowlę koni. Początki tych zainteresowań wiążą się z dzieciństwem w Mańkiewiczach, kiedy jako dziecko, pod opieką szanowanego w okolicy cadyka ze Stolin, jeździła na targi końskie. Żyd opiekował się córką ordynata i uprzyjemniał podróże ciekawymi opowieściami18.

			 Zainteresowanie jeździectwem i hodowlą koni rozwinęło się na tyle, że brała udział w biegach myśliwskich, a w 1936 r. wygrała słynny „Fernie Haunts” w Anglii. Pod wrażeniem jej umiejętności jeździeckich był gen. Władysław Anders, który stacjonował w Równem i jako miłośnik koni często przyjeżdżał do Ołyki. W tamtejszej stadninie hodowano konie pełnej krwi angielskiej. Izabella jeździła z nimi na wystawy do Lublina. Zwierzęta zdobywały pierwsze miejsca. Ta szeroka działalność Edmunda i Izabelli zapewniła im powszechną sympatię miejscowej ludności. Znalazło to wyraz podczas wyborów samorządowych, kiedy to Edmund został wybrany wójtem gminy Ołyka19.

			Początek II wojny światowej

			W 1939 r. Edmund w stopniu podporucznika rezerwy został przeniesiony z 1 Pułku Szwoleżerów do 2 Pułku Strzelców Konnych w Hrubieszowie20. Na front jednak nie poszedł, gdyż wojewoda wołyński Aleksander Hauke-Nowak zadecydował o zatrzymaniu go w Łucku. Jako wójt Ołyki i sprawny organizator był potrzebny na miejscu, miał tutaj duże wsparcie żony, która mocno zaangażowała się w prace Zakonu Kawalerów Maltańskich na rzecz pomocy rannym i uchodźcom. Izabella otworzyła dwa szpitale w Ołyce i jeden w Cumaniu, a jej matka szpital przy ul. Senatorskiej w Warszawie. Dużą rolę odgrywał tutaj Janusz Radziwiłł, kierując poczynaniami Zakonu w tej materii, zarówno w stolicy, jak i na Wołyniu, gdzie przyjechał21. 

			Kres ich działalności pomocowej nastąpił po wejściu Armii Czerwonej do Ołyki. Męża Izabelli i jej teścia aresztowało NKWD. Edmunda wywieziono do Kozielska, a Janusza do Moskwy, do więzienia na Łubiankę. Z ołyckiego zamku usunięto też kobiety: Izabellę z dwojgiem dzieci, żonę Janusza – Annę i ich córkę Krystynę Potocką z trojgiem dzieci wywieziono do Równego, a później do Szepetówki. Przed wyjazdem doszło do sytuacji, w której pomocy Radziwiłłom udzieliła rodzina żydowskiego szklarza. Dostarczyli oni ciepłe ubrania dla małych dzieci. 

			Najprawdopodobniej dzięki rodzinnym koneksjom z dworem włoskim (ordynatowa nieświeska Maria Róża Radziwiłłowa z Branickich, zwana Biszetą, była w bardzo dobrych relacjach z królową Włoch Heleną22), wszyscy, zarówno mężczyźni, jak i kobiety z dziećmi, zostali przez Sowietów uwolnieni. W grudniu 1939 r. przez Brześć nad Bugiem wrócili pociągiem z sowieckiej strefy okupacyjnej do okupowanej przez Niemców Warszawy. Tam początkowo zamieszkali w Hotelu Europejskim, a później w pałacu przy Bielańskiej. Janusz Radziwiłł pozostał w pałacu, a Edmund otrzymał zgodę władz okupacyjnych na administrowanie majątkiem w Nieborowie23. Bardzo pomocny zapewne okazał się fakt, że prababką Janusza była członkini pruskiej dynastii – Luiza Hohenzollern. 

			To pochodzenie zarówno Janusz Radziwiłł, jak i Edmund oraz Izabella, bez wahania wielokrotnie wykorzystywali. Warto też dodać, że polityka okupanta niemieckiego względem polskiego ziemiaństwa różniła się na terenach Generalnego Gubernatorstwa od tej na ziemiach bezpośrednio wcielanych do III Rzeszy, gdzie wysiedlano polskich posiadaczy ziemskich. 

			W Generalnym Gubernatorstwie mogli oni administrować majątkami, ale pod ścisłą kontrolą Niemców. Tak było też w Nieborowie, gdzie władze okupacyjne nakazały np. ograni-czyć zatrudnienie24.

			Izabella z Edmundem i dziećmi, a także krewnymi szukającymi schronienia, zamieszkali w trzech pokojach pałacu. Oficerowie Wehrmachtu zajęli najdogodniejsze dla siebie części pałacu. Żołnierze niemieccy stacjonowali też w części zabudowań majątku. Ich obecność w Nieborowie trwała do początku 1945 r.25 Podejmowanie działalności konspiracyjnej i pomoc Żydom na terenie, gdzie mieszkali Niemcy, wiązała się z ogromnym ryzykiem. 

			Mimo tego niewątpliwego zagrożenia Edmund rozpoczął działalność konspiracyjną już w 1940 r.26, a Izabella zaangażowała się w działalność Rady Głównej Opiekuńczej i Czerwonego Krzyża w Łowiczu. Jak wspo-minała później: „Codziennie jeździłam wydawać obiady u sióstr bernardynek. 

			Wydawaliśmy ponad tysiąc obiadów dziennie dla wysiedleńców z Poznańskiego”27. Janusz Radziwiłł, jej teść, mieszkający w Warszawie i Nieborowie, pracował we władzach Rady Głównej Opiekuńczej, do momentu kiedy pod naciskiem Niemców został usunięty ze stanowiska. 

			Pomoc ludności żydowskiej

			Rodzina Radziwiłłów w Nieborowie podjęła również pomoc kierowaną do ludności żydowskiej28. Po utworzeniu przez Niemców Getta wykorzystano fakt, że pałac przy Bielańskiej stał blisko muru oddzielającego dzielnicę żydowską od reszty miasta. Poprzez ukryte przejścia zorganizowano regularne żywienie dzieci z Getta i pomagano w organizowaniu ucieczek29. 

			Izabella pomagała w ukrywaniu dzieci żydowskich. Współpracowała z naczelną matką przełożoną prowincji warszawskiej Zgromadzenia Sióstr Franciszkanek Rodziny Maryi - Matyldą Getter, która organizowała całą sieć sierocińców dla dzieci żydowskich30. Księżna uczyła te dzieci języka polskiego. Początkowo ukrywano je w Wilanowie u Branickich, gdzie ze względu na luźną zabudowę i stacjonujące oddziały niemieckie ryzyko rewizji uważano za niewielkie. Budynki majątku Branickich w Wilanowie wykorzystywano także do ukrywa-nia zbiegłych z obozów jeńców i poszukiwanych przez Gestapo członków polskiej konspiracji. Wnuk Adama Branickiego, Adam Rybiński tłumaczy tę szczególną sytuację Wilanowa, powołując się na wspomnianą już znajomość na dworze włoskim: „To dzięki kuzynce dziadków, Marii Radziwiłłowej, z domu Branickiej (z Nieświeża), mieszkającej na stałe w Rzymie, która przyjaźniła się z królową Włoch. Ta wymogła na Mussolinim interwencję u Hitlera w sprawie Branickich. Pozwolono im mieszkać w pałacu i nadmiernie nie kontrolowano. Niemcy, choć skonfiskowali część dóbr, łagodniej obchodzili się z arystokracją.Dziadkowie mogli przeżyć wojnę w miarę spokojnie, ale walczyli, jak potrafili, bo zawsze byli całkowicie oddani Polsce”31.

			Z czasem jednak zagrożenie na tyle wzrosło, że zdecydowano się na przewiezienie dzieci żydowskich i ukrycie ich w innych miejscach, m.in. w Nieborowie. W tym celu księżna Izabella kontynuowała współpracę z siostrami zakonnymi i ks. Stefanem Niedzielakiem32. Po latach relacjonowała: „Zorganizowałam również w Nieborowie schronisko dla dziewcząt,których rodzice znajdowali się w obozach. Dostałam do pomocy trzy zakonnice z zakonu Rodziny Maryi. Pamiętam, jak ich przełożona, matka Getter, powiedziała do mnie: Daję ci pierwszą grupę czternastu dziewczynek. W każdej musi być po dwie, trzy Żydówki. – Bardzo proszę – odpowiedziałam”33. Czyniła to, narażając życie swoje i rodziny. Za pomoc Żydom, jak pisałem wcześniej, groziła śmierć. 

			Tymczasem w Nieborowie nie było mowy o przetrzymywaniu dzieci w piwnicach, jak to czyniono w wielu innych miejscach. Obecnych było zbyt wielu Niemców, a do majątku ciągle przybywali jacyś uciekinierzy i przybysze. Zdekonspirowanie kogoś ukrytego w jakimś pomieszczeniu byłoby tylko kwestią czasu. Niepublikowane dotąd wspomnienie córki Izabelli, Krystyny Radziwiłł-Milewskiej daje więcej informacji na temat szczegółów całego przedsięwzięcia:

			„Kiedy więc Siostry Rodziny Marii z Przełożoną Matką Getter zwróciły się do mojej Mamy, Izabelli, o stałą pomoc dla dziewczynek polskich i żydowskich z Warszawy, moja Rodzina podjęła bez wahania to zadanie. Stworzono Schronisko (ochronkę, jak również to wówczas nazywano), w domu poczty naprzeciw bramy wjazdowej do pałacu. Podkreślam – w odległości około 300 metrów od pałacu – siedziby Wehrmachtu. Prowadzenie Schroniska (Ochronki) podjęły Siostry Rodziny Marii, równolegle z Ośrodkiem Zdrowia. 

			Ten ostatni prowadziła Siostra Wacława. Siostry prowadziły również lekcje dla starszych dziewczynek. O ile pamiętam, Sióstr było około dziesięciu. Zaopatrzenie w żywność, opał, ubrania i inne potrzebne rzeczy zapewniała moja Rodzina. 

			W jaki sposób przywożono z Warszawy dziewczynki Żydówki? - nie wiem. Na pewno podróż musiała się odbywać w warunkach ścisłej konspiracji, z wielkim ryzykiem dla wszystkich. Znalazłszy się w Nieborowie, dziewczynki były jawnie [podkreślam – KRM] zainstalowane. 

			Zaczęły życie jak wszyscy mieszkańcy wsi, bawiąc się przed domem, wychodząc na spacery, do kościoła, zwykle z Siostrami. 

			Aby uwiarygodnić ich legalny status w oczach okupanta niemieckiego, moi Rodzice podjęli odważną i trudną decyzję. Zdecydowali, że mój starszy brat ś.p. Ferdynand i ja, będziemy z nimi razem przebywać i razem się bawić. Dziewczynki przychodziły do nas, bawiliśmy się w parku i w ogrodzie warzywnym. Bywaliśmy wraz z bratem Ferdynandem w ich domu – Schronisku. Wszystko pod okiem nieustannie kręcących się po całym terenie Niemców. Oczywiście rodzi się pytanie, czy Niemcy podejrzewali, kim są przebywające z nami dziewczynki?Na to pytanie ani moi Rodzice, ani tym bardziej ja, nie potrafimy odpowiedzieć.

			Z tego wspólnie spędzanego czasu, przez kilka lat okupacji, pozostały mi liczne wspomnienia, często fragmenty zabaw i rozmów, które trudno tu opisać. Ale pozostały też dowody materialne. Jakimś cudem, bo nie mogę tego inaczej określić, zachowały się fotografie mego brata Ferdynanda, Sióstr i mnie z dziewczynkami. Ten cud ma wiele stron. Nie bano się robić tych fotografii i odbitek u fotografa w Łowiczu, gdzie obok była siedziba Gestapo. Nie bano się tych fotografii mieć w domu w Nieborowie. Mało tego, fotografie te zdołaliśmy wziąć z sobądo Rosji, były z nami w obozie i przywieźliśmy je z powrotem. Tę samą drogę odbył pamiętnik ze wzruszającymi wpisami dziewczynek i dalej jest w moim posiadaniu. Dziewczynki, choć starsze od nas, lubiły z nami się bawić. 

			Oto kilka fragmentów z tych wpisów: 

			Teraz już wiem, że nie zapomnisz o mnie, tańczyłyśmy, skakałyśmy radośnie, i jak ptaszki wysoko fruwały, nawet Ferduś spoglądał zazdrośnie. A cośmy się przy tym naśmiały. Więc tańcz Krysiuniu tańcz, przez życie całe, czy źle czy dobrze Ci będzie, niech mocno bije twe serduszko małe, wesołą, szczęśliwą bądź wszędzie. Schronisko w Nieborowie, Kempler Haneczka, dnia 3 stycznia 1943 roku. 

			Czy wiesz Krysiuniu że jedna z laleczek trzech, którą w rączce miałaś i podziwiałaś moją własnością jest? Więc się ucieszyłam, kiedy zobaczyłam, ze lalki lubisz też. Życzę Ci lalek, ach lalek w życiu, a kiedy będziesz już duża, i lalki pójdą precz, niech twoje lalki nie leżą gdzieś w ukryciu. Pozwól Krysiuniu niech inne dzieci będą szczęśliwe też.... Schronisko w Nieborowie, dnia 3 stycznia 1943 roku Marysia Olesińska.

			Mówiłaś Krysiu mała, że choinka nasza bardziej niż twoja własna, piękniejszą Ci się wydała. I dalej…. Schronisko w Nieborowie, Ligia Świerczyńska, dnia 3 stycznia 1943 roku”34. Jak wspomniano wcześniej, Izabella Radziwiłł w ostateczności korzystała z faktu, że jej mąż w linii prostej wywodził się od Antoniego Henryka Radziwiłła, męża Luizy Hohenzollern. Niemcy, dla których nazwisko Hohenzollern znaczyło wiele, ulegali czasem prośbom „Fürstin Radziwill”. Wiele osób dużo zawdzięczało jej wstawiennictwu i było wypuszczanych z więzienia w Łowiczu35. Jeden z oficerów niemieckich powiedział jej: „Czy Pani jest tak naiwna, czy tak przebiegła, prosząc o takie rzeczy?”36.

			W czasie Powstania Warszawskiego

			Rodzina Radziwiłłów wykorzystywała majątek w Nieborowie do ukrywania i czasowego zatrudniania osób poszukiwanych przez Niemców, członków polskiej konspiracji. Radziwiłłowie działali w ramach ziemiańskiej organizacji „Uprawa”, wspierającej Armię Krajową37. Kiedy rozpoczęło się powstanie warszawskie, Izabella organizowała pomoc dla ludności wysiedlanej z Warszawy. 

			Niemcy umieścili wysiedleńców w obozie na Blichu w przedmieściach Łowicza. Siostry bernardynki wspólnie z Izabellą Radziwiłłową otworzyły kuchnię dla potrzebujących, a także dom pomocy dla ludzi kultury. Po upadku Powstania Warszawskiego, oboje Radziwiłłowie, Edmund i Izabella, pomagali uchodźcom, którzy przybywali z Warszawy. Także im trzeba było zorganizować żywność i noclegi. W Nieborowie starano się wykorzystać każde wolne miejsce38. Jak wspominała Anna z Branickich Wolska „Do Radziwiłłów ściągnęła rodzina, znajomi, byli pracownicy oraz osoby zupełnie nieznane, które po prostu nie miały gdzie mieszkać. Ci wszyscy ludzie zajęli calutki pałac i jego okolice”39. 

			Z kolei córka Izabelli, Krystyna Radziwiłł-Milewska pisała:

			„Moi Dziadkowie i Rodzice uważali od po-czątków okupacji za swój obowiązek wyko-rzystanie posiadanych możliwości do udzielania pomocy prześladowanym przez okupanta. […] Od pierwszych miesięcy wojny Nieborów zapełniał się uchodźcami polskimi. 

			Moja Mama zorganizowała szereg schronisk dla uchodźców, zarówno przed Powstaniem, jak i po jego zakończeniu. Jeździliśmy tam z Mamą i bratem Ferdynandem. Ja na ramie roweru Mamy, a mój brat na małym rowerku. W naszych dziecinnych torbach przewoziliśmy tajną korespondencję. Wśród uciekinierów dorosłych w pałacu nieborowskim byli zarówno bliżsi, jak i dalsi członkowie rodziny oraz warszawiacy zupełnie obcy. Wśród nich kilka rodzin żydowskich. Zapewnione mieli mieszkania, jedzenie, często ubrania. W styczniu 1945 r. zostaliśmy zmuszeniu do opuszczenia Nieborowa, uciekinierzy w nim pozostali”40.

			Wśród wspomnianych potrzebujących, którym udzielono schronienia, był wybitny prawnik żydowskiego pochodzenia Tadeusz Nusbaum-Hilarowicz wraz z żoną i córką41. 

			Wywózka i powrót do Polski

			W styczniu 1945 r., po wejściu wojsk sowieckich, Izabella Radziwiłłowa wraz z najbliższą rodziną i kilkunastoosobową grupą krewnych została wywieziona przez funkcjonariuszy NKWD na Łubiankę do Moskwy, a następnie do obozu w Krasno-gorsku42. Podczas pobytu w obozie zmarła jej teściowa, Anna Radziwiłłowa z Lubomirskich. Po ponad dwóch latach pozwolono im wrócić do kraju. Przybyli do Polski w czerwcu 1947 r., co nie oznaczało końca udręki. Od razu stali się obiektem zainteresowania Urzędu Bezpieczeństwa Publicznego. Utraciwszy wszystko, co posiadali, przez kolejne 10 lat mieszkali w suterenie domu pierwszej wycho-wawczyni Izabelli, Apolonii Grabowskiej-Joachimowicz. Mieli duże trudności ze znalezieniem pracy. Byłych ziemian, a tym bardziej arystokratów, nie chciano zatrudniać w obawie przed bezpieką. Władze państwowe traktowały ich jak wrogów. W końcu jednak dzięki prof. Julianowi Krzyżanowskiemu Izabella otrzymała pracę w Państwowym Instytucie Wydawniczym w Warszawie, gdzie pracowała do emerytury jako sekretarz wydawnictwa. Jej zwierzchnikiem był pisarz Aleksander Wat. Jej mąż, Edmund, znalazł zatrudnienie w biurze projektowym43. 

			Zakończenie

			W 1992 r. Izabella Radziwiłł za pomoc dla ludności żydowskiej w czasie wojny została odznaczona przez Instytut Pamięci Męczenników i Bohaterów Holokaustu Yad Vashem w Jerozolimie medalem Sprawiedliwy wśród Narodów Świata44. Nie mogła pogodzić się z tym, jaki los zgotowali Niemcy ludności żydowskiej w Polsce45. Swoim życiem dała piękny przykład patriotyzmu, oddania się pracy społecznej, ogromnej odwagi, ofiarności i bezinteresowności. Zmarła 11 września 1996 r.w Warszawie.

			|
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			Doktor nauk humanistycznych, historyk i nauczyciel, współpracownik Instytutu Historii Uniwersytetu Opolskiego. W 2003 r. obronił pracę doktorską Janusz Radziwiłł (1880 - 1967). Biografia polityczna. Książka ukazała się w 2011 r. nakładem Oficyny Wydawniczej Rytm. Pracuje w Szkole Podstawowej nr 1 im. A. Mickiewicza w Myszkowie i w Regionalnym Ośrodku Doskonalenia Nauczycieli „WOM” w Częstochowie na stanowisku nauczyciela – doradcy metodycznego z historii. Jest autorem książek i artykułów z takich dziedzin, jak: historia ziemiaństwa, relacje państwo-Kościół w PRL, historia stosunków polsko-rumuńskich w XX wieku. Jako nauczyciel publikuje z zakresu historii regionalnej i dydaktyki.
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			Izabella (“Ballala”) Radziwiłł, née Radziwiłł (1915-1996) – Righteous Among the Nations.

		

		
			Introduction

			The mass murder of Jews during the Second World War happened on an extraordinary scale on the formerly Polish lands occupied by the Germans. The organised mass extermination was aimed at annihilating a sizable Jewish minority that had lived in Poland for centuries. Despite the direct threat of a death penalty connected to helping and caring for this persecuted populace, many Poles got involved in such actions.1 They hailed from various social groups, including the aristocracy.

			Among those risking their lives – and the lives of their entire families – was Princess Izabella Róża Radziwiłł, née Radziwiłł (1915-1996), called “Ballala” by those close to her, wife of Edmund Radziwiłł (1906-1971),2 daughter-in-law of Janusz Radziwiłł (1880-1967), the last Ołyka entailer, owner of the Nieborów estate and the Bielańska Street palace in Warsaw, soldier in the War of 1920, later Member of Parliament and Senator.3

			Childhood and education

			She was born on 4 January 1915 in Nieśwież to Karol Radziwiłł (1886-1968),4 later the Dawidgródek entailer, and Izabella, née Radziwiłł (1888-1968), daughter of Dominik Radziwiłł from Towiany.5 The First World War raged on, and Izabella’s father served in the Russian military. Her mother began working as a sister of mercy in the Nieśwież hospital run by the Polish chapter of the Red Cross, helping the soldiers of the Puławy Legion,6 and later took her little daughter to Kijów, where they stayed in one of the houses belonging to the Branicki family. The mother became a surgery assistant in the local army hospital. In 1916, Karol joined the Puławy Legion as a cavalry troop commander, and then the 1st Krechowiecki Uhlan Regiment in the 1st Polish Corps commanded by General Józef Dowbór-Muśnicki. For a time, he served as an aide-de-camp to this general. In the reborn Poland, he joined the 12th Podolian Uhlan Regiment, with which he fought first against the Ukrainians, and then against the Bolsheviks.7 His wife became the regiment’s “godmother”: she funded a special set of sabres for it, known as “Radziwiłł sabres”, and helped it obtain hospital equipment, saddles, uniforms, and a library.8

			In May of 1920, Karol inherited the Dawidgródek entail from his paternal uncle, Stanisław (an aide-de-camp to Józef Piłsudski, killed in the line of duty). The whole family left for Polesie, with their destination being the huge estate encompassing almost 350 thousand acres of woods and arable lands. As the palace and other buildings needed refurbishment, the Radziwiłłs spent the next ten years in two wooden houses in Mańkiewicze. Karol managed the entail, and the mother used her medical experience obtained in hospitals during the war to help the local populace with regard to healthcare.9

			From Izabella’s (Ballala’s) memoirs we learn that her parents’ household respected its workers, for example by fastidiously giving them their prescribed time off. 

			The little princess was raised in strict discipline, with special attention paid to, among others, punctuality and reliability, as well as to her clothing, which was to be modest. Above all else, she was taught to respect other people. Years later, she would recollect: “My house was very liberal, open to everyone. Various people came that lost everything in Russia [...], also the Stolin Jews. Our workers’ weddings took place in our house as well. Great stock was put in community work, to which I was being prepared since childhood.”10

			Early on, Izabella was being educated by governesses, but her mother also took part in the process, seeing to it that she did her homework. When it came to choosing a secondary school, the mother did not want Izabella to attend the convent school popular at the time, while the daughter did not want to study in the school managed by the Cecylia Plater-Zyberkówna Memorial Educational Society. What bothered her (and probably her parents as well) was the fact that this school was attended by many children of landowning families with National Democratic beliefs. As a result, they chose the so called “Wiejska Street School” managed by Jadwiga Kowalczykówna and Jadwiga Jawurkówna, attended by children from various social groups.11 Izabella passed school-leaving exam as the second-highest graded pupil in her school and wanted to study physics very much, but could not convince her father, who wanted her to attend a business college so that she could help him manage the entail in the future. In the end, Izabella did not go to college, as Edmund Radziwiłł12 appeared in her life. She was introduced to him as a bridesmaid to his sister, Krystyna, who was marrying Józef Potocki.13 Edmund and Izabella were related, but belonged to branches of the family so distant that this did not present any obstacles to their marrying. After Izabella passed her school-leaving exam, they became engaged in Nieborów. Before the wedding, Izabella returned to Polesie and stayed with her mother in Mańkiewicze. As she recollects, it was there that she learned how to “do the laundry, iron, cook, and prepare preserves.”14

			Marriage to Edmund Radziwiłł and departure for Ołyka

			She married Edmund on 2 June 1934.15 Izabella was 19 at the time, and her husband 28, having completed his studies at Oxford and an officers’ school in Grudziądz. He served in the Józef Piłsudski Memorial 1st Light Cavalry Regiment in Warsaw.16 The regimental band played at their wedding reception, which was an important social occasion at the time, with numerous guests from the aristocratic and political circles. After Edmund finished his military service, he learned management for a time in Franciszek Zamoyski’s estate, and then took to administering the Volhynia estate. The young couple moved to their family entail and lived and toiled there until the Soviet army arrived in 1939. Izabella and Edmund had two children: Ferdynand, born 17 April 1935, and Krystyna, born 22 June 1937.17

			Izabella found Ołyka a great fit. While Edmund tended to the estate and organised a dairy co-operative with Ukrainians as co-owners, Izabella founded and supported a nursery school. Experience in such activities surely came in handy during the war. 

			The young Radziwiłłs lived in harmony with all the people of Ołyka: Polish, Ukrainian, and Jewish. The Jews used to bring their dishes to the castle for holiday feasts, with the hosts making whole rooms available to them. Based on the available accounts, one could call their relations cordial. It is also worth noting that Izabella had a passion for horse riding and put a invested a lot of energy into breeding horses. Her interest in these matters dated back to her childhood in Mańkiewicze, where the respected Stolin tzaddik took her to horse fairs. 

			The Jewish man took care of the entailer’s daughter and spun interesting yarns that made these trips more enjoyable.18 The interest in horse riding and horse breeding developed to the point where Izabella took part in hunting competitions, even winning the famous English “Fernie Hunt” in 1936. One of the admirers of her riding skills was General Władysław Anders, who served in Równe and, being a horse enthusiast himself, often visited Ołyka. 

			The local stud farm bred Thoroughbreds that Izabella took to Lublin fairs, with her animals winning top prizes there. Wide-ranging activities of Edmund and Izabella meant that the local populace took an instant liking to them. This was later expressed during the local self-government elections, when Edmund was voted the borough leader of Ołyka.19

			Beginning of the Second World War

			In 1939, Edmund, a reserve second lieutenant, was re-assigned from the 1st Light Cavalry Regiment to the 2nd Mounted Rifles Regiment in Hrubieszów.20 He was not designated for line duty, however, as the provincial governor of Volhynia, Aleksander Hauke-Nowak, decided to keep him in Łuck. As the borough leader of Ołyka and capable organiser, he was needed there. He enjoyed strong support from his wife, who involved herself in the Knights of Malta’s activities toward helping the wounded and the fugitives. Izabella opened two hospitals in Ołyka and one in Cumań, with her mother opening another in Warsaw, on Senatorska Street. An important role was played by Janusz Radziwiłł, who directed the Knights of Malta’s activities in this regard both in the capital and in Volhynia, where he went personally.21

			The arrival of the Red Army in Ołyka put an end to their activities. Izabella’s husband and father-in-law were arrested by the NKVD. Edmund was taken to Kozielsk and Janusz to Moscow, to the Lubyanka prison. Also thrown out of the Ołyka castle were the women: Izabella with her two children and Janusz’s wife, Anna, and their three children. They were all taken to Równe and then to Szepetówka. Before their departure, a Jewish glazier’s family helped the Radziwiłłs by providing warm clothes for their small children. It was probably thanks to the Radziwiłłs connections with the Italian court (as the Nieśwież entailer’s wife, Maria Róża Radziwiłł, née Branicka, called “Biszeta”, was in very good relations with the Queen of Italy, Helena)22 that all of them, men, women, and children alike, were released by the Soviets. In December of 1939, through Brześć nad Bugiem, they returned by train from the Soviet-occupied zone to the German-occupied Warsaw. There, they settled first in Hotel Europejski, and then in the Bielańska Street palace. Janusz Radziwiłł stayed there, while Edmund received the occupation authorities’ consent to administer the Nieborów estate.23 The fact that Janusz’s great-grandmother was a member of the Prussian ruling dynasty, Luiza Hohenzollern, was probably helpful as well. Janusz Radziwiłł, Edmund, and Izabella had no qualms about using their lineage on many occasions. It is also important to note that the German occupiers’ policy towards the landowners in the General Government differed from the one employed in the areas incorporated directly into the Third Reich, where Polish estate holders were often evicted. In the General Government, they were allowed to manage their holdings, but under strict German supervision. The same happened in Nieborów, where the occupation authorities ordered the reduction of the staffing level, among others.24

			Izabella, Edmund, their children, and their relatives seeking shelter settled into three of the palace’s rooms. The Wehrmacht officers took up lodgings in the choicest parts of the palace. The German soldiers were also quartered in some of the estate buildings. They remained in Nieborów until early 1945.25 Taking part in underground activities and helping the Jews in an area where Germans lived entailed an enormous risk. Despite this, Edmund became engaged in the underground as early as 1940, while Izabella became active in the Central Welfare Council and the Łowicz Red Cross. As she recalled later: “I went every day to hand out meals with the nuns of the Third Order Regular of Saint Francis. Each day, we gave out over a thousand meals to the refugees from the Poznań province.”26 Janusz Radziwiłł, her father-in-law that lived in Warsaw and Nieborów, took part in managing the Central Welfare Council until he was removed from his post on German insistence.

			Helping the Jewish populace

			The Radziwiłłs of Nieborów also engaged in helping the Jewish populace.27 After the Germans created a ghetto in Warsaw, they used the fact that their Bielańska Street palace stood close to the wall separating the Jewish district from the rest of the city. Through hidden passages, they provided regular meals to the ghetto children and assisted those that wanted to escape.28

			Izabella helped hide Jewish children. She co-operated with the Mother Superior of the Warsaw Province of the Franciscan Sisters of the Family of Mary, Matylda Getter, who organised a network of orphanages for Jewish children.29 The princess taught these children Polish. In the beginning, they were being hidden in Wilanów, with the Branickis, where the layout of the estate and the presence of German troops made the search risk seemingly small. The Branickis’ estate buildings were also used to hide camp fugitives and Polish underground fighters escaping the clutches of the Gestapo. Adam Branicki’s grandson, Adam Rybiński, explained the special circumstances surrounding the Wilanów estate by referring to the aforementioned relations with the Italian court: “It was thanks to my grandparents’ cousin, Maria Radziwiłł, née Branicka, from Nieśwież, who took up permanent residence in Rome and was friends with the Queen of Italy. The queen demanded that Mussolini intervene with Hitler with regard to the Branickis. They were allowed to live in the palace and were not subject to a lot of surveillance. The Germans confiscated some of the estates, but treated the aristocracy leniently. My grandparents could live through the war in relative peace, but still fought as they could, for they were always devoted to Poland.”30

			In time, however, the risk kept rising, so a decision was made to hide the Jewish children in other places, including Nieborów. To that end, the princess continued her co-operation with the nuns and Father Stefan Niedzielak.31 Years later, she would recollect: “I also organised in Nieborów a shelter for girls whose parents were in the camps. The Sisters of the Family of Mary provided me with three nuns. I remember their Superior, Mother Getter, saying to me: ‘I’m giving you the first group of a dozen or so girls. There have to be two, three Jewish ones in each group.’ I consented.”32 Izabella’s actions put her and her family’s lives in danger – as mentioned before, helping Jews was punishable by death. In Nieborów, you could not keep the children in a basement as in other places: there were too many Germans about, and the estate was constantly visited by fugitives and strangers. Someone like that being discovered in one of the rooms was a question of time. More details about this whole endeavour can be found in the reminiscences of Izabella’s daughter, Krystyna Radziwiłł-Milewska:

			When the Sisters of the Family of Mary and their Superior, Mother Getter, turned to my mother, Izabella, for continued help to Polish and Jewish girls from Warsaw, my family took up this obligation without hesitation. A shelter (called ‘an orphanage’ at that time) was created in the house opposite the main palace gate. Let me stress that: some 300 metres from the palace that served as a billet for Wehrmacht. The shelter was run by the Sisters of the Family of Mary, as was the local health centre, run by Sister Wacława. The nuns also taught the older girls. In I recall correctly, there were about ten nuns. My family provided the whole operation with food, firewood, clothing, and other needed supplies.

			How were the Jewish girls transported from Warsaw, I do not know. I’m sure this had to be done in complete secrecy, with huge risks for everyone involved. Once in Nieborów, the girls were installed in the shelter openly [I’d like to emphasise this point – KR-M]. They began living like all villagers, playing in front of the house, going for walks, and attending church, usually together with the nuns.

			In order to lend credence to the legal status of the girls in the eyes of the German occupiers, my parents made a courageous and hard decision, making me and my older brother, the late Ferdynand, stay and play with them. The girls would come to us and we played together in the park and the vegetable garden. Both me and Ferdynand also visited their shelter, all in plain view of the Germans constantly hanging about the grounds. Of course, this raises a question: did the Germans suspect who the girls accompanying us were? Neither my parents nor I can answer it.

			That time spent together during the occupation years left me with numerous memories, sometimes fragments of games or discussions that would be hard for me to describe here. But I also have physical evidence. No doubt about it, it’s a wonder, but I still have photographs of my brother, Ferdynand, the nuns, and me with those girls. This is a multi-faceted wonder. Nobody was afraid to take these photos and order prints to be made by a Łowicz photographer right next to the local Gestapo headquarters. Nobody was afraid to keep them in the Nieborów house. What is more, we managed to take these photos with us to Russia, they stayed with us in the camp and came back with us. The same is true about a journal with moving entries penned by the girls, a journal I still own. The girls, even being older, liked to play with us.

			Below are some of their entries.

			‘I know now that you won’t forget me. We danced and jumped together, happily, and flew as high as birds, even making Ferduś look on in envy. And how we laughed! Dance, my dear Krysiunia, dance through your life, through the good and the bad. May your little heart beat strongly, be joyful and happy everywhere’ – Nieborów shelter, Haneczka Kempler, 3 January 1943.

			‘Do you know, Krysiunia, that one of the three dolls you held in your little hand and which you admired, is mine? I was very happy when I saw that you like the dolls as well. I wish you dolls, oh, so many dolls in your life. And then, when you’re grown, and the dolls are needed no more, may your dolls never lie hidden somewhere. Krysiunia, let other children be happy, too...’ – Nieborów shelter, Marysia Olesińska, 3 January 1943.

			‘You told me, little Krysia, that our Christmas tree seemed more beautiful than your own’ – Nieborów shelter, Ligia Świerczyńska, 3 January 1943. The list goes on...33

			As mentioned before, Izabella Radziwiłł sometimes used the fact that her husband was a direct descendant of Antoni Henryk Radziwiłł, husband to Luiza Hohenzollern. The Germans, to whom the name “Hohenzollern” carried significant weight, sometimes gave in to the pleas of “Fürstin Radziwiłł.” Many people owed a lot to her intercessions and were released from the Łowicz prison.34 One of the German officers once told her: “Are you so naive or so cunning to ask for such things?”35

			During the Warsaw Uprising

			The Radziwiłłs used the Nieborów estate to hide people wanted by the Germans, members of Polish underground organisations, and also to provide them with temporary employment. The Radziwiłłs were active in the landowners’ “Uprawa” [“Cultivation”] organisation that assisted the Home Army.36 When the Warsaw Uprising began, Izabella organised assistance for the people expelled from Warsaw. The Germans put some of these refugees in a Blich camp on the outskirts of Łowicz. The Third Order Regular of Saint Francis nuns and Izabella Radziwiłł co-created a soup kitchen for the needy and a care home for the cultural figures. 

			After the end of the Warsaw Uprising, both Radziwiłłs, Edmund and Izabella, kept helping the fugitives arriving from Warsaw, as food and shelter had to be provided to them. In Nieborów, they tried using every available space.37 

			Anna Wolska, née Branicka, recalls: “The Radziwiłłs were a beacon that drew in family, acquaintances, old workers, and complete strangers that simply had nowhere to live. All these people took up all available space in the palace and its environs.”38

			Izabella’s daughter, Krystyna Radziwiłł-Milewska, described this in the following manner:

			My grandparents and parents believed from the very beginning of the occupation that it was their duty to utilise their means to help those persecuted by the occupiers. [...] From the first months of the war, Nieborów filled up with Polish fugitives. My mother organised a number of fugitive shelters, both before the Uprising and after it. We’d go there with my mother and my brother Ferdynand, mother riding her bicycle with me on the crossbar and Ferdynand on his child’s bicycle. We kept secret correspondence hidden in our children’s bags. Among the adult fugitives in the Nieborów palace, there were members of both close and more distant family, as well as complete strangers from Warsaw, including a couple of Jewish families. They were provided with lodging, food, often with clothing. In January of 1945, we were made to leave Nieborów, while the fugitives stayed there.39

			Among the needy people that were given shelter was an eminent Jewish lawyer, Tadeusz Nusbaum-Hilarowicz, along with his wife and daughter.40

			Exile and return to Poland

			In January of 1945, after the coming of the Soviet army, Izabella Radziwiłł, her closest family, and a dozen or so relatives were taken by the NKVD to Moscow’s Lubyanka and then to a camp in Krasnogorsk.41 Her mother-in-law, Anna Radziwiłł, née Lubomirska, died in that camp. They were allowed to return to their motherland over two years later, but their arrival in Poland in June of 1947 did not put an end to their suffering. They were subjected to intense scrutiny from the Ministry of Public Security. Having lost everything they had owned, they spent the next ten years living in the basement of the house of Izabella’s first governess, Apolonia Grabowska-Joachimowicz. They had trouble finding work – ex-landowners, and especially the aristocrats, were not sought-after employees for fear of secret police: the national authorities treated them as enemies. In the end, with the help of Professor Julian Krzyżanowski, Izabella started working for the State Publishing Institute PIW in Warsaw, where she was the secretary under the writer Aleksander Wat until the day she retired. Her husband, Edmund, eventually found employment with a design studio.42 

			Conclusion

			In 1992, the Jerusalem World Holocaust Remembrance Center Yad Vashem awarded Izabella Radziwiłł with the “Righteous Among the Nations”43 medal for helping the Jewish populace during the war. She could not countenance the fate the Germans had in store for the Polish Jews.44 Her life is a beautiful picture of patriotism, commitment to community work, enormous personal courage, dedication, and selflessness. She died on 11 September 1996 in Warsaw.
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			Pomiędzy strachem, obojętnością, wrogością a poświęceniem i przyjaźnią. Wrażenia po podlaskiej podróży i lekturze rodzinnych wspomnień.

		

		
			„… I od razu słyszę pytanie: »Skąd to MY?«. Pytanie w pewnym stopniu uzasadnione. Zadają mi je Żydzi, którym zawsze tłumaczyłem, że jestem Polakiem, a teraz zadadzą mi je Polacy, dla których w znakomitej większości jestem i będę Żydem. Oto odpowiedź dla jednych i drugich.[…] Dzielę Polaków jak Żydów i jak inne narody, na mądrych i głupich, uczciwych i złodziei, inteligentnych i tępych, interesujących i nudnych, krzywdzonych i krzywdzących, gentlemenów i nie-gentlemenów itd.” – w 1944 r.pisał Julian Tuwim w utworze: My, Żydzi polscy…1.

			Ta opowieść miała wyglądać zupełnie inaczej, bardziej naukowo, historycznie, jednak ostatnia podróż i spotkanie z historią własnej rodziny, II wojny światowej, dziejami Podlasia i żyjących tam niegdyś wspólnie Żydów i Polaków zmieniły wiele. Zacząć tę osobistą opowieść o podróży można by od pierwszego jej etapu – fortów Różana nad Narwią. We wrześniu 1939 r. bronił ich przed Niemcami porucznik Stefan Świstacki, myśląc wówczas z pewnością o pozostawionej w Brzeżanach rodzinie, którą żegnał, przestrzegając przed ukraińską nienawiścią. Nie zobaczył już nigdy żony, zginął po kilku dniach walk. Kilkadziesiąt kilometrów od Różana leży Małkinia, miasto, które dla Kazimiery Malinowskiej było etapem ucieczki przed stalinowskimi represjami. Zawiły szlak wiódł z wołyńskiego Łucka, przez Brześć, Małkinię, aż po Lublin. Trasę tę pokonywała zimą 1939 r., przy mrozach sięgających ponad 20 stopni, mając na rękach miesięczną córeczkę, bojąc się, co ją w każdej chwili może spotkać z rąk sowieckich, ukraińskich, niemieckich, żydowskich. Obraz niczym z filmu „Wołyń” Smarzowskiego23. Blisko wspomnianej Małkini jest las budzący grozę wśród tych, którzy znają choć trochę historię tamtego miejsca. Znajdował się tam obóz zagłady Treblinka. W niespełna półtora roku zamordowano tam setki tysięcy ludzi. I nawet nie można podać jednej, nie budzącej kontrowersji liczby ofiar wyrażonej w tysiącach – 750, 800, 900, 1200. Do dziś nie wiemy, ile osób tam zamordowano. Ofiarami tej fabryki śmierci byli przede wszystkim polscy Żydzi, nie tylko z Warszawy, ale także z małych miasteczek i wiosek. Kilka minut jazdy samochodem dalej znajduje się Kosów Lacki. Nieduże miasteczko, ogłoszone swego czasu przez Niemców gettem, którego większość żydowskich mieszkańców zginęła właśnie w Treblince. Dzieje ratowania ludzkich istnień przeplata się tam z zadawaniem śmierci. Denuncjacje, kolaboracja i przeciwstawne im bohaterstwo są tam tak żywe we wspomnieniach, że o niektórych sprawach nadal rozmawia się tylko w gronie rodzinnym, a i to z wahaniem. A minęło przecież już 75 lat od zakończenia II wojny.

			I tu refleksja odnosząca się do czasów współczesnych. Jakże trudno teraz obiektywnie oceniać decyzje ludzi z tamtych, tak przecież odległych lat, które podejmowane były w oko-licznościach i w emocjach tak wielkich, że całkowicie dla nas niezrozumiałych. Jak zrozumieć na przykład historię pewnego staruszka żyjącego do dziś na toruńskim Starym Mieście? Był Polakiem siłą wciągniętym do Wehrmachtu, potem uciekł do Polskich Sił Zbrojnych na Zachodzie, historia jakich wiele na Pomorzu. Mimo upływu kilkudziesięciu lat od wojny, mimo swojego w niej udziału również w polskim mundurze, pamięta i czuje ówczesną, powszechną, wielką nienawiść wobec Niemców i boi się wciąż, że ta nienawiść go spotka także ze strony dzisiejszych sąsiadów, jeżeli tylko wyjdzie na jaw, że kiedyś był żołnierzem w Wehrmachcie. Czy potrafimy te uczucia dziś w pełni zrozumieć? Czy w obecnych czasach przeżycia żłobią w nas tak głęboki strach, który może trwać przez kilkadziesiąt lat?

			Współuczestnictwo

			Jak wspomniano powyżej – siedem kilometrów od obozu zagłady w Treblince znajduje się malownicze miasteczko – Kosów Lacki, a w nim żyjący świadek zdarzeń z czasów Holokaustu. Jego rodzina również się wahała, czy można tę historię, widzianą przez niego, ujawnić. Opowieść jakże żywa z czasów wojny, z czasów zagłady:

			Przez pola, od strony kosowskiego getta, biegła żydowska dziewczynka. Za nią biegł Niemiec w zgniłozielonym mundurze. Krzyczał do pracujących na roli chłopów – łapać ją! Ktoś odwrócił wzrok, ktoś udawał, że nadal pracuje na polu, kogoś zamurowało i stanął jak słup soli, ktoś inny złapał przebiegające tuż obok niego dziecko, przytrzymał, podał szwabowi. I tak nie mogła uciec przed dorosłym, goniącym ją żołnierzem z rasy panów. Zginęła prawdopodobnie w Treblince, jak pozostałych tysiąc dwustu kosowskich Żydów. Po wojnie chłop żył z ciężarem ludzkich spojrzeń, szeptów i cichych oskarżeń. Głośno nie oskarżył go nikt, wszyscy wiedzieli, że ta uciekająca dziewczynka nie miała żadnych szans na ratunek, a łapiąc ją, być może uratował siebie i innych4.

			Pierwsza reakcja – na usta cisną się słowa potępienia, że ten chłop pomógł Niemcom, a potem, że był chroniony przez zmowę milczenia w swojej lokalnej społeczności. A może ta zmowa milczenia była jakąś formą rozgrzeszenia, bo każdy pamiętał, jak perfekcyjnie wówczas łamano wszelkie ludzkie odruchy, ludzką solidarność, jak człowiek był słaby wobec potęgi zła? Ten brak otwartego potępienia mógł oznaczać jeszcze jedno: nie potępiam, bo w wielu podobnych sytuacjach zachowałem się podobnie – podle, tchórzliwie czy po prostu – wbrew temu, jak chciałbym się zachować. A może było w tym zachowaniu najprostsze ludzkie marzenie: chcę nadal żyć, nie mogę się narazić – to dziecko i tak nie miało przecież szans na ucieczkę, na przeżycie. Łatwo krytykować, oskarżać – zwłaszcza w obecnym świecie, w którym tak trudno zwrócić komuś uwagę, komuś, kto coś dewastuje lub choćby publicznie używa wulgarnego słownictwa. A przecież dzisiejsze konsekwencje, gdy zwrócimy uwagę łobuzom, są wielokrotnie mniejsze niż wówczas w Kosowie Lackim podczas hitlerowskiej okupacji.

			Brzeżany, województwo tarnopolskie, rok 1940. Do miejscowego urzędu, przed oblicze sowieckiego oficera NKWD, wzywani są Polacy. Przesłuchania odbywają się na otwartej przestrzeni, przy niewielkiej widowni składającej się z miejscowych Żydów. Do stolika zbliżają się wezwane matka z córką. Zanim zaczęły na dobre się sprawiać, z widowni doleciał do przesłuchującego i przesłuchiwanych wyjaśniający wszystko szept–donos, który zabrzmiał głośno i wyraźnie: „to żona polskiego oficera!”5.

			Czym się różni ta sytuacja jawnego donosu, grożącego wywózką na Syberię, od złapania przez chłopa uciekającej żydowskiej dziewczynki? Na pewno można znaleźć wiele różnic, ale też wiele podobieństw. Człowiek, który ujawnia sowieckiemu oficerowi dane, jest wpisany w system przemocy, dla którego ofiara jest być może przedstawicielem innego, obcego narodu, który i tak jest skazany na wywiezienie na Wschód z tego miejsca. Poza tym, według donoszącego, prawdopodobnie i tak oficer NKWD doskonale wiedział, kto jest kim w tak małej miejscowości, w której stacjonował przed wojną polski pułk piechoty. Zdradzający tę matkę z dzieckiem i jej przynależność do określonego oficerskiego kręgu w swoim rozumowaniu być może nie uważał, że czyni jakieś wielkie zło. Budował swoją pozycję, wtapiał się w nowe warunki, które stwarzała nowa, sowiecka władza. A może ta sowiecka władza dała mu i jego współtowarzyszom do wyboru – albo dla nas donosicie, albo też narazicie się na represje? Porażające, jak łatwo można tłumaczyć swoją ucieczkę przed odpowiedzialnością i stanięciem po stronie terroru. 

			Niezawiniona bezradność

			Obecna ulica Nowa w Kosowie Lackim. Stare przedwojenne chaty po równo mieszają się ze współczesnym budownictwem.

			Jedna z nich należała przed wojną, a także przez parę lat i w czasie wojny do Żyda o prze-zwisku Wiśnia. Niedaleko tej chaty stał słup, który może nawet stoi tam do dzisiaj. Pewnego dnia, 1942 lub 1943 roku, w skwarze słońca na ulicy, którą przechodzili nieliczni mieszkańcy, pojawił się niemiecki, a może ukraiński żołnierz – tak, Niemców często tu mylono z Ukraińcami. Dla miejscowej ludności często byli nierozróżnialni – i ci, i ci nosili takie same mundury. Żołnierz gonił za żydowskim dzieckiem, które czymś mu podpadło. Może tylko tym, że było żydowskie. 

			Nikt nie pamięta, ile mogło ono mieć lat – 7 czy 10. Dzieciak wpadł na moment do gospody, z której następnie wymknął się bocznym wyjściem. Żołnierz dopadł je w bramie i pochwycił silnymi ramionami. Trzymając dzieciaka za nogi, stojąc na środku ulicy, zakręcił wątłym ciałem mikrusa młynka. 

			Śmiertelna karuzela zakończyła się nagle, gdy maleńka głowa trzasnęła o przydrożny słup. Koniec. Ludzie jak sparaliżowani, przerażeni, pełni obrzydzenia, chęci zemsty, bezsilni w swojej słabości patrzyli, jak żołdak, przerzuciwszy nieruchome ciało przez ramię, oddalał się od nich, pewnie krocząc drogą prowadzącą w stronę obozu w Treblince. Przychodzą na myśl słowa: bezradność i zemsta. Bo co można było zrobić w takiej sytuacji, żeby nie narazić siebie, rodziny, sąsiadów? Nic. Do tego tempo akcji nie pozwalało na przemyślenia i jakiekolwiek racjonalne działania. 

			Dla świadków takich zdarzeń widok krwi, bólu, śmierci stawał się codziennością, nie budził później w nich już wielkich emocji, a wyłącznie pragnienie zimnej zemsty. Zemsty wywieranej później nie tylko na sprawcach, ale też na cywilach z nacji, która stała za wcześniejszymi mordami. 

			Często pragnienie zemsty i nienawiść były kierowane także w stronę tych, którzy mogli teoretycznie pomóc, a tego nie zrobili. Wrogami stawali się za to, że byli obojętni, tchórzliwi, nieporadni, niezaangażowani, że realnie oceniali swoje szanse. Nienawiść i zemsta była odreagowaniem za swoją niemoc. Kiedyś na jednej z pierwszych w Polsce internetowych grup historycznych pl.sci.historia, w dyskusji na temat Powstania w Getcie wygłoszono zaskakującą opinię. 

			Wypowiedział ją jeden ze starszych dyskutantów, Żyd ze Szwecji, który stwierdził, że wraz z wybuchem walk w kwietniu 1943 r. powinno wybuchnąć solidarnościowe powstanie w całej Warszawie, w takiej skali jak ponad rok później – w sierpniu 1944 r. 

			Na logiczną odpowiedź, że takie powstanie nie miałoby wtedy w ogóle żadnych szans powodzenia i skończyło się hekatombą całej stolicy, padł z jego strony radykalny tekst, że w chwili zagłady getta liczyła się tylko wspólna walka do śmierci, bez oglądania się na żadne konsekwencje. 

			Czyż to nie było wołanie z głębokości o jakąkolwiek pomoc i nawet szaloną solidarność? Poczucie krzywdy i bezradności w kontrze wobec realizmu i również braku możliwości?

			Samotność wśród bliskich

			Jesień 1939. Łuck na Wołyniu. W jednym z domów ukrywa się miejscowa nauczycielka wraz z malutką, dopiero co urodzoną córką. Od ponad dwóch miesięcy żyje w strachu. Nie ma żadnych wieści o mężu oficerze, a jednocześnie prokuratorze miejscowego sądu, który poszedł walczyć z Niemcami we wrześniu. Zanim zaczęła się ukrywać, w jej domu przy ul. Szewczenki, pojawiała się regularnie, dzień w dzień, na wiele godzin, czerwonoarmistka z karabinem z osadzonym na nim błyszczącym bagnetem i zadawała po rosyjsku, powtarzając do znudzenia, wciąż te same pytania: „gdzie jest mąż, czy mąż już wrócił?”. Wyjście do miasta budziło wówczas jeszcze większy strach, przez megafony wyczytywano nazwiska poszukiwanych Polaków, w tym wspomnianego oficera-prokuratora. Podawano kwoty nagród za odnalezienie poszczególnych osób. Po ulicach biegała uzbrojona żydowska młodzież z czerwonymi opaskami na rękawach – nowa komunistyczna milicja kontrolująca przechodniów. Wcześniej ci sami żydowscy chłopcy strzelali do wycofujących się polskich żołnierzy, budowali bramę powitalną dla sowieckiej armii, a w chwilę po jej wkroczeniu zamordowali jedną z polskich nauczycielek. Teraz jest chwila wytchnienia po połogu. W tajemnicy przed całym światem, w mieszkaniu przy ul. Sienkiewicza, nad pocztą, młodą matkę ukrywa żydowska rodzina niegdysiejszego senatora Łazarza Dala. „Żyda z BBWR” – jak niektórzy o nim mówili przed wojną. Wiedzą, że ukrywają rodzinę, która próbowała nielegalnie uciec przez granicę z ZSSR do niemieckiej strefy okupacyjnej, wiedzą, że ukrywają polską inteligencką rodzinę, poszukiwaną przez władze. Wiedzą, że za to ukrywanie może grozić im koszmarne przesłuchanie w NKWD, zsyłka na Syberię czy nawet śmierć z rąk innych Żydów – tych z czerwonymi opaskami na rękawach6.

			Adolfów, malutka wieś niedaleko Bugu, który jeszcze niedawno, od września 1939 r. do czerwca 1941 r., był granicą pomiędzy hitlerowskimi Niemcami a stalinowską Rosją. Wieś, w której wszyscy się znają i każdy widzi wszystko. Mimo szalejącego terroru Stanisława Kołkowska wraz z synem Ludwikiem w specjalnie przygotowanej kryjówce od lutego 1943 r. do sierpnia 1944 r. ukrywają dwóch Żydów z Kosowa Lackiego, którzy uciekli z transportu do Treblinki. Całej czwórce udaje się przeżyć wojnę. Luty 1943 i początek ukrywania uciekinierów to znamienna data dla tej okolicy. Pod koniec tego właśnie miesiąca w nieodległym Paulinowie Niemcy mordują za pomaganie Żydom kilkunastu Polaków7. Najmłodszy z rozstrzelanych miał 19 lat, najstarszy – 59, wśród zabitych były także dwie kobiety. Wystarczającym powodem do wydania wyroku śmierci przez Niemców było podanie bułki żydowskiemu dziecku czy otwarcie drzwi do stodoły, żeby uciekający mogli się tam schronić na noc8. Mimo tych budzących grozę wieści Kołkowscy w Adolfowie ukrywają dwóch Żydów, a innym pomagają. Adolfów od Treblinki i Paulinowa dzieli podobna odległość, tylko około 15 kilometrów. Kołkowscy wytrwali i przechowali podopiecznych do chwili wejścia na te tereny Armii Czerwonej. Dziś widnieją pod nr 2948 w spisie osób odznaczonych medalem Sprawiedliwy wśród Narodów Świata w Instytucie Yad Vashem w Jerozolimie.

			Tak jak szybko po kraju rozchodziły się wówczas opisy pacyfikacji, tak samo błyskawicznie docierały wieści o wydarzeniach na Kresach. Opisy mordów i tych bliskich, i tych dalekich, często były wyolbrzymiane, uzupełniane o wyimaginowane treści przez osoby, które nie były bezpośrednimi świadkami i uczestnikami zdarzeń. Od Adolfowa do Łucka jest kilkaset kilometrów, ale tym razem nie chodzi tu o odległość, a o kolejne podobieństwo zdarzeń i decyzji, że mimo wszelkich przeciwieństw, zagrożeń, w sytuacji codziennego ryzykowania trzeba i można pomóc. A przecież na pewno pojawiała się masa wątpliwości, czy ci, którym się pomaga, dla choćby ratowania własnego życia w chwili zagrożenia nie zdradzą później swoich poprzednich wybawców? Jak długo ta pomoc ma trwać – tydzień, miesiąc, rok? Każdy kolejny dzień to przecież nie tylko wydatki na jedzenie dla ukrywanych, ale i kolejne nerwy, stres i większe prawdopodobieństwo wpadki. Każdy kolejny tydzień przynosił wszak straszne wieści. Znikali najbliżsi sąsiedzi, kogoś rozstrzelano, kogoś bliskiego uwięziono i wywieziono. Wśród sióstr zakonnych redemptorystek krąży takie powiedzenie: „kto jest za wielki do robienia rzeczy małych, na pewno jest zbyt mały, żeby robić rzeczy wielkie”. Często w marzeniach niejeden z nas chciałby ratować „aż” ludzkie życie, ale jak wiele problemów nierzadko sprawia nam pomoc innym w „tylko” najprostszych, codziennych, dzisiejszych sprawach?

			Byletrwanie

			Kościół w Kosowie Lackim został zniszczony w czasie odwrotu Niemców w 1944 roku. Wysoka kościelna wieża mogła być dla Rosjan świetnym punktem orientacyjnym i obserwacyjnym, więc ją wysadzono podczas odwrotu. Po wojnie odbudowano dzwonnicę w zmienionej formie. Dźwigarami podtrzymującymi konstrukcję są szyny kolejowe. Szyny kolejowe, które – jak głosi miejscowa opowieść – zdemontowano z torowiska biegnącego do obozu zagłady w Treblince. Torowisko w czasie ewakuacji Niemcy również zniszczyli, ale szyny wśród połamanych przez specjalną maszynę podkładów ocalały.

			Toruń, zaraz po wojnie. Trwa odbudowywanie administracji, prokuratury, sądu. Do miasta wracają dawni mieszkańcy, przybywają też nowi z odległych stron. Wśród nich jest adwokat Aleksander Czerni oraz prokurator Tadeusz Malinowski, który trafia do grodu Kopernika z Lublina. Na początku kadra prokuratorska składa się z doświadczonych przedwojennych prawników, po studiach na renomowanych uniwersytetach – Uniwersytecie Jagiellońskim w Krakowie, Katolickim Uniwersytecie Lubelskim etc. Do sądu trafiają np. sprawy przeciwko volksdeutschom, którzy mają na sumieniu mordy na Polakach. Zapadają ciężkie wyroki. Prawnicy, polscy patrioci, wyciągają z zakładów karnych w Fordonie, Grudziądzu i Potulicach niewinnie uwięzionych, ratują z więziennych represji żołnierzy Armii Krajowej, Narodowych Sił Zbrojnych, pomorskich organizacji konspiracyjnych. Praca trwa sprawnie – do czasu, gdy przełożonym prawników zostaje żydowski szewc czy krawiec z Łodzi, po ukończonym w tym mieście zaledwie trzymiesięcznym kursie prawniczym. Trwa weryfikacja, po której z prokuraturą żegnają się w sposób mniej lub bardziej bolesny prawnicy, dla których sprawiedliwość była ważniejsza niż wprowadzanie bezlitosnego ustroju, który przyszedł na sowieckich bagnetach ze wschodu.9 

			Wojna, która przetoczyła się przez Europę, a w szczególny sposób zubożyła polskie ziemie, spowodowała, że każda rzecz, dzięki której można było przeżyć, poprawić warunki egzystencji, była bezcenna. Nie było przecież praktycznie niczego – żywność, ubranie, dach nad głową, broń, opał, materiały budowlane, środki transportu, a także pieniądze, biżuteria etc. – czyli w zasadzie wszystko, co nadawało się do użytku i nie było zniszczone, co miało jakąkolwiek wartość, było rozchwytywane i rozgrabiane. Brak właścicieli i dozoru oznaczał szaber. Taką rzeczą poprawiającą egzystencję były też stanowiska w strukturze władzy – dające dochody, ochronę i możliwość awansu w nowym ustroju. Wojna przeorała głęboko umysły, „potaniał” szacunek do ludzkiego życia, do własności prywatnej. Wielu ludzi przyjęło realistyczne dla tamtych czasów rozumowanie, że najważniejszym celem jest… po prostu żyć dalej. Kosztem wszystkiego i – niestety – innych. Czy można się dziwić takim postawom u ludzi, którzy przeżyli bombardowania, pacyfikacje, obozy koncentracyjne, zsyłki, powstania, gwałty? Dla nich nieważne było, że do odbudowy kościoła wykorzystują tory, po których setki tysięcy ludzi zawieziono na śmierć. Istotne było to, że mają dźwigary. 

			Dla wielu nie było też ważne, że korzystają z majątku pozostawionego przez zamordowanych. Liczyło się ich obecne życie, szansa na przetrwanie kolejnej zimy, zaspokojenie głodu. A im więcej doznanych cierpień, tym większa chęć zabezpieczenia siebie i swojej rodziny – z tym większą bezwzględnością. Kosztem obrabowanych trupów czy kosztem innego ludzkiego istnienia w walce o awans. Ile osób i ideałów poświęcano wtedy, a ile poświęca się obecnie dla budowania swojej pozycji? 

			Dobro i zło 

			Kilka historii usłyszanych na Podlasiu, kilka z rodzinnych pamiętników. Ponury obraz świata nienawiści, który stworzył człowiek. Obraz ludzi, którzy w tej strasznej rzeczywistości „jakoś sobie radzili i przeżyli” i tych, którzy mimo wszystko stawiali zawsze dobro ponad zło, dobro ponad własne życie. Historie tak dawne, a z drugiej strony tak bliskie. Uczestnicy tych wydarzeń wciąż jeszcze żyją między nami. Nie bójmy się pytać, a może oni przestaną się bać nam opowiedzieć o tamtym świecie. Warto – to już ostatni moment na to. To także nasz rachunek sumienia ze współczesnych strachów i stresów. I patrzmy na ludzi, tak jak pisał Tuwim – na tych mądrych i głupich, uczciwych i złodziei, inteligentnych i tępych, interesujących i nudnych, krzywdzonych i krzywdzących, a także na odważnych i tchórzy. Myśląc o tym, jak my byśmy się zachowali na ich miejscu, w ich sytuacji.

		

		
			
				
					Łazarz Dal, przedstawiciel żydowskiej mniejszości w senacie II RP. Jego rodzina pomagała Polakom (rodzinie Malinowskich) po wejściu armii sowieckiej do Łucka w 1939 r. Zbiory Narodowego Archiwum Cyfrowego.

					Łazarz Dal, a representative of the Jewish minority in the Senate of the Second Polish Republic. His family helped Poles (the Malinowskis) after the Soviet army entered Łuck in 1939. From the National Digital Archives collection.
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					Dom przy ulicy Nowej w Kosowie Lackim, który był niemym świadkiem opisywanych wydarzeń z czasów okupacji. Fot. Marcin Orłowski.

					The Nowa Street house in Kosów Lacki, a silent witness to the occupation events described herein. Photographed by Marcin Orłowski.
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			Torunianin, historyk z zamiłowania, marketingowiec z wykształcenia i z racji wykonywanego zawodu. Interesuje się dziejami rodzinnego miasta, historią powstań narodowych i konspiracji. Autor publikacji historycznych, np. przewodnika po wojennym Toruniu: Spacerownik toruński po czasie i przestrzeni. Stare Miasto w chwilach rozpaczy i nadziei 1939 - 1948, przewodnika po międzywojennych pomnikach: Od prowizorki po pompatyczność, czyli toruńskie (i podgórskie) pomniki patriotyczne w latach 1920 - 1939, próba analizy i syntezy, dotyczących zbrodni niemieckich w forcie VII i na Barbarce w 1939 r., gen. Hallera i Błękitnej Armii, współautor Słownika biograficznego opozycji w PRL 1956 -1989. Współpracownik Biblioteki Narodowej w Warszawie. Autor i organizator wystaw poświęconych historii najnowszej, współtwórca Festiwalu Światła „Skyway” w Toruniu. Dzwonnik katedry św. Janów. Odznaczony medalem „Pro Memoria” za działania na rzecz ratowania zabytków.
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			From fear, indifference, and enmity to sacrifice and friendship.Reflections on a trip to Podlasie and readings in family memoirs.

		

		
			“From the very beginning, I hear the question: ‘what do you mean by WE?’ It is, in many ways, a valid point. The question is asked by Jews to whom I’ve always explained that I am a Pole, and now it will be asked by Poles to whom I’ve always largely was and largely will be a Jew. This is my answer to both these groups. [...] I divide Poles, Jews, and other nations into people that are smart and stupid, honest and crooked, intelligent and dumb, interesting and dull, those that are hurt and those that do the hurting, gentlemen and non-gentlemen, and so on.” – that is what Julian Tuwim wrote in 1944 in his “We, the Polish Jews...”1.

			This tale was supposed to be completely different, more scientific, more historical. However, my latest trip and encounters with my family history, the Second World War, and the history of Podlasie – with the Jews and Poles that used to live there together – changed a great deal. One could start this personal tale about a journey with its first stage, the Różan forts on the Narew River. In September of 1939, they were defended from a German onslaught by Lieutenant Stefan Świstacki, who was no doubt thinking about his family, left in Brzeżany, whom he warned about Ukrainian hate as he was saying goodbye. He never saw his wife again, as he was killed after mere days into his fight. A couple of dozen kilometres from Różan lies Małkinia, a town that served Kazimiera Malinowska as a stage in her escape from Stalinist persecution. Her winding road led from Łuck in Volhynia, through Brześć, Małkinia, and culminated in Lublin. She travelled this road in the winter of 1939, with temperatures dipping to 20 degrees below zero, a month-old daughter in her hands, in constant fear of what may befell her should she encounter the Soviets, the Ukrainians, the Germans, the Jews. A sequence as if straight from Smarzowski’s “Wołyń.”2 Near Małkinia, there’s a forest that inspires dread in those that know even a modicum of its history. The Treblinka death camp was located there, with hundreds of thousands of people murdered in the span of just one and a half year. No single, uncontroversial number can still be put before these “thousands”. 750? 800? 900? 1200? We still don’t know how many people have been murdered there. This “death factory” dealt predominantly with Polish Jews, not only from Warsaw, but also from small towns and villages. 

			A couple of minutes’ drive away lies Kosów Lacki, a small town that the Germans once declared a ghetto. Most of its Jewish inhabitants died in Treblinka. The history of saving people’s lives intertwines with the history of murder. Denunciations and collaboration on the one side and the heroism on the other live on in memories, but some things are still discussed only among family, and reluctantly at that, despite the fact that 75 years have passed.

			This raises a thought pertaining to modern times. How hard is it today to objectively judge the decisions of these people from these so distant times? Decisions taken in circumstances so momentous and with emotions so strong as to become incomprehensible to us? How are we to understand the story of a certain elderly man that lives to this day in the Toruń Old Town? 

			He was a Pole, forcibly drafted into Wehrmacht, who later deserted and joined the Polish Armed Forces in the West. A story well-known to many all over Pomerania. Despite the passage of decades from the war’s end and despite the fact that he also fought it in a Polish uniform, what he remembers and feels is the hate toward the Germans ubiquitous at the time; consequently, he still fears that this hate would be aimed at him by his current neighbours should it become known that he served in the Wehrmacht. Can we fully understand such feelings today? Can our current experiences carve into us a fear so deep that it lasts for decades?

			Complicity

			As mentioned before, the picturesque town of Kosów Lacki lies seven kilometres from the site of the Treblinka extermination camp. In Kosów, a witness to the events of the Holocaust era still lives today. His family was unsure whether what he had seen could be made public. Let us present a true tale from the time of war, from the time of extermination.

			Through the fields, from the direction of the Kosów ghetto, there ran a Jewish girl, with a German in a brownish-green uniform in pursuit. He screamed at the peasants toiling in the fields to catch her. One averted his eyes, one pretended to keep working, one stood up, gobsmacked, another caught the child as it was running past him, held her down, and gave her to the Kraut. She wouldn’t escape an adult soldier from the “Master Race” anyway. She most probably died in Treblinka, just as the rest of the twelve hundred Kosów Jews. After the war, the peasant had to contend with the looks people shot him, with their whispers, with their quiet accusations. Nobody dared accusing him openly, for everyone knew that the running girl had no chance for survival and, by catching her, he might have saved himself and the others.3

			The first, reflexive reaction would be to condemn the peasant for assisting the Germans. Then comes the fact that he was protected in his local community by a conspiracy of silence. But what if this silence was a form of absolution, as everyone remembered how perfectly those times broke down all human reflexes, all human solidarity, how weak was a single man against the might of evil? The lack of direct condemnation could have a different meaning, as well: I don’t condemn, for I acted similarly in many similar situations; I acted basely, cowardly or – simply – contrary to the way I’d like to have acted. Maybe these actions reflected the basic human dream: I want to keep living, so I must not put myself at risk, and this child had no chance of escaping and surviving anyway. It is easy to criticise and accuse, especially in today’s world, where it is so hard to admonish someone for vandalism or for using crude language in public. Today, however, the consequences of admonishing a bunch of thugs are by many degrees less severe than in Kosów Lacki during the Nazi occupation.

			Brzeżany, Tarnopol province, 1940. The Soviet NKVD officer calls Poles to the local office. The interrogations are held in an open space, in front of a small audience of local Jews. A mother and her daughter approach the officer’s table. Before it all could even begin, both the interrogator and the person to be interrogated hear a whispered denunciation from the audience. A whisper that is both clear and ominous: “She’s a Polish officer’s wife!”4

			How does such a situation, with a blatant denunciation resulting in exile to Siberia, differ from a peasant catching a running Jewish girl? You could find many differences, for sure, but also many similarities. A man giving information to a Soviet officer becomes a part of the system of terror that might see the victim as a member of a different, alien nation, condemned to being transported east anyway. What is more, the informant might believe that the NKVD officer knew perfectly well who was who in such a small town that served as a billet for a Polish infantry regiment before the war. By betraying this mother with her child and her affiliation to a certain social sphere, the informant might not even believe to be doing anything eminently wrong. He was simply enhancing his position, blending in with the new situation created by the new Soviet authorities. Or maybe these Soviet authorities didn’t give him and his companions a choice and told them flatly: inform on them or you’ll face persecution as well? It’s shocking how easy one could explain one’s escape from responsibility and joining in on the terror.

			Blameless helplessness

			The current Nowa Street in Kosów Lacki has an equal distribution of pre-war cottages and modern buildings. One of them belonged before the war – and for a few years during the war – to a Jew bearing the nickname “Wiśnia.” Near his cottage, there stood a pole that may well still be standing there. One day, in 1942 or 1943, in the scorching sun, on the street where few locals would use, there appeared a German or Ukrainian soldier, for Germans and Ukrainians were often mixed up. The locals often couldn’t distinguish between them as they wore the same uniforms. The soldier was chasing a Jewish child that got into his bad books for some reason – maybe simply by the fact of it being Jewish. Nobody remembers how old the kid might have been, seven or ten. He went into the inn for a moment and slipped out the side entrance. The soldier caught up with the kid in a doorway and grabbed him with strong arms. Taking the kid by the legs, he swung the tiny body around, with the deadly roundabout ending as the little head exploded upon hitting the pole standing by the road. The people were paralysed, frightened, full of revulsion, and revengeful, but also helpless in their weakness, and could only look on as the soldier slung the unmoving body over his shoulder and walked steadily on toward the gate of the Treblinka camp.5

			Two words come to mind here: helplessness and revenge. For what could people do in the situation described above so as not to endanger themselves, their families, their neighbours? Nothing. What is more, the events unfolded so quickly that there was no time to think things through and do anything rational. For witnesses of similar events blood, pain, and death became commonplace and failed to stoke any great emotions in them afterwards... apart from a cold craving for vengeance. This vengeance would cover not only the torturers, but also the civilians from the nation behind the killings. Often, the need for revenge and the hate would also be aimed at those that could theoretically help, but didn’t. They became enemies for their indifference, cowardice, awkward incapability, lack of commitment, frank assessment of what their chances were. Hate and vengeance became reactions to one’s own weakness. Once, in one of the first Polish historical Internet groups, pl.sci.historia, during a discussion of the Warsaw Ghetto Uprising, an older discussant, a Jew from Sweden, gave a surprising opinion. According to him, once the fighting started in April of 1943, loyalty demanded that an uprising erupted in the whole city, on a scale comparable to the one that broke out a year later, in August of 1944. When presented with the logical answer that such an uprising would have no chance of success at that time and would result in a hecatomb for the whole capital, he replied in a drastic manner: that once the ghetto was exterminated, the only thing that mattered anymore was the joint fight to the death, without thinking of any consequences. Wasn’t this a call from the depths, a plea for any sort of help, for solidarity, even if it were to be an act of a madman? Was that not a result of a deep feeling of being wronged and helpless, a feeling that went against reality, against the impossibility?

			Loneliness among the loved ones

			Autumn of 1939. Łuck, Volhynia. In one of the houses, a local teacher is hiding with her tiny, new-born daughter. She’s been living in fear for the past two months, having no information about her husband, an officer and a prosecutor of the local court that went off to fight the Germans in September. Before she went into hiding, her house on Szewczenki Street would be visited regularly, each day, by a Red Army soldier brandishing a rifle with a gleaming bayonet. The soldier would spend many hours asking her the same questions in Russian, ad nauseam: “Where’s your husband? Is your husband back yet?” Going to town was even more terrifying, as megaphones constantly blared out the names of the wanted Poles, including the prosecutor-officer mentioned earlier, with prizes offered for finding them. There were armed Jewish youths running through the streets with red armbands – the new, communist militia eager to stop-and-search passers-by. Earlier, these same Jewish boys took pot-shots at the retreating Polish soldiers, built a welcoming arch for the Soviet army, and – soon after its arrival – murdered one of the Polish teachers. Now, the hiding teacher could have her first breather since childbirth. In the Sienkiewicza Street flat, over the postal office, the young mother is being hidden from the world by a Jewish family of an erstwhile senator, Łazarz Dal. “The BBWR Jew”, as some called him before the war. The family knows that they’re hiding someone that tried to illegally cross the border between the Soviet Union and the German occupation zone. They know that they’re hiding members of Polish intelligentsia that are wanted by the authorities. They know that this could cost them a nightmarish interrogation by the NKVD, exile to Siberia, or even death at the hands of other Jews, those with the red armbands.6

			Adolfów, a tiny hamlet near the Bug River, served as a border point between Hitler’s Germany and Stalin’s Russia between September of 1939 and June of 1941. The kind of village where everyone knows everyone and everyone sees everything. Despite the raging terror, Stanisława Kołkowska and her son, Ludwik, use a specially-prepared hideout to shelter two Kosów Lacki Jews that escaped from a Treblinka transport. 

			This took place between February of 1943 and August of 1944, and the four people involved all survived the war. February of 1943 – the beginning of this story – marks an ominous point for this region. It was at the end of this month that the Germans murdered a dozen or so Poles for helping Jews in nearby Paulinów,7 with the youngest of those shot being 19, and the oldest 59. 

			Two women were also among the executed. Germans considered it grounds for death penalty if someone so much as gave a Jewish child a bun or opened the barn door so that the fugitives could hide there for the night.8 Despite these horrifying tidings, the Kołkowskis hid two Jews in Adolfów and helped others as well. Adolfów lay broadly the same distance from Treblinka and Paulinów, just 15 kilometres. The Kołkowskis persevered and sheltered their charges until the Red Army entered the region. Today, they are listed at number 2948 in the register of those that the Jerusalem Yad Vashem Institute awarded with the Righteous Among the Nations medal. Just as stories of pacifications circulated quickly at that time, so were news of the events in the Eastern borderlands moving quick as a flash. Descriptions of murders – both of family members and strangers – were often embellished or supplemented with imagined content by those that didn’t actually witness the events they were describing and didn’t take part in them. 

			Adolfów is a couple of hundred kilometres from Łuck, but it is not proximity that we are interested in this time, but rather another similarity of events and decisions when people determine that despite all the adversities and daily risks they have to help, they can help. 

			Surely, they had to have doubts whether those that they helped would not later, in imminent danger, finger their erstwhile saviours to save their own lives? How long would such help last – a week, a month, a year? Each passing day meant not only additional expenditure for food for those being hidden, but also more nerves, more stress, and bigger risk of exposure. Every passing week brought new, terrible news. The closest neighbours would disappear, someone would be shot, a loved one would be imprisoned and transported. The Redemptorist nuns had a saying that “one that is too great to do the small things is surely too small to do the great things.” Often, in our dreams, we would like to save something as great as a human life, but how big of a problem is it for us to simply help someone in the easiest, most mundane, everyday matters?

			Barely existing

			The Kosów Lacki church was destroyed when the Germans retreated in 1944. The high church tower would serve the Russians as a great landmark and observation point, so it was blown up. 

			After the war, the bell tower was rebuilt in a different form, with the girders propping it up made from rails which, as the locals tell it, were taken from the tracks leading to the Treblinka extermination camp. These tracks were also destroyed by the evacuating Germans, but while a special machine shattered the railway sleepers, the rails themselves were left intact.

			Toruń, just after the war. Efforts are underway to re-build the administration, the prosecutor’s office, the court. Former inhabitants are returning to the city, along with new ones from all over the country. Among them are the barrister Aleksander Czerni and the prosecutor Tadeusz Malinowski, who travelled to the City of Copernicus from Lublin. In the beginning, the prosecutors are experienced, pre-war hands, lawyers that graduated from reputable colleges, such as the Jagiellonian University in Kraków, the Catholic University of Lublin, and so on. The court deals, for example, with cases of Volksdeutsches charged with murdering Poles. They are given long sentences. Lawyers, Polish patriots, free the innocent imprisoned in Fordon, Grudziądz and Potulice, they help the persecuted soldiers of the Home Army, National Armed Forces, and underground groups from Pomerania. The work is efficient... until the a Jewish cobbler or tailor from Łódź becomes the lawyers’ boss after only a three-month training course. A phase of verification ensues, after which the prosecutor’s office loses – in ways more or less painful – a number of lawyers to which justice was more important than introducing a merciless system carried from the east on Soviet bayonets.9

			The war raging across Europe was especially devastating on Polish lands, impoverishing them and making anything that made it easier to survive or better one’s existence priceless. 

			People had almost nothing; food, clothing, shelter, weapons, firewood, building materials, means of transport, money, jewellery, etc. – basically everything that was usable and had not been destroyed, everything that had some value, was sought-after and plundered. With no owners present and no supervision, looting was rife. One could also better one’s circumstances by holding an official post that gave one income, protection, and potential for advancement in the new regime. 

			War remodelled people’s minds, and respect for the value of human life or private property became considerably “cheaper.” It became a characteristic of that time that many people believed in the most important goal being... to simply keep on surviving, sacrificing everything, including, unfortunately, other people. Can you blame them for acting like that when they survived bombardments, pacifications, concentration camps, exile, uprisings, rapes? 

			They didn’t care that they’re using for their church the rails that transported hundreds of thousands of people to their death: it was only important that they have their girders. 

			For many it was likewise not important that they are using possessions left behind by the murdered; what counted was their present life, a chance to survive another winter, to satisfy their hunger. The more such people suffered through, the bigger was their need to protect themselves and their families, and the more ruthless they were in doing that, stooping even to robbing dead bodies or sacrificing other humans for their advancement. How many people and how many ideals have been sacrificed then, and how many do we sacrifice now, just to enhance our current standing?

			Good and evil

			A couple of stories heard in Podlasie, some more from family memoirs. A dark picture of a world full of hate, man’s creation. A picture of people that “somehow got by and survived” in this horrible reality – and also of those that, against all odds, always put good over evil, over their own lives. Stories so old, yet so close to us now. Those that participated in these events still live among us. Let us not be afraid to ask them – maybe they’ll stop being afraid of talking about that world. Time is running short on this. Let us call this an examination of our conscience, of our modern fears and stresses. Let us look at people just as Tuwim did, dividing them only into smart and stupid, honest and crooked, intelligent and dumb, interesting and dull, those that are hurt and those that do the hurting, brave and cowardly. Let’s think about how we would have acted if we found ourselves in their shoes.

		

		
			Marcin Orłowski

			Toruń’s historian, historian by passion, marketing specialist by education and by profession. He is interested in the history of his hometown, the history of national uprisings and conspiracy. Author of historical publications, e.g. a guide to the wartime city of Toruń: A stroll through time and space in Toruń. Old Town in moments of despair and hope 1939-1948, a guide to interwar monuments: From the makeshift to the pompous, i.e. Toruń’s (and sub-mountain) patriotic monuments in the years 1920-1939, an attempt at analysis and synthesis, accounts of German crimes in Fort VII and in Barbarka in 1939, General Haller and the Blue Army, co-author of the Biographical Dictionary of the Opposition in the People’s Republic of Poland 1956-1989. Associate of the National Library in Warsaw. Author and organizer of exhibitions on recent history, co-founder of the Skyway Light Festival in Toruń. The bell ringer of St John’s Cathedral. Awarded the ‚Pro Memoria’ medal for his work in saving monuments.

		

		
			Notes

			1	Kunert, Andrzej Krzysztof, ed. Polacy – Żydzi 1939–1945. Wybór źródeł [Poles-Jews, 1939-1945: Selection of Documents]. (Warszawa, 2001), 446.

			2	„Wołyń” – a 2016 movie directed by Wojciech Smarzowski, an adaptation of a novel by Stanisław Srokowski. The movie takes place in 1943, during the Volhynia massacres, and has its protagonist and her small child try to escape to regions free of murder, witnessing the rising tide of violence and bloody hate along the way.

			3	Cecollections from the time of the occupation of Ludwik Fabijańczuk from Kosów Lacki, Podlasie, from the collection of Emil Korczeniewski, edited by the author.

			4	Recollections of Stanisława Świstacka from Brzeżany, Tarnopol province, from the collection of Bożena Nowicka née Świstacka, edited by the author.

			5	Recollections from the time of the occupation of Ludwik Fabijańczuk from Kosów Lacki, Podlasie, from the collection of Emil Korczeniewski, edited by the author.

			6	Recollections of Kazimiera Malinowska, née Gabryszewska, from Łuck, Volhynia, from the author’s collection.

			7	Chodakiewicz, Marek Jan. Żydzi i Polacy 1918–1955, Współistnienie. Zagłada. Komunizm [Jews and Poles, 1918-1955: Co-existence, Extermination, Communism]. (Warszawa, 2000), 207.

			8	Piekarski, Wacław. Obwód Armii Krajowej Sokołów Podlaski „Sęp”, „Proso” 1939–1944 [Home Army Sokołów Podlaski District “Sęp”, “Proso”]. (Warszawa, 2012), 36-38.

			9	Recollections of Tadeusz Malinowski from Toruń, Pomerania, from the author’s collection.

		

	
		
			Zachowaliśmy się wspaniale

		

		
			 „Zachowali się jak trzeba” – pod takim hasłem 8 sierpnia 2020 roku w Toruniu otwarto Park Pamięci Narodowej. Upamiętnia ponad 18,5 tys. (docelowo 40 tys.) Polaków, którzy w czasie II wojny światowej ratowali swoich braci Żydów. Park został usytuowany w sąsiedztwie świątyni pw. NMP Gwiazdy Nowej Ewangelizacji i św. Jana Pawła II, Wyższej Szkoły Kultury Społecznej i Medialnej oraz budowanego Muzeum „Pamięć i Tożsamość” im. św. Jana Pawła II. 

			W wydarzeniu uczestniczyli m.in. ks. abp Sławoj Leszek Głódź, metropolita gdański, Jarosław Kaczyński, prezes Prawa i Sprawiedliwości, Mateusz Morawiecki, prezes Rady Ministrów, wicepremierzy Piotr Gliński i Jacek Sasin, a także Michał Sobelman, rzecznik ambasady Izraela w Polsce. 

			Czyny miłości

			Uroczystość rozpoczęła się Mszą świętą w Sanktuarium pw. NMP Gwiazdy Nowej Ewangelizacji i św. Jana Pawła II. Przewodniczył jej ks. abp Sławoj Leszek Głódź. W homilii zwrócił uwagę na ideę Parku Pamięci Narodowej. – Jest w nim upamiętnione ponad 18,5 tysiąca osób, które w czasie II wojny światowej chroniły przed zagładą Żydów, obywateli polskich. Jak zapowiada Ojciec Dyrektor, docelowo znajdzie się tu 40 tysięcy nazwisk osób, którzy, ratując Żydów, wykazali się wyjątkową odwagą cywilną – podkreślił ksiądz arcybiskup. Nazwiska upamiętnione w Parku Pamięci Narodowej zostaną umieszczone na szklanych postumentach, które będą tworzyć kontur Polski. - Mamy prawo sądzić, że czyny tych, których nazwiska zostały uwiecznione w toruńskim Parku – często o heroicznym wymiarze – rodziły się właśnie w kręgu Chrystusowego światła rozświetlającego ich serca. Czyny miłości i miłosierdzia, braterstwa i współczucia. Świadectwa ich moralnej wrażliwości. Ich autentycznego chrześcijaństwa. Duchowej odwagi, gotowej poświęcić wiele, czasem wszystko, dla ocalenia bliźniego – Żyda. Zwykle nieznanego, oddalonego od ich codziennego życia wyznawaną religią, odmiennością obyczajową i kulturową. To się wtedy nie liczyło. To nie miało żadnego znaczenia. Nie stanowiło przeszkody w podjęciu decyzji o ratowaniu bliźniego, dziecka Boga, któremu szatańska, ślepa, pozbawiona podłoża moralnego nienawiść chciała odebrać życie – wielki dar Stwórcy. Ten Park Pamięci to wyraz hołdu, jaki winniśmy naszym przodkom, którzy przekazali nam nadzwyczaj cenną lekcję człowieczeństwa. Będzie się nazywał: „Zachowali się jak trzeba”. 

			Mimo wielu świadectw pomocy Żydom ze strony Polaków w czasie wojny, wiele osób zamyka się na ten głos prawdy i nie chce go usłyszeć. Wciąż trwa i nie ustaje w wielu krajach Europy Zachodniej, w Ameryce Północnej, także w Izraelu, zajadłe biczowanie naszej Ojczyzny oskarżeniami o niewłaściwy stosunek do Żydów w czasie wojny – mówił w homilii ks. abp Sławoj Leszek Głodź, metropolita gdański. - Nie wiedzą lub nie chcą wiedzieć o rotmistrzu Witoldzie Pileckim, który dobrowolnie przeniknął do Auschwitz, aby być świadkiem niemieckich zbrodni. 

			O misji Jana Karskiego, który u prezydenta i elit politycznych Stanów Zjednoczonych bez dobrego skutku szukał zainteresowania tragedią narodu żydowskiego. Nie chcą wiedzieć o czynach tych, których imiona zapisane zostały w toruńskim Parku Pamięci Narodowej. 

			To bulwersuje. Czyni krzywdę narodowi, państwu, każdemu z nas – dodał kaznodzieja i przypomniał momenty, kiedy potrafiliśmy pokazać, że jesteśmy – w najważniejszych sprawach – wspólnotą. - Wtedy, w 1920 roku.W Powstaniu Warszawskim. W czasie „Solidarności”. Podczas pielgrzymek Jana Pawła II do Ojczyzny, pogrzebu ks. Jerzego, czy krótko po tragedii smoleńskiej. W tych wydarzeniach odzywało się echo tamtej jedności, uzewnętrznionej latem 1920 roku, która ocaliła wolność. Jakże byśmy chcieli, aby znowu ta postawa się uzewnętrzniała – wyliczał ksiądz arcybskup.

			Kaznodzieja zaznaczył, że Park Pamięci Narodowej to kolejne dzieło wyrosłe z charyzmy zakonu redemptorystów, realizowane w imię ofiarnej służby pamięci i prawdzie. – Park ten stanowi nawiązanie i rozwinięcie znanej nam wszystkim i podziwianej Kaplicy Pamięci Męczenników Polskich. Na granitowych tablicach umieszczono tam ponad 1200 nazwisk osób straconych przez Niemców za pomoc udzielaną Żydom w czasie II wojny światowej – podkreślił ksiądz arcybiskup Sławoj Leszek Głódź. 

			Jak zaznaczył ks. biskup Wiesław Śmigiel, ordynariusz toruński, Park Pamięci Narodowej wspomina tych, którzy zachowali się jak trzeba. – W trudnym czasie, gdy wojna niosła zniszczenie i zagładę, a ideologia zbudowana na nienawiści odrzuciła Boga i drugiego człowieka, oni, ryzykując własne życie, kierowali się przykazaniem miłości Boga i bliźniego. Pielęgnowali w sercu wartości zapisane w trzech słowach, tak ważnych dla nas: Bóg, Honor i Ojczyzna – mówił pasterz Kościoła Toruńskiego. – Ten park to w pewnym sensie skromne, pokorne, również symboliczne odwołanie do ważnego, przejmującego i pouczającego miejsca, jakim jest Ogród Pamięci Sprawiedliwych, część instytutu Yad Vashem w Jerozolimie. Ale w przyszłości zostaną w tym miejscu upamiętnieni obywatele Ukrainy, którzy ratowali Polaków w ciężkim czasie prześladowań i mordów. Zatem jest to miejsce otwarte dla wszystkich, miejsce pamięci, edukacji i refleksji, modlitwy, które zaprasza do przeżycia lekcji patriotyzmu, braterstwa, wiary i nadziei – dodał ks. bp Wiesław Śmigiel.

			- Ten Park Pamięci Narodowej – Bogu dzięki, że powstał – to jest taka szkoła, sanatorium, szpital dla naszych sumień, charakterów, dla naszych sytuacji, gdy nie bardzo wiemy, co zrobić, abyśmy zawsze rozumieli, że życie ma sens wtedy, gdy je oddajemy. Z wdzięcznością myślimy o tych wszystkich, którzy tam są wypisani, bo to nie są tylko martwe litery, to są historie ludzi, którzy stają się nam bardzo bliscy – mówił na koniec Mszy św. o. Janusz Sok, przełożony Warszawskiej Prowincji Redemptorystów. 

			Triumf dobra nad złem

			List prezydenta RP Andrzeja Dudy odczytała Grażyna Ignaczak-Bandych, dyrektor generalny Kancelarii Prezydenta RP. „Pamięć o tych zwykłych-niezwykłych osobach jest szczególnie cenną, nieusuwalną częścią polskiej pamięci i tożsamości. Ich wierność najwyższym ideałom, ich bohaterska postawa i tragiczna, często bardzo okrutna śmierć, jaką ponieśli za udzielaną pomoc, należą do najdonioślejszych doświadczeń całej ludzkości. Godne upamiętnienie polskich Sprawiedliwych jest, i na zawsze pozostanie, zaszczytnym obowiązkiem Rzeczypospolitej” – napisał Andrzej Duda. „Niech toruński Park Pamięci Narodowej będzie miejscem znanym i często odwiedzanym. Niech wraz z wieloma placówkami muzealnymi, tablicami pamięci i pomnikami, pracami badaczy i popularyzatorów historii oraz dziełami artystów niesie kolejnym pokoleniom prawdę o niezwykłym triumfie dobra i człowieczeństwa w mrocznych czasach rozpanoszonego zła” – napisał Prezydent RP. 

			Abyśmy pamiętali

			Po Mszy św. uczestnicy przeszli do Parku Pamięci Narodowej, gdzie przy hymnie narodowym nastąpiło podniesienie flagi państwowej. – Zapamiętajmy, przed wojną było w Polsce 35 milionów obywateli. Po wojnie w no-wych granicach 24 miliony. Miliony zostały zamordowane, a wielu zostało za granicami wschodu i zachodu. Obyśmy o tym pamiętali. Oby nas to czegoś nauczyło. Obyśmy byli jak „Inka”, która napisała przed egzekucją w grypsie: „Jest mi smutno, że muszę umierać. Powiedzcie mojej babci, że zachowałam się jak trzeba” – podkreślił o. Tadeusz Rydzyk, Dyrektor Radia Maryja i podziękował osobom, które przyczyniły się do powstania Parku Pamięci Narodowej. - Niczego by nie było bez działania wspólnego. 

			Wszyscy robimy to razem, dziękuję za wszystkie natchnienia. Zobaczcie, jak wszyscy razem tu pięknie wyglądają, chociażby żołnierze przy tych biało-czerwonych kolumnach. Muszę powiedzieć, że taką wielką zachętę dał ksiądz biskup Antoni Pacyfik Dydycz, który chciał tu dzisiaj być. 

			Wówczas też rozpoczął z nami współpracę ksiądz profesor, rzecznik Konferencji Episkopatu Polski, ksiądz Paweł Rytel-Andrianik. Dziękuję mu za tę współpracę – mówił ojciec dr Tadeusz Rydzyk. 

			Świadomość oparta na kulturze

			Jarosław Kaczyński, prezes Prawa i Sprawied-liwości, w swoim przemówieniu zaznaczył, że świadomość narodowa jest oparta na kulturze i pamięci, która musi odnosić się do historii napisanej i opowiedzianej uczciwie oraz przeciwstawieniu się kłamstwu, że naród polski brał udział w Holokauście. - Trzeba było tutaj powiedzieć „Nie”, ale to musiało być „Nie” oparte o argumenty, konkretną wiedzę o konkretnych ludziach, przypadkach. 

			Ta wspaniała inicjatywa Ojca Dyrektora, którego Bóg obdarzył szczególną misją, jest realizowana krok po kroku z udziałem bardzo wielu ludzi, którzy dobrze przysłużyli się Polsce – zaznaczył Jarosław Kaczyński. – Z tym było w głównym nurcie życia publicznego bardzo niedobrze, a Radio Maryja, później Telewizja Trwam i Wyższa Szkoła Kultury Społecznej i Medialnej podjęły walkę w najlepszym tego słowa znaczeniu. Nie przeciw komuś, nie z użyciem siły, a z użyciem argumentów, przede wszystkim z odwołaniem się do naszych fundamentów, z odwołaniem się do wiary. Nie byłoby tego wszystkiego, co dziś mamy w naszym kraju, gdyby nie ta walka. Była ona ogromnie istotnym elementem szerszego jeszcze przedsięwzięcia zmierzającego ku temu, by nasz kraj pogrążający się przez wiele lat w społecznym kryzysie, kraj głodnych dzieci, nędzy bardzo wielu ludzi, zamykanych zakładów pracy, zaczął się zmieniać. I zaczął się zmieniać – mówił Jarosław Kaczyński. 

			Dodał też, że Park Pamięci Narodowej dobrze przysłuży się Polsce. – Przysłuży się przeciwstawieniu temu, co ma nas na różne sposoby pogrążyć, uderzyć w naszą godność, ale w jakimś dalej posuniętym planie także w inne nasze interesy, choć godność jest tutaj niewątpliwie najważniejsza, bo ona nie ma swojej ceny, którą można wyliczyć za pomocą pieniędzy. 

			To kolejne dzieło. Radio Maryja i wszystko to, co z niego wyrastało, zwykle reagowało na wyzwania czasu. 

			One się w ciągu tych lat zmieniały, ale ta sprawa, której poświęcony jest Park, jest już od przeszło 20 lat trwałym elementem tego wielkiego wysiłku i jest szczególnie ważna dla naszej przyszłości, pozycji wśród innych narodów. Jest ważna także dla tej wartości, którą musimy traktować jako szczególnie istotną. 

			Tą wartością jest prawda. Prawda sama przez się jest czymś ważnym, ważne jest mówienie prawdy i ważne jest to, by nie przedstawiać fałszywego świadectwa, ale w tym wypadku chodzi także o prawdę bardzo konkretną – podkreślił Jarosław Kaczyński, prezes Prawa i Sprawiedliwości i dodał, że Park Pamięci Narodowej będzie częścią prawdziwej opowieści o naszych dziejach, prawdziwej opowieści o godności Polaków, o tych wszystkich, którzy czynili jak trzeba. 

			Miejsce spotkania pokoleń

			Także premier Mateusz Morawiecki podziękował redemptorystom za stworzenie takiego dzieła. – Niech ten Park Pamięci Narodowej będzie miejscem spotkania pokoleń. Pokolenia tych, którzy zachowali się jak trzeba w tamtym barbarzyńskim czasie z pokoleniem naszym i tymi, które przyjdą po nas. Niech ten Park będzie wieczną pamiątką prawdy o tamtych latach, ale także o wielkich bohaterstwie i męstwie Polaków. Dziękuję Ojcu Dyrektorowi i wszystkim pracownikom naukowym, którzy przyczynili się do stworzenia tego wielkiego dzieła – mówił prezes Rady Ministrów. 

			– To miejsce jest nie tylko miejscem pamięci, jest przede wszystkim miejscem prawdy o tych, którzy nie wahali się, ryzykując i oddając swoje życie, nie wahali się ratować innych – swoich sąsiadów, często ludzi, których nie znali. To miejsce ma przywracać im nie tylko pamięć, ma przywracać im godność, a wraz z nimi przywracać godność wszystkim Polakom, całemu polskiemu narodowi, który przez perfidne kłamstwa miał być odarty ze swojej godności, odarty z prawdy o strasznych latach drugiej Apokalipsy. Tych świadectw, które krzyczą do nas z tamtych czasów jest wiele, pomimo tej strasznej niemieckiej zbrodni – podkreślił premier. 

			– Nie da się zmierzyć tamtej solidarności, męstwa ludzi, tamtego czasu nie da się zmierzyć w żaden mierzalny sposób, ale jednak trzeba wspomnieć o polskich dobrach kultury, dobrach materialnych pracy rąk ludzkich, polskich fabrykach, domach, kościołach, wioskach, młynach, dworkach bezpowrotnie spalonych i zniszczonych, o zniszczonym mieniu, zabranym i zagrabionym, należącym do polskich obywateli. Trzeba o tym wspomnieć szczególnie w tym czasie, bo jeśli są tacy, którzy śmią przypisywać nam jakąkolwiek odpowiedzialność za tamte niemieckie zbrodnie, to muszą oni usłyszeć, w jakim są błędzie, myśląc o jakichkolwiek odszkodowaniach czy restytucji. To Polska jest największą ofiarą również materialnej grabieży lat II wojny światowej. Ta prawda również musi się przebijać wraz z takim dziełem jak to – zaznaczył Mateusz Marowiecki i dodał, że musimy jako naród dobrze zbadać naszą przeszłość. - Musimy zawołać po imieniu, musimy każdego odgrzebać z pamięci, musimy zaprzeczyć temu piekłu pozorów, dlatego z tego miejsca dziękuję wszystkim, którzy do tego dzieła prawdy i solidarności się przyczyniają, na czele ze wszystkimi, którzy pieczołowicie odszukiwali imiona zaginionych i poległych, których tylko cząstka tu będzie. Nawet jak będzie ich 40 tysięcy, będzie to tylko cząstka – mówił premier Morawiecki. 

			Nie istniejemy bez prawdy

			- Instytucje pamięci są nam potrzebne, ponieważ nie potrafimy istnieć bez prawdy. To są także instytucje refleksji nad wartościami, które są potrzebne do życia. To instytucje, które służą swoistemu rachunkowi sumienia – mówił podczas uroczystości wicepremier prof. Piotr Gliński, minister kultury i dziedzictwa narodowego. Dodał, że każda wspólnota, aby żyć i trwać, potrzebuje tożsamości. - Każda mądra wspólnota narodowa buduje swoją pamięć poprzez instytucje pamięci – podkreślił. Jedną z nich jest Park Pamięci Narodowej, kolejną będzie Muzeum „Pamięć i Tożsamość” im. św. Jana Pawła II, którego otwarcie zaplanowane jest na przyszły rok. – Muzeum „Pamięć i Tożsamość” jest wspólnie budowane przez polskie państwo i środowisko toruńskie. 

			To muzeum ma opowiadać historię Polski poprzez aksjologię św. Jana Pawła II. To jedno z 85 przedsięwzięć inwestycyjnych w obszarze muzealnym, które w tej chwili jest budowanych przez polski rząd, przez polskie państwo – akcentował minister kultury i dziedzictwa narodowego. – To wielki honor, że możemy współpracować z Ojcem Dyrektorem, z Panią Prezes, z Ojcem Ekonomem. Muszę powiedzieć, że z wszystkich tych przedsięwzięć, które w tej chwili prowadzimy jako polski rząd, to przedsięwzięcie jest jednym z najsprawniejszych, najszybszych, najbardziej zdecydowanych. Tu się najprawdopodobniej najbardziej chce to stworzyć i za to serdecznie dziękuję  - wyrażał wdzięczność prof. Piotr Gliński. 

			Problem tożsamości narodowej poruszył w swoim wystąpieniu wicepremier Jacek Sasin, minister Aktywów Państwowych. – Pamięć w sposób bezpośredni wpływa na to, czy zachowamy tożsamość o naszej odrębności, o tym, że jesteśmy Polakami i mamy swoją historię, czy rozpłyniemy się w bezkształtnej i bezideowej masie. Jakże bardzo szkoda, że przez dziesięciolecia ci, którzy rządzili Polską, kształtowali świadomość naszego społeczeństwa, nie chcieli słuchać papieskich napomnień. Efektem tego są złe skutki, z którymi dzisiaj się borykamy. 

			To relatywizacja historii, próba odwracania pojęć, które dla nas są oczywiste, kto był ofiarą, a kto zbrodniarzem. Na szczęście coraz więcej ludzi dostrzegało, że ten brak pamięci o naszej historii prowadzi donikąd – mówił minister aktywów państwowych. 

			Przypomniał rolę prezydenta Lecha Kaczyńskiego w pielęgnowaniu pamięci historycznej. – To on tak naprawdę zapoczątkował w Polsce zupełnie inne myślenie o historii, o naszej roli w niej, ale również o roli historii i pamięci dla przyszłości polskiego narodu. Już jako prezydent Warszawy przywrócił Warszawiakom, ale i wszystkim Polakom pamięć o Powstaniu Warszawskim. O tym wielkim krwawym zrywie, bez którego nie byłoby dziś wolnej Polski, bo pamięć o zrywie Powstania Warszawskiego była tym światłem, które oświecało drogę do wolności i niepodległości. Prezydent Lech Kaczyński jako pierwszy mówił o potrzebie zadośćuczynienia, jako pierwszy stworzył raport o zniszczeniach Warszawy, który dzisiaj jest świadectwem nie tylko myślenia o tym, że sprawiedliwość musi mieć także swój materialny wymiar, ale jest także świadectwem tego, jak powinniśmy dzisiaj rozmawiać z tymi, którzy za te zniszczenia odpowiadają, o tym, aby ich winy zostały odkupione nie tylko słowami, ale również czynami – przypomniał wicepremier Jacek Sasin.

			Nadzieja pokoju i przyjaźni

			Michał Zaleski, prezydent Torunia, zaznaczył, że Park Pamięci Narodowej jest dla nas i będzie dla następnych pokoleń wezwaniem, że na polskiej ziemi mamy zawsze zachowywać się jak trzeba, jak siostry i bracia, którzy są zgodni, solidarni i śpieszący sobie z pomocą. - Taki ślad nam zostawiają ci, którzy są tutaj upamiętnieni. Te rozświetlone biało-czerwone kolumny uzupełniają i poszerzają polską przestrzeń, w której zachowujemy wyjątkową pamięć o bohaterach II wojny światowej. Wyrażają to samo przesłanie, jakie 4 lata temu wypisano na tablicach pamięci dolnego kościoła w pobliskim sanktuarium, które już stało się symbolem, a przecież dopiero od 4 lat jest z nami – mówił Michał Zaleski. – Tu i tam mówimy o tej samej ludzkiej wrażliwości, która nakazywała przyjść z pomocą udręczonym rodakom. Tak więc na cały polski sierpień i kolejne miesiące, lata, w imieniu tych, którzy tym miejscem kierują i o nie dbają, zapraszamy do Torunia i tego Parku wszystkich, którym droga jest nadzieja pokoju i przyjaźni na zawsze płynąca z tego sąsiedzkiego pobratymstwa tych, którzy wyciągali do siebie rękę w straszliwej chwili II wojny światowej – dodał prezydent Torunia.

			List ambasadora Izraela w Polsce odczytał Michał Sobelman, rzecznik ambasady. „Pamięć to sprawa niezwykle istotna. Pomaga nam w reali-zacji wielu celów. Nie tylko w upamiętnianiu przeszłości, ale również w tworzeniu tradycji i unikaniu popełniania błędów w przyszłości. Przy okazji otwarcia Parku pamiętamy o ofiarach tej strasznej wojny i zagłady, które miały miejsce 80 lat temu. Pamiętamy też o tych wspaniałych i szlachetnych ludziach, którzy pomagali przetrwać swoim żydowskim sąsiadom, znajomym i nieznajomym, a szczególnie o tych,którzy poświęcili swoje życie i życie swoich bliskich” – napisał Alexander Ben Zvi, ambasador Izraela w Polsce. Dalej przypomniał, że w Izraelu w 1953 roku zaczęto zajmować się przywoływaniem wojennej pamięci. Powołano do życia Instytut Yad Vashem, zajmujący się upamiętnianiem 6 milionów żydowskich ofiar, ale także poszukiwaniem i odznaczaniem ludzi, którzy pomagali prześladowanym Żydom. „Uhonorowaliśmy ponad 27 tysięcy osób, w tym około 7 tysięcy obywateli polskich” – napisał ambasador Izraela w Polsce. 

			Zachowali człowieczeństwo

			Symboliczne otwarcie Parku Pamięci Narodowej „Zachowali się jak trzeba” zostało dokonane przez przecięcie wstęgi oraz poświęcenie rzeźby - piety Matki Bożej – repliki dzieła Michała Anioła z Bazyliki św. Piotra w Watykanie. Uroczystość zwieńczył Apel poległych i koncert „Póki Polska żyje w nas” w wykonaniu Reprezentacyjnego Zespołu Artystycznego Wojska Polskiego.

			W wydarzeniu uczestniczyli goście z całej Polski. Obecnych było również wielu mieszkańców Torunia, a także urzędników administracji państwowej i samorządowej. Jan Józef Kasprzyk, szef Urzędu ds. Kombatantów i Osób Represjonowanych wyraził zadowolenie z otwarcia Parku Pamięci Narodowej, mówiąc, że to pierwsze takie miejsce w Polsce, a drugie na świecie po Instytucie Yad Vashem. - Są to miejsca, które przywołują chwalebną pamięćo przeszłości. Miejsce to poświęcone jest tym, którzy w czasie II wojny światowej zachowali człowieczeństwo, zachowali się jak trzeba. Są naszymi polskimi świętymi – mówił Jan Józef Kasprzyk. Powtórzył za Janem Pawłem II, że bez tej pamięci trudno wznosić współczesność i myśleć o przyszłości, bo na pamięci trzeba budować i kształtować tożsamość.- To niezywkle cenna inicjatywa, bo to jest drugie miejsce po Instutucie Yad Vashem, gdzie nasi polscy Sprawiedliwi będą mogli odnaleźć swoje nazwiska, a my będziemy mogli oddać im hołd. Będziemy mogli oddać hołd tym, którzy zachowali się tak wspaniale w czasie okupacji niemieckiej, nie mówiąc o nich w kategoriach bezimiennych, ale wskazując na konkretnych bohaterów wymienionych tutaj z imienia i nazwiska. Myślę, że jak tylko skończy się czas pandemiczny, bo tak mówią nasi polscy Sprawiedliwi, będą odwiedzać często to miejsce, będą przywozić tu swoje rodziny, tych, którzy chcą poznać historię, a my będziemy mogli w tym miejscu, tak jak w Instytutcie Yad Vashem, iść dumnie z wysoko podniesioną głową, bo jako społeczeństwo zachowaliśmy się w czasie wojny wspaniale – podkreślił Jan Józef Kasprzyk, szef Urzędu ds. Kombatantów i Osób Represjonowanych. 

			Jarosław Szarek, prezes Instytutu Pamięci Narodowej, także podkreślał wagę przeszłości w budowaniu przyszłości naszej Ojczyzny. - Hasłem tego Parku są słowa „Zachowali się jak trzeba”. W sąsiedztwie Parku jest z jednej strony świątynia, czyli to, co symbolizowało inspirację i nadzieję dla ludzi tamtych czasów, a z drugiej strony uczelnia, czyli młodzież. Dzisiaj potrzebujemy młodych ludzi, którzy będą zachowywali się jak trzeba. Myślę, że wzorce upamiętnione w Parku Pamięci Narodowej będą dla nich również inspiracją. Dzisiaj mamy niepodległą Polskę, ale ta niepodległość wymaga pielęgnacji – zaznaczył prezes IPN. – Poza miejscem usytuowania, symboliczna jest także data otwarcia tego miejsca. 8 sierpnia 1968 roku zmarła matka Matylda Getter ze Zgromadzenia Sióstr Franciszkanek Rodziny Maryi, które w czasie II wojny uratowało setki żydowskich dzieci i też jest tutaj upamiętniona - zaznaczył. Jarosław Szarek dodał, że Park jest rzeczą niezwykłą i trzeba dziękować ojcom redemptorystom, że podjęli się budowy takiego potrzebnego dzieła. 

			Oddali życie za sąsiadów

			5 września 2020 roku w Parku Pamięci Narodowej zostały poświęcone tablice upamiętniające ukraińskich bohaterów zamordowanych przez bandy OUN-UPA za ratowanie Polaków w czasie rzezi wołyńskiej. – Dziś w Godzinie Miłosierdzia Bożego odbędzie się poświęcenie upamiętnienia Ukraińców, którzy podczas Rzezi Wołyńskiej i w Małopolsce Wschodniej ratowali Polaków. Nie ulega żadnej wątpliwości, że mieliśmy do czynienia z ludobójstwem dokonanym przez nacjonalistów ukraińskich. Byli też tacy wśród Ukraińców, którzy narażając własne życie, chronili swoich sąsiadów - Polaków i oddali swe życie za innych. To też jest przykład bohaterstwa. Czy takie bohaterstwo byłoby możliwe, gdyby nie kultura, cywilizacja europejska oparta na fundamencie chrześcijańskim? – pytał Mariusz Błaszczak, minister obrony narodowej.

			– Ci, których dzisiaj czcimy, którzy zostali tutaj na wieczny czas zapisani, to właśnie ci, którzy ten szczyt człowieczeństwa zyskali, na ogół zwykli, prości ludzie, w najtrudniejszej możliwej sytuacji, wśród straszliwej rzezi, niebywałego okrucieństwa oddali swoje życie – mówił Jarosław Kaczyński, prezes Prawa i Sprawiedliwości, podczas uroczystości poświęcenia tablic w Parku Pamięci Narodowej. – Wtedy złamano wszelkie zasady fundamentów cywilizacji europejskiej, rycerstwa, że nie zabija się niewinnych, nie zabija się bezbronnych, dzieci, kobiet, starców. Skala zbrodni była ogromna – dodał Jarosław Szarek, prezes Instytutu Pamięci Narodowej.

			Wielce wymowne było wystąpienie Szczepana Siekierki, honorowego prezesa stowarzyszenia upamiętnienia zbrodni ukraińskich nacjonalistów z OUN i UPA. Ze wzruszeniem dziękował za uhonorowanie tych, którzy ochronili jego i część jego rodziny. – Ja, moja mamusia z młodszym rodzeństwem cudem zostaliśmy ocaleni przez sąsiadów ukraińskich, którzy nas chronili i uprzedzali, żebyśmy uważali, bo będą mordy. Mnie szczególnie strzeżono wtedy przez znajomych, bo wiedzieli, że jestem żołnierzem Armii Krajowej. Już w 1943 roku. Powiedziałem wtedy moim sąsiadom ukraińskim, jak wyjeżdżałem, że będę o nich pamiętał. O tym pamiętam do dzisiaj i w latach 80.,  jak nastąpiła lekka odwilż polityczna, zająłem się tym tematem i zorganizowaliśmy Stowarzyszenie Rodzin Ofiar Ukraińskich Nacjonalistów – Misja Pojednania i Pokuty. Zaczęliśmy dokumentować fakty. Dzięki dokumentacji w archiwum Stowarzyszenia, którego jestem prezesem, jest 25 tysięcy spisanych relacji świadków i te relacje przekazujemy do Instytutu Pamięci Narodowej – Komisji Ścigania Zbrodni przeciwko Narodowi Polskiemu – mówił Szczepan Siekierka, ale wspomniał też, jaki tragiczny i okrutny los spotkał innych członków jego rodziny i sąsiadów, którzy nie tylko zostali zamordowani przez ukraińskich nacjonalistów, ale ich ciała zostały zmasakrowane: wyrwano im serca, wydłubano oczy. 

			Odrzucenie Boga prowadzi do tragedii

			Obecny na uroczystości prof. Mirosław Golon, dyrektor oddziału IPN w Gdańsku, uświadamia, czym była rzeź wołyńska. - Była czynem tak potwornym i tak szerokim, że do dzisiaj aż trudno w niego uwierzyć. Nie chodziło tylko o Polaków, nie chodziło tylko o relacje z jedną nacją. Jedno z głównych haseł brzmiało: śmierć Lachom, Żydom i Moskalom, a bardziej na południe dopisywano np. Węgrów. To była nieprawdopodobnie mocno wzorowana w ostatecznym rachunku na ludobójczym nacjonalizmie narodowo-socjalistycznym Adolfa Hitlera. To był plan - w tej małej skali, nie kontynentalnej i światowej, jak Adolf Hitler, ale regionalej, państwowej - wymordowania wszystkich nie-Ukraińców – wyjaśniał prof. Mirosław Golon. Mówiąc o bohaterach sobotniego wydarzenia – Ukraińcach ratujących Polaków w czasie rzezi wołyńskiej – zaznaczył, że są oni jak święci. - Oni poświęcili się dla innych, najczęściej nie mają grobów, a jeśli niektórzy mają, to bez żadnej godnej informacji. A tu mają chociaż to krótkie zdanie - oddali życie za innych i to jeszcze za ratowanie sąsiadów innej narodowości, często innej religii, wobec tego im naprawdę należy się to uznanie – podkreślił prof. Mirosław Golon. Zwrócił też uwagę na genezę zła. - Ci wszyscy mordercy, oni w Boga nie wierzyli. Ci ich przywódcy, dowódcy, kierownicy, jeśli nawet pozorowali jakąś religijność dla pewnego interesu, to byli bezbożnicy. Zniszczenie tego fundamentu, jakim jest wiara w Boga, jakim jest jakiś kanon, dekalog, otwiera drogę do ludobójstwa. Kiedy się spaceruje po tym Parku, to widzi się jeden z najważniejszych dla nas symbol wiary – Krzyż, kościół. I to pełni w tym Parku taką niezwykle ważną rolę. Bardo dobrze, że to miejsce powstało. To upamiętnienie jest dobrym pomostem do pojednania polsko-ukraińskiego, bo to pokazuje, że my w Polsce wiemy, że byli też dobrzy Ukraińcy, a do dzisiejszych mamy otwarte serce i mamy nadzieję, że oni tak samo do nas i że kiedyś w pełni będziemy współ-pracowali także na polu upamiętnienia wszy-stkich ofiar – podkreślił dyrektor gdańskiego oddziału IPN.
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			Katarzyna Cegielska

			Dziennikarz współpracujący z katolickimi mediami: Naszym Dziennikiem, Radiem Maryja, Telewizją Trwam, Tygodnikiem Katolickim Niedziela, miesięcznikiem „W Naszej Rodzinie”; wykładowca przedmiotów dziennikarskich w Wyższej Szkole Kultury Społecznej i Medialnej w Toruniu; redaktor; autor licznych publikacji – artykułów i fotografii w książkach i czasopismach. Za działalność społeczną i edukacyjną odznaczona Srebrnym Krzyżem Zasługi oraz medalem 100-lecia odzyskania niepodległości.

		

	
		
			We acted wonderfully

		

		
			“They acted right” – this was the central theme of the opening of the National Remembrance Park in Toruń on August 8th. The park commemorates over 18.5 thousand Poles that saved their Jewish brothers during the Second World War (ultimately it will commemorate 40 thousand). The park is located next to the Temple of Our Lady the Star of New Evangelization and St. John Paul II, next to the College of Social and Media Culture, and next to the future site of the Saint John Paul II “Memory and Identity” Museum.

			The event was graced by Sławoj Leszek Głódź, Archbishop of Gdańsk, Jarosław Kaczyński, chairman of the Law and Order party, Mateusz Morawiecki, Prime Minister, Piotr Gliński and Jacek Sasin, Deputy Prime Ministers, and Michał Sobelman, spokesman of the Embassy of Israel in Poland, among others.

			Acts of love

			The ceremony began with a Holy Mass in the Temple of Our Lady the Star of New Evangelization and St. John Paul II, celebrated by Archbishop Sławoj Leszek Głódź. In his homily, he singled out the idea of the National Remembrance Park: “It commemorates over 18.5 thousand people that protected Jews, Polish citizens, during the Second World War. According to the Father Director, ultimately it is to include 40 thousand names of those that showed exceptional courage in saving Jews” – stressed the Archbishop. The names commemorated in the National Remembrance Park will be placed on a hundred glass plinths forming an outline of Poland. “We have a right to believe that the actions of those whose names are commemorated in the Toruń park – often heroic acts – had been born in the light of the Christ that shone on their hearts. These were acts of love and mercy, brotherhood and compassion. They testified to their moral sensitivity, their true Christian faith. Their spiritual courage prepared them for great sacrifices, sometimes the greatest ones, needed to save a fellow human being, a Jew. Usually one they didn’t know, that had been separated from their ordinary lives by his religion, by his social and cultural otherness. Such things didn’t matter then, they were of no importance, and didn’t make it any harder to decide to save a fellow human being, a fellow child of God, whom the satanic, blind, and amoral hatred wanted to murder, taking away from him his life, the great gift of our Maker. This Remembrance Park is also a homage that we’re paying to our ancestors that taught us an incredibly valuable lesson in humanity. It will be called ‘They acted right’. Despite many accounts of Poles helping Jews during the war, many people close their ears to this voice of truth, not wanting to hear it. Vicious attacks on our homeland for improper attitude towards Jews during the war continue unabated in many countries of Western Europe, North America, and in Israel.” – said Archbishop Głódź in his homily. “These countries do not know – or do not want to know – about Captain Witold Pilecki, who voluntarily entered Auschwitz to witness the German crimes perpetrated there; about the mission of Jan Karski, who unsuccessfully tried to interest the United States’ President and political elites with the Jewish nation’s tragedy; about the acts of those whose names are gathered in the Toruń National Remembrance Park. This is an outrage, hurtful to the nation, to the country, to each of us” – added the preacher, further reminding us of those times when we remained unified when the most important matters were concerned: “Then. In 1920. During the Warsaw Uprising. In the time of ‘Solidarity.’ During the pilgrimages John Paul II made to his homeland. During Father Jerzy Popiełuszko’s funeral. For a short time after the Smoleńsk disaster. These events showed traces of the former unity manifested in the summer of 1920, when it preserved our freedom. How we’d all like for it to manifest itself again” – exhorted the Archbishop of Gdańsk.

			The preacher noted that the National Remembrance Park is yet another effect of the charisma exhibited by the Redemptorist congregation, realised in the name of dedicated service to memory and truth. “This park refers to and enhances upon the Chapel of Remembrance dedicated to Polish martyrs, where granite tablets bear the names of over twelve hundred people killed by the Germans for helping Jews during the Second World War” – stressed Archbishop Głódź.

			As noted by the Bishop of Toruń, Wiesław Śmigiel, the National Remembrance Park commemorates those that acted right. “In a difficult time, when war brought death and destruction, and an ideology built on hatred rejected both God and fellow man, they risked their lives, guided by the commandment to love their God and their fellow men. They cultivated in their hearts the values written in these three words, so important to us all: God, Honour, and Homeland” – said the Toruń Church ordinary. “This park constitutes a modest, humble, and symbolic reference to an important, thought-inducing, and enlightening place, the Garden of the Righteous, a part of the Yad Vashem Institute in Jerusalem. In future, it shall also commemorate the Ukrainian citizens that saved Poles in the hard period of persecution and murder. This is a place open to everyone, a place for remembrance, education, reflection, and prayer. One that invites you to live through a lesson in patriotism, brotherhood, faith, and hope” – added Bishop Śmigiel.

			“This National Remembrance Park, thanks God it came to be, is like a school, a sanatorium, a hospital for our consciences and characters in the moments when we don’t know what to do. May it cause us to always understand that our lives matter the most when we give them up. We are thankful towards all those listed in the park: these are not dead letters, but stories of people that are becoming very dear to us” – with these words Father Janusz Sok, the Redemptorists’ Provincial Superior for Warsaw, ended the Holy Mass.

			A triumph of good over evil

			Grażyna Ignaczak-Bandych, General Director of the Chancellery of the President of the Republic of Poland, read a letter from President Andrzej Duda: “The memory of these ordinary, yet extraordinary people is a particularly valuable, inherent element of Polish memory and identity. Their fidelity towards the highest ideals, their heroic attitudes and tragic, often cruel deaths resulting from their help should be included among the most significant experiences of humankind. Worthy commemoration of the Polish Righteous is and shall forever remain an honourable duty of the Republic of Poland” – wrote Mr Duda. “Let the Toruń National Remembrance Park be a well-known and well-visited place. Let it join numerous museums, memorial plaques and statues, works of scholars and people popularising history, as well as the works of artists in bringing to the next generations the truth about this extraordinary triumph of good and humanity in the dark times of rampaging evil” – wrote the President.

			During the ceremony, Father Tadeusz Rydzyk, the director of Radio Maryja, presented the first exhibits from the Saint John Paul II “Memory and Identity” Museum that is being created next to the temple, including a suit of armour from the battle of Vienna. Father Janusz Sok, the Redemptorists’ Provincial Superior, awarded “Silver Eagles 1920” to those that contributed to the museum’s creation, including Prime Minister Mateusz Morawiecki, Chairman Jarosław Kaczyński, and Director Lidia Kochanowicz-Mańk.

			Lest we forget

			After the Mass, the congregation moved to the National Remembrance Park, where the national anthem was played and the national flag raised. “Let us remember that there were 35 million citizens of Poland before the war. After the war, the new borders contained 24 million. Millions were murdered, and many stayed abroad, both east and west. Lest we forget. May this teach us something. May we be as ‘Inka’, who wrote the following words before her death: ‘I’m sad to have to die. Please tell my grandmother that I have acted right.’” – insisted Father Tadeusz Rydzyk, who proceeded to thank the people most involved in the creation of the National Remembrance Park. “Nothing would come of it had we not acted together. We’re doing all of this together, and I’d like to thank everyone for their inspirations. Look at everyone here, looking beautifully, look at the soldiers by those red-and-white columns. I must confess that great incentive was provided by Bishop Antoni Pacyfik Dydycz, who wanted to be here today. We’ve also had co-operation from the spokesman of the Conference of the Episcopate of Poland, Professor Paweł Rytel-Andrianik. Thank you for this co-operation, Father” – said Doctor Rydzyk.

			Consciousness through culture

			Jarosław Kaczyński, chairman of the Law and Order party, noted that the national consciousness is built on culture and memory that has to be based on history written and told truthfully, actively opposing the lie that Poles took part in the Holocaust. “You had to say ‘No’ here, but this ‘No’ had to be based on arguments, on precise knowledge of certain people and cases. This wonderful initiative by the Father Director, whom God has given a special mission, is being realised, step by step, by numerous people that have served Poland well” – noted Mr Kaczyński. “This had been very bad in the main public discourse until Radio Maryja, TV Trwam, and then the College of Social and Media Culture took up the fight in the best sense of the word: not against somebody, not through physical force, but through the power of arguments. And, above all, with reference to our foundation, with reference to faith. We wouldn’t have all these things that we now have in our country had it not been for this fight. It’s been an enormously important element of a wider-ranging endeavour aiming to change our country, plagued for years by social crisis, child hunger, poverty of so many people, and the closure of industrial plants. Now, it’s beginning to change” – said the chairman, who also added that the National Remembrance Park will serve Poland well: “It will serve us to oppose all that which is supposed to destroy us in various ways, to strike at our dignity, and – in further stages of the plan – to strike at our other interests, although it is dignity that is undoubtedly the most important, as it is priceless and has no monetary value. This is another work in a string of many. Radio Maryja and everything that has sprouted from its wellspring usually responded to the challenges of the times. These have changed over the years, but the cause to which this park is dedicated has been a steady element of this great effort for over 20 years now. It is particularly important for our future and our position among other nations. It is also important to another thing we need to consider particularly significant: the truth. The truth is important in its own right, it is important to tell the truth, and it is important not to bear false witness, although in this case, it is also about a very particular truth” – emphasised Mr Kaczyński, chairman of the Law and Order party, while adding that the National Remembrance Park will be an element of a truthful recollection of our history, a truthful account of Polish dignity, and a truthful tale about all those that acted right.

			A meeting space for various generations

			The Prime Minister Mateusz Morawiecki has also thanked the Redemptorists for creating this monument: “May this National Remembrance Park be a meeting space for various generations. The generation that acted right in that barbaric time, our generation, and those that will come after us. May this park be an eternal memento attesting to the truth of these years, but also to the great heroism and bravery of the Polish. I would like to thank Father Director and all the academic staff that contributed to the creation of this great work” – said Mr Morawiecki. “This is not only a place of memory; it is, above all, a place of truth about these that didn’t hesitate, those that risked their lives and lost their lives when saving others – their neighbours and often even people they hadn’t even known. This place should restore not only their memory, but also dignity. Together with it, it should restore dignity to all Poles, to the whole Polish nation, that was supposed to be stripped of its dignity through perfidious lies, that was supposed to be stripped of the truth about the terrible years of the second Apocalypse. 

			There are many accounts that scream their truth from that time, despite the horrible German crime” – emphasised the Prime Minister. “You cannot weigh the solidarity and bravery of these people; that time cannot be quantified in any measurable way, but still, you have to mention the Polish cultural creations and material products of people’s toil: the Polish industrial plants, houses, churches, villages, mills, and manor houses that have been burned down and destroyed irrevocably; the destroyed possessions, stolen and plundered property of Polish citizens. You have to mention this especially now, at this time, for there are those that dare to attribute to us some measure of responsibility for German crimes, and they have to hear how wrong they are even thinking of any compensation or restitution. 

			Poland was also the victim of the largest material plunder during the Second World War. This is the truth that has to come out together with works such as these here” – underscored Mateusz Morawiecki, while adding that we need to study our past well: “We need to call everyone by their names, we need to unearth every single person from the mists of time and memory, we need to negate the hellish web of appearances, which is why I’d like to use this platform to thank everyone that is working toward this monument to truth and solidarity, including all those that spent their time painstakingly unearthing the names of the lost and the dead, of whom only a small portion will be represented here. Even if there are 40 thousand names, this will only be a small portion” – said the Prime Minister.

			We don’t exist without the truth

			“Institutions devoted to memory are needed, as we cannot exist without the truth. These are also institutions devoted to reflecting on the values we need in our life. These are institutions that allow us to examine our own consciences” – said Professor Piotr Gliński, the Deputy Prime Minister and the Minister of Culture and National Heritage. During the event, he also added that every community needs identity in order to live and persevere: “Every smart national community creates its memory through memorial institutions” – he emphasised. One such institution is the National Remembrance Park, another will be the Saint John Paul II “Memory and Identity” Museum, scheduled to open next year. “The ‘Memory and Identity’ Museum is being created jointly by the Polish state and the Toruń circle. This museum will present the story of Poland told through the axiology of Saint John Paul II. It is one of 85 investment ventures in the museum area that are currently being created by the Polish government, by the Polish state” – stressed the Minister of Culture and National Heritage. “It’s a great honour to be able to co-operate with Father Director, Madam Chair, and Father Steward. I must say that of all such ventures conducted by the Polish government right now, this one is among the most efficient, fastest, and most decisive. It is probably here that people want to create something the most, and for this I am most thankful” – expressed his gratitude Professor Gliński.

			The problem of national identity was also mentioned in the speech given by Jacek Sasin, the Minister of State Assets: “Memory has a direct bearing on whether we maintain our identity, the knowledge of being Polish and having our history, or whether we’ll vanish into a shapeless mass devoid of ideals. What a pity it is that those that had ruled Poland for decades and shaped our society’s consciousness in that time wouldn’t listen to papal admonitions. This resulted in the bad effects we have to deal with now: the relativisation of history, the attempt to change the basic notions that we find evident – who was the victim and who the criminal. Luckily, more and more people have noticed that this lack of memory of our history is a road to nowhere” – continued Mr Sasin. He went on to recall the role played by President Lech Kaczyński in cultivating historical memory: “It was him that gave rise to the different mode of thinking about history in Poland, about our place in this history, but also about the role history and memory will play in the future of the Polish nation. As President of Warsaw, he restored the memory of the Warsaw Uprising to the inhabitants of the city, but also to the whole nation. He reminded us of this great and bloody struggle without which there would have been no free Poland, as the memory of the Warsaw Uprising served as a guiding light leading us on our path to freedom and independence. President Lech Kaczyński was the first to speak about the need for war reparations, he was the first to create a report on the destruction of Warsaw that serves now as not only testimony to the school of thought advocating the material aspect of justice, but also bore witness to how we should now talk to those responsible for this destruction, about how these crimes should be atoned for not only with words, but also with actions” – reminded us the Deputy Prime Minister.

			Hoping for peace and friendship

			Michał Zaleski, President of Toruń, remarked that the National Remembrance Park will be a call both to us and to the next generations to act right on the Polish soil, as brothers and sisters: friendly, loyal, and willing to help each other. “This is the legacy left to us by those commemorated here. These bright red-and-white columns supplement and enhance the Polish space in which we cherish the memory of the Second World War heroes. They express the same sentiment that has been written four years ago on the memorial tablets in the lower church of the nearby sanctuary” – added the president. “In both these places, we talk of the same human sensitivity that made these people help their tortured compatriots. This August – and in the next months and years as well – in the name of those that administer this place and take care of it, let me invite to Toruń and to this park everyone that cherishes the hope for peace and friendship that springs eternal from the neighbourly brotherhood of those that reached out to each other in the terrible period of the Second World War” – said Mr Zaleski.

			Michał Sobelman, spokesman of the Embassy of Israel in Poland, read out the Ambassador’s letter: “Memory is an incredibly important thing. It helps us reach many goals. Not only in commemorating the past, but also in creating tradition and avoiding old errors in the future. During this park’s opening, we remember the victims of this terrible war and extermination of almost 80 years ago. We also remember those wonderful and noble people that helped their Jewish neighbours, acquaintances, and strangers survive – and especially those that sacrificed their own lives and the lives of their loved ones in the process” – wrote Alexander Ben Zvi, Ambassador of Israel in Poland. He went on to add that Israel began recalling the wartime memories in 1953, when the Yad Vashem Institute was created in order to commemorate the six millions of Jewish victims, but also to search for and honour those that helped the persecuted Jews. “We’ve honoured over 27 thousand people, including some seven thousand Polish citizens” – wrote the Ambassador.

			They remained human

			The symbolic opening of the „They Acted Right” Park of National Remembrance happened with the cutting of the ribbon and the blessing of a pietà sculpture, a replica of Michelangelo’s work from St. Peter’s Basilica in the Vatican. The event was finished by a calling of a roll of honour and a concert “As long as Poland lives within us” by the Representative Artistic Team of the Polish Army.

			Visitors from all over Poland took part in the event. Many collaborators of Radio Maryja Friends’ Offices and Associations were present, as were the inhabitants of Toruń, and both national and local administration officials. Jan Józef Kasprzyk, Head of the Office for War Veterans and Victims of Oppression, expressed satisfaction with the opening of the National Remembrance Park, naming it the first such place in Poland and the second in the world, after the Yad Vashem Institute. “These are places that recount the glorious memory of the past. This place is dedicated to those that maintained their humanity during the Second World War, those that acted right. 

			These are our Polish saints” – said Mr Kasprzyk. He also repeated the words of John Paul II that without memory, it’s hard to build the present, and to think about the future, for it is memory that needs to be the foundation for the shaping of identity. “This incredibly worthy initiative, the second place after the Yad Vashem Institute where our Polish righteous can look up their names, will allow us to honour them. We’ll have the chance to honour those that acted great during the German occupation, not talking about them as nameless entities, but pointing to specific heroes, with their names and surnames enumerated here. Our Polish righteous tell me that as soon as the pandemic period ends, they’ll visit this place often, they’ll bring their families here, as well others that desire to get to know the history. Just as in the Yad Vashem Institute, we’ll be able to walk here with our heads held high, for during the war, we acted – as a society – wonderfully” – stressed the Head of the Office for War Veterans and Victims of Oppression.

			Jarosław Szarek, President the Institute of National Remembrance (IPN), also underscored the importance of the past in building our homeland’s future: “The motto of this park is formed by the words ‘They acted right.’ It sits next door to a church on one side – something that symbolised inspiration and hope to the people of that time – and the college on the other, meaning the young people. Today, we need young people that will act right. I believe that the models of behaviour commemorated in the National Remembrance Park will be an inspiration to them as well. Today, we have an independent Poland, but this independence needs cultivating” – remarked the President of IPN. 

			“Apart from the location, the opening date of this space is also symbolic. 8 August 1968 was the dying day of Mother Matylda Getter of the Franciscan Sisters of the Family of Mary, whose congregation saved hundreds of Jewish children during the Second World War. She is also commemorated here” – explained Mr Szarek before adding that the park was an incredible thing and that the Redemptorist Fathers are to be thanked for taking upon themselves to create a work of such importance.

			They gave their lives for their neighbours

			On September 5th, the tablets commemorating the Ukrainian heroes killed by the OUN-UIA for saving the Poles during the Volhynia massacres were blessed. “Today, in the hour of God’s Mercy, we’ll be blessing the commemoration of the Ukrainians that saved Poles during the Volhynia and Eastern Galicia massacres. 

			There is no doubt whatsoever that these massacres were an act of genocide perpetrated by Ukrainian nationalists. However, there were also those Ukrainians who risked their own lives to protect their Polish neighbours, who sometimes gave their lives for others. That is an example of heroism. Would such heroism be possible had it not been for the European culture and civilisation, built upon the foundation of Christianity?” – asked Mariusz Błaszczak, the Minister of National Defence.

			“Those who we are venerating today, whose names have been recorded for posterity, are those that ascended to the very summit of humanity. Usually, they were ordinary, simple folk that found themselves in the hardest possible situation, and, among the horrible slaughter, incredible cruelty, gave their own lives” – said Jarosław Kaczyński, chairman of the Law and Order party during the blessing of the tablets in the National Remembrance Park. 

			“All the rules set out as the foundations of the European civilisation have been broken then. The rules of chivalry, the rules prohibiting the killing of the innocent, the helpless, women, children, and the elderly. The scale of these crimes was enormous” – added Jarosław Szarek, President of the Institute of National Remembrance.

			Especially telling was the emotional address given by Szczepan Siekierka, the Honorary Chairman of the Association for Commemoration of the Victims of Crimes of Ukrainian Nationalists, in which he gave thanks for honouring those that protected him and some of his family members: “My mummy, younger siblings, and I were miraculously saved by Ukrainian neighbours that protected us and warned us of the ensuing massacres. I was afforded special protection as my acquaintances knew that I was a Home Army soldier even back in 1943. As I was leaving my Ukrainian neighbours, I told that I’d remember them. I remember them to this day, and, in the 1980s, following some measure of political thaw, took this matter up and organised the Association of Families of the Victims of Ukrainian Nationalists – Mission of Reconciliation and Atonement. We started documenting facts. 

			Thanks to that, the archives of the Association I chair now house some 25 thousand written eyewitness accounts that we transfer to the National Remembrance Institute’s Commission for the Prosecution of Crimes against the Polish Nation” – said Mr Siekierka, while also lamenting the tragic fate that has befallen other family members and neighbours that have not only been murdered by the Ukrainian nationalists, but also had their bodies mutilated, with hearts ripped out and eyes gouged out.

			Rejecting God leads to tragedy

			One of the attendees, Professor Mirosław Golon, Director of the IPN Gdańsk Office, explained to those assembled the nature of the Volhynia massacres: “They were something so monstrous and so wide-ranging that it’s difficult to believe even today. It was not something directed solely at Poles, it was not about relations with only one nationality. The main motto was ‘Death to Lyakhs, Jews, and Muscovites,’ but they also added others, for example the Hungarians further south. In the end, these massacres were incredibly strongly influenced by the genocidal, Nazi nationalism of Adolf Hitler. Hitler operated on a continental, or even global scale, while they acted on a smaller one – regional or national – but essentially wanted the same, to murder all others. In this case, all non-Ukrainians” – explained Professor Golon. When talking about the heroes of the event, the Ukrainians that saved Poles during the Volhynia massacres, he likened them to saints: “They sacrificed themselves for others, but usually lie in unmarked graves or, at most, in graves bereft of dignified identification. Here, at least, they get a short mention, for they gave their lives for others, their neighbours of another nationality, often of another religion, which makes them worthy of such recognition” – stressed the professor. He also pointed to the origin of evil: “All these murderers didn’t believe in God. Their leaders, commanders, directors were godless, even if they posed as religious out of their own self-interest. Destroying the foundations laid by faith, a certain canon, the Ten Commandments, opens the road to genocide. When walking in this park, you see one of the most important symbols of the faith: the Cross, a church. This serves an incredibly important role here. It is very good that this place has been created. This commemoration will serve as a good platform for Polish-Ukrainian reconciliation, as it shows that we in Poland know that there were also good Ukrainians, and that we approach the modern-day Ukrainians with an open heart, hopeful of their reciprocity, and that one day, we will be co-operating also with regard to commemorating all the victims” – stressed the Director of the IPN Gdańsk Office.

		

		
			Katarzyna Cegielska

			A journalist working with the Catholic media: Nasz Dziennik, Radio Maryja, Telewizja Trwam, Tygodnik Katolicki Niedziela, monthly magazine „W Naszej Rodzinie”, lecturer of journalism at the Higher School of Social and Media Culture in Toruń, editor, author of numerous publications - articles and photographs in books and magazines. She was awarded the Silver Cross of Merit and the Medal of 100 years of Regaining Independence For her social and educational activities. 
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